
Czekam y na Waszą odpowiedź...
W  zainicjowanej przez tow. 

P io tra  Ułaszczaka — młodego 
tokarza z FSO, wymianie do
świadczeń pod hasłem „Jakie 
Stosujecie nowe metody pracy 
1 jak pomagają Wam one w y
pełniać zobowiązania dla ucz
czenia 6!)-lecia urodzin towa
rzysza Bieruta i Swóęta 1 M aja“ 
W ypow iadają się na łamach na
szej gazety młodzi robotnicy z 
wielu zakładów pracy, w zywa
jąc jednocześnie im ienn ie  swo
ich kolegów do zabrania głosu.

Pomimo wezwania młodzież 
Z ak ładów  Mechanicznych im.

Stalina w Poznaniu, Zakładów  
Mechanicznych w Pruszkowie, 
ZPO w Zgierzu, ZPB bn. M a r
chlewskiego w Łodzi. ZPO we 
Wrocławiu i FSC w Staracho
wicach dotąd nie napisała do 
naszej redakcji jakie stosuje 
nowe metody pracy i jak poma
gają im one w realizacji zobo
wiązań podjętych dla uczcze
nia 60-Iecia urodzin tow. B Bie
ruta i Święta 1 M aja.

Koleżanki 1 koledzy!

Odpowiedzcie na apel w a
szych kolegów i napiszcie jak  
najprędzej do naszej redakcji.

Sztandar
m ł o d y c h

rDla nczrzpitlfi 60 rocznicy nrotfz/n tow, BfpniIfi f Święta f Msja

Młodzież górnictwa
n a fto w e g o
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Marszałek Pefski

Konstanty Rokossowski
n a  o t i u a r c i o

S partakiady W ojska Polskiego
tu  T O R U N łU

8 bm. odbyło się w Toruniu 
otwarcie Wiosennej Spartakia
dy Wojska Polskiego, stanowią 
cej drugą część Spartakiady 
Wojska Polskiego na r. 1952.

Na o tw arc ie  p rzyb y ł gorąco 
W itany przez żołn ierzy sportow  
ców M in. O brony Narodowej, 
M arszałek Polski Konstanty 
Rokossowski w tow arzystw ie  
W icem in. O brony Narodowej 
gen broni St. Popławskiego i ge- 
n e ra lic ji.

Do żołn ierzy _ sportowców 
przem ów ił gen. Popławski.

Żołn ierze - sportow cy — po
w iedz ia ł m. in. gen. Popławski 
— rozpoczynacie d ru g i etap 
S partak iady W ojska Polskiego. 
S partak iady, będącej p rzeglą
dem waszych osiągnięć w  dzie
dzin ie k u ltu ry  fizyczne j i spor
tu . Tężyzną fizyczną, wysoką 
sprawnością i gotowością bo jo 
w ą  zadokum entu jecie jeszcze 
raz, że W ojsko Ludowe w  pe ł
n i rea lizu je  uchwałę B iu ra  Po
litycznego KC  PZPR w spra
w ie  k u ltu ry  fizyczne j i  sportu 
oraz wzorowo w ype łn ia  rozka
zy M in is tra  O brony Narodowej 
M arszałka P o isk i Konstantego 
Rokossowskiego.

(Dokończenie na str. 6)

M ŁODZI STAJA NA APEL
Delegaci na Zlot bądą naszymi gośćmi

:linowi młodzież Warszawy
W czasie p rze rw y ob iadowej 

w Zakładach im. Dym itrowa w
Stolicy m łodzież rozm aw ia ła 
ty lk o  na jeden temat.

„Tow arzyszu Kopczyński — 
zwracał się z pytaniem  do prze. 
wodnicząeego ZM P m łody 
robo tn ik  Tadeusz K oż łińsk i 
— Czytałem , że w Z łocie brać 
będzie udzia ł 200 tysięcy m ło 
dzieży. Powiedzcie, gdzie om 
będą spać? Bo wodzicie, jeśliby 
by ły  jakieś trudności, to uw a
żam, że każdy z nas m ógłby u 
siebie w  domu jednego chociaż 
delegata przenocować. Ja sam 
m ógłbym  przenocować u siebie 
w domu dwóch kolegów. M u 
simy być dobrymi gospodarza
mi...“

W czasie prze rw y obiadowe.] 
odbyła sie rów nież „u  D y m itro 

wa“  narada Z M P -ow sk ich  agita 
torów . Postanowiono, że od ju 
tra  w czasie przerw obiado
wych agitatorzy czytać będą w 
swoich grupach informacje ze 
„Sztandaru M łodych“ o prze
biegu przygotowań do Zlotu 
A k ty w  ZM P postanow ił zorga 
nizować , w czwartek otw arte  
zebranie m łodzi ży z Zakładów  
na k tó rym  om ówi się plan p rzy .

stale piękniejszą i rozbudow u
jącą się Warszawę Uważam, że 
ze Z lo tu  wyniesiem y jeszcze 
w ięcej doświadczeń, w ięcej sił 
i ha rtu  do codziennej pracy 
Dlatego w przededniu Z lo tu

podejm uje dodatkowe zobowią
zanie dła uczczenia 60 rocznicy 
urodzin tow. B ieruta i Święta 
1 Maja. Do 20 iipca wykonam  
normę podwyższoną do 250 
proc.“.

; T o  b ę d z ie  n a s z e  w ie lk ie  ś w ię to
Tow Edward M alik jest br.y-

gotowań do Z lo tu  A już  w i gadzistą m łodzieżowej brygady
środę po południu na ulice Pra 
gi wyjedzie samochód z głośni 
kami. przez które Z M P -ow cy z 
D ym itrow a podawać będą ko
m un ika ty  o przygotowaniach 
m łodzieży po lsk ie j do Zlotu 
Młodych Przodowników-Bu 
downiczyrh Polski Ludowej. 
Zlotu szczęścia i radości pol
skiej młodzieży. (W. B.)

B ę d z ie m y  ssę le p ie j  u czyć
W Państwowym Technikum i poświęcone jest om ów ieniu Ape- 

Finansowym Ministerstwa F i
nansów w Krakowie, na kory-
tarzach i w  klasach panuje oży
w iony ruch. Z rąk klasowych

lu Zarządu Głównego ZM P. 
Ko l. Adam Przewożniak żi

im  Hanki Sawickiej na oddzia
le podzespołów w K rako w sk ie j 
Fabryce Sygnałów K o le jo 
wych.

„Cieszę się ze Z lotu —- m ówi 
kol. M a lik  — bo pomyślcie, ile 
będzie radości, gdy do budu ją 
cej się W arszawy z.iedzie 200 
tysięcy dziewcząt i chłopców ze 
wszystkich stron Polski, ile bę
dą oni m ie li sobie do powiedze
nia, będą ■ w ym ieniać dośw iad
czenia, radzić nad tym  ja k  le
piej pracować Warszawa bę
dzie w tych dniach jeszcze m iód 
sza i radośniejsza niż zwykle.

bowiązuje się uzyskać wszystkie 
oceny bardzo dobre na świadec-

O dpow iedź
huty „Pokój“
na nas?, leleiiram
Na opublikowany w 84 nume

rze naszego pisma telegram w 
sprawie nicdostarczania Dyrek
cji Budowy Elektrowni w  Ja
worznie I I  zamówionych w hu
tach Śląska materiałów, otrzy
maliśmy wyjaśnienie Dyrekcji 
Huty „Pokój“ , która zwraca się 
do Dyrekcji Budowy Elektrow 
ni -T- Jaworzno I I  z prośbą o 
jak  najszybsze wysłanie do H u 
ty „Pokój“ swego przedstawi
ciela, aby wspólnie usunąć trud- 
nośei w terminowym dostarcza
niu zamówionych materiałów.

ko lpo rte rów  prasy szybko zn i- twie końcowym i codziennie po 
ka ją  gazety. Wszyscy dysku tu ją  | 2 godziny pomagać słabszym 
o na jw ażn ie jszym  w ydarzen iu  i kolegom w nauce. Na apel kol. 
-  czyta ją  w skup ien iu  i rozw a- Rrzewoźniaka odpow iadają Bro-

Z lo t będzie dla na? wszyst
kich potężnym bodźcem do je 
szcze lepszej pracy. Choć do 
Z lo tu jeszcze daleko u nas w 
„Sygnałach“  czuć już św iąte
czny nastró j, bo rzeczywiście be 
dzie to nasze w ie lk ie  święto. W 
zw iązku z tym  dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin naszego n a j
lepszego przy jac ie la  i opiekuna 
Tow. B ieruta, w raz ze swoją 
brygadą zobowiązuje się wy 
konać w miesiącu kwietniu po- 
nadplar owo 290 poprzeczek do 
nastawnic kolejowych o ogól
nej wartości 2.657 zł“

ANDRZEJ L IS O W S K I 
Kraków

Za pośrednictwem naszej re
dakcji, młodzież Przedsiębior
stwa Państwowego „Wiercenia 
Poszukiwawcze" w Krakowie 
przesłała do towarzysza Bieruta 
pięknie wykonany list (którego 
zewnętrzną okładkę reproduku
jemy obok). W liście tym mło
dzież zobowiązuje się, dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Pierwszego Obywatela naszego 
państwa, zakończyć w ciągu 
kwietnia br. organizację w 
dwóch kopalniach nafty prze
szkolonych załóg młodzieżo
wych, które obejmą cale kopal
nie.

„Drogi Towarzyszu Prezyden
cie!

Młodzież P. P. „W iercenia Po
szukiwawcze”  w  K rakow ie , 
przesyła C i w 60 rocznicę 
Tw oich urodzin serdeczne ży
czeniu długich la t życia dla do
bra naszej O jczyzny, Socja liz
mu i Pokoju. .

My. m łodzi budowniczow ie 
socjalizm u otaczamy Cię szcze
gólną czcią i m iłością, z T w o
im  im ien iem  bowiem wiąże się 
zwycięska w a łka  klasy rob o tn i
czej oraz p ro je k t nowej K on
s ty tuc ji. um acnia jącej prawa 
narodu, prawa młodzieży

¿obow iązujem y się z- okazji 
60 rocznicy Tw oich urodzin z a - j 
kończyć organizację w m iesią
cu kw ie tn iu , przeszkolonych za
łóg m łodzieżowych w dwóch 
kopaln iach W kopalniach tych 
zobow iązujem y się podnieść 
wydajność pracy, obniżyć kosz
ty  własne p rodukc ji, wykonać 
przed term inem  plan na rok

1952. stosować metody w ie r tn i
cze w oparciu o nowe dośw iad
czenia radzieckie

Jednocześnie skledamy C’i to 
warzyszu Prezydencie, meldu
nek że pierwsza z tych załóg 
młodzieżowych zostanie zorga 
nizowana do dnia 
br.

zwać Twoim imieniem i zapew
nianiu Cię że załoga młodzie
żowa zrobi wszystko, aby za
służyć sobie na ten zaszczyt. 
Wierzymy, że wysiłek i praca 
naszej młodzieży, której zosta
nie powierzony samodzielny od. 

19 kwietnia j cinek produkcyjny, będzie dla 
Ciebie miłym podarunkiem uro-

Pragniemy tę kopalnię na- 1 dzinowym“

Nową formę współzawodnictwa o jakość przewozów
in ic ju ją  ko le ja rze  z T a rn o w s k ic h  G ór

zają Apel Zarządu Głównego
ZM P do m łodzieży w  zw iązku j 
ze Z lo tem  M łodych P rzodow n i- ! 
ków  -  Budow niczych Polski 
Ludow ej.

W  sali n r  16 liczn ie  zebrała 
się m łodzież k i.  I I I .  Zebranie

nisław Sulowski, Józef Wróbel, 
Zdzisław’ Zuchowicz i inni.

Dzwonek na lekcję  przeryw a 
gw ar rozm ów prowadzonych w 
salach i na korytarzach.

H E N R Y K  M A R S ZA LIK  
Kraków

R ozpoczęto ju ż
prace przygotowawcze dobudowy
Pałacu Kultury i Nauki

w W a r s z ł i w s e

Z lo t  w y ś le m y  n a jle p s z y c h

Rozpoczęły się zakro jone na 
w ie lką  skalę prace p rzygoto
wawcze do budowy m onum en
talnego Pałacu N auk i i K u ltu 
ry  w  W arszawie — w span ia łe-
go daru Zw iązku Radzieckiego , osiedla.

m enty, z k tó rych  składa ją się 
powstające domy, m a te ria ły  bu
dowlane, sprzęt — wszystko to 
dostarcza Zw iązek Radziecki, 
k tó ry  pokryw a koszt budow y

Tow. Tadeusz Lupa. m łodzie
żowy p rzodow n ik  pracy. K ra 
kowskiej Fabryki Sygnałów 
Kolejowych, pracuje na od.dćja.

— m ów i tow . Lupa — a potem 
om aw ia liśm y tę sprawę na m a
sówkach. W naszym zakładzie 

i wiadomość o Zlocie spotkała
le m aszynowym. Pochylony uad | się z w ie lk im  zainteresowaniem 
maszyna objaśnia coś jednem u i i radością. Często można usły-

warsztacie
maszyną objaśnia coś jednerrr 
z uczniów, k tó rych  ma pod swo
ją  opieką.

„O  Ape lu ZG Z M P  dow ie 
dzie liśm y się z prasy i  rad ia

P I O S E N K A  0  W I O S E N N Y M  S I E W I E

S ło w a iM .Ł e b kow sk i  

ma z u r k a

M u zyka :  i i . O l e a r c z y k

ł a : w i o s n a  p r z e c i e ż

i.  Często
szeć, w  ha li, przy 
na podwórzu czy stołówce, jak 
ko leżanki i koledzy rozm aw ia
ją  o Zlocie, dysku tu ją  nad tym  
k to  z naszej fa b ry k i pow inien 
pojechać. Wszyscy uważają, że 
na Z lo t po w in n i pojechać n a j
lepsi p racow nicy i na jlepsi a k 
tyw iśc i naszej organizacji. 
M oim  na jw iększym  marzeniem 
jest być jednym  z nich. N h 
Z locie chcia łbym  spotkać się 
z kolegam i z innych zakładów 
w  Polsce, chcia łbym  zobaczyć

dła P o lsk i Ludow e j — sym bo
lu  b ra te rsk ie j pomocy radziec
k ie j dla naszego narodu.

Budowa gm achu-giganta w y 
maga stworzenia odpow iedn ie 
go zaplecza. Zaplecze tak ie  — 
to m. in. kom b ina t p ro d u ku ją 
cy e lem enty do budow y Pała
cu. t.o m ieszkania dla jego bu
downiczych. Trzeba również 
usunąć w iele tysięcy m etrów  
sześciennych gruzu, zalegające
go przyszły płac budowy.

Jednym  z punktów , gdzie 
trw a ją  obecnie prace przygoto
wawcze. jest przedmieście W ar
szawy — Jelonk'. Na k ilk u d z ie - 
s ięc io-hektarow ym  obszarze po
w staje duże osiedle m ieszka
niowe.

Całe osiedle, wszystkie ele-

Przez okres budowy Pałacu 
osiedle w Jelonkach zam ieszki
wać będą radzieccy budo w n i
czowie, p racujący przy jego 
wznoszeniu, Za trzy  la ta  — -po 

zakończeniu budowy — osiedle 
oddane będzie budowniczym 
Warszawy

Są ju ż  p ie rw s i przodow nicy 
nowej budowy. Szczególnie 
o fia rną  pracą w yróżn ia  się b ry 
gada młodzieżowa c ieś li-m onta - . 
żystów pod k ie row n ic tw e m  Ko- ! w iązania, 
gowca, osiągająca przeciętnie 
200 proc. normy.

Budowa osiedla zakończona 
zostanie w  ciągu k ilk u  miesięcy.
Będzie się ono składać z około 
200 domów jedno i  w ie lo ro 
dzinnych.

Dążąc do przyśpieszenia obro
tu wagonów i podwyższenia ja 
kości pracy, kole jarze — pra
cownicy stacji Tarnow skie 
G óry postanow ili wprowadzić 
nową form ę współzawodni
ctwa, polegającą na w ypra
wianiu i prowadzeniu pocią
gów za listem gwarancyjnym. 
Pociągi takie , zgodnie z gwa
rancją  zaw artą w  w ystaw ianym  
dla każdego z nich liście gw a
rancy jnym , będą przechodziły 
od stac ji Tarnowskie Góry do 
stacy Karsznice bez wyłączania 
wagonu lub tzw. ..przerabiania“ 
nociągu na pośrednich stacjach 
technicznych z powodu złego 
sform ow ania, usterek hand lo
wych łub technicznych.

Do te j nowej, w yższe j' fo rm y 
socjalistycznego współzawodnic
twa. opartego na doświadcze
niach radzieckich ko le ja rzy  s ta 
c ji Briańsk w łączy li się także 
pracow nicy poszczególnych od
c inków  drogowych na lin ii,  k tó 
rą kursować będą pociągi zao
patrzone w lis t gw arancyjny 
Pracownicy odcinków drogo
wych zobowiązali się tak zor
ganizować prace na torach, aby 
pociągi z listem gwarancyjnym  
nie doznały z ich powodu żad
nych opóźnień.

Nową form ę 'w spó łzaw odnic
twa pracy, jaka  jest w ys taw ia 
nie lis tów  gw arancyjnych na 
pociąg, p racow nicy stac ji T a r
nowskie G óry w p row a dz ili z

dniem 1 bm. dla 10 proc. ogól
nej liczby pociągów, k ie row a
nych na m agistra le węglową.

W ciągu pierwszego tygodnia 
od c h w ili podjęcia zobowiąza
nia kole jarze z Tarnow sk ich  
Gór w y p ra w ili k ilkadz ies ią t po
ciągów w listem  gw arancy jnym . 
W szystkie te pociągi w yp ra w io 
ne zostały zgodnie z rozkładem  
jazdy.

Do w spółzawodnictwa pole
gającego na prowadzeniu pocią
gów z listem  gw arancy jnym  

! p rzystąp iły  ju ż  stacje w  Gdy
ni, Bydgoszczy, stacja Warsza- 

| wa Praga, Warszawa Główna 
I i in.

Wydział Budowy Wagonów Towarowych Pafawagu
v \  ko n a ł  zobow iązan ia

W dn iu  6 bm. załoga W ydzia
łu Budowy Wagonów Tow aro
wych pierwsza w  P A F A W A G -u  
w yp e łn iła  w  całości swe zobo-

I
Zobowiązanie zrealizowano 

na 24 dn i przed term inem  
„Wyprodukowaliśmy 20 wago
nów towarowych ponad plan—
donosi m eldunek załogi w ydzia
łu. — Zobow iązujem y się do-

W w ykonyw an iu  zobowiązań 
w y ró ż n iły  się szczególnie b ry 
gady spawaczy Grześkowiaka 
i Rosłońskiego, brygada n ito w - 
n ików  Urbaniaka oraz przodu
jący robotn icy Zóraw’ski, Nu" 
żyński, spawacz Socha i w ie r- 

j  tacz Stanisława Zduńska. Osią- 
j gnięcia swe załoga zawdzięcza 

datkowo wyprodukować do | m. in  wprow adzeniu m etody

dnia 1 maja jeszcze 10 wago- [ Zandarow ęj i Agafonowej, CO
się w yda tn ie  do 
średnie j w yd a jn o -

nów ponad pian“. przyczyn iło  
zwiększenia 
ści pracy.

"  j e s t  t u ż , t u ż ! W c z o - ra j l iś c ie  n a -p i-  sa- ła ,

p o - j u  -  t r z e  p r z y j d z i e  ju ż .C h o ć  r o - b o - t y

PRZYGOTOWUJEMY SU PO ZLOTU

Dwie bryga S -8

Kara p o -  mo -  g ą  p r z y - j a - c i e  -  l e , b o  o w s p ó ln y

M __________-____ l  ■ N

wach

► r-k - -i> - _____ ;---1-----

.J "w
sto -d o - ły  zbo-że bę w ió *ł

Hej, nowina to niemała,
wiosna przecież jest tuż, tuż. 
Wczoraj w liście napisała, 
że pojutrze przyjdzie już.
Choć roboty jeszcze wieic, 
w  pełni uda się nasz siew.
Nam pomogą przyjaciele, 
bo o wspólny idzie Chleb.

Ile j, wesoło, hej wesoło 
skrzypieć będzie pełny wóz, 
gdy po żniwach do stodoły 
zboże będę wiózł.

Tain pod lasem ziemi ugór 
przez lat k ilka śmiał się z nas. 
Hej, ugorze, już niedługo 
i na ciebie przyjdzie czas.
Jadą chiopey na traktorach, 
za pługami stado wron.
Nie ma miejsca na ugory, 
gdzie podwójny ma być pion.

Hej, wesoło, hej wesoło 
skrzypieć będzie pełny wóz, 
gdy'po żniwach do stodoły 
zboże będę wiózł.

Niechaj całej okolicy 
nasz wesoły powie śpiew, 
że już nasi przodownicy 
pierwsi ukończyli siew.
Ponad normę wzrośnie żyto.
Pora teraz iść już w tan.
G raj ogniście, harmonisto, 
graj mazura ponad plan.

Hej, wesoło, hej wesoło 
skrzypieć będzie pełny wóz, 
gdy po żniwach do stodoły 
zboże będę wiózł./

Dum ny  napis na szybie S — 8 
Warszawskiego Metra już  z daleka 
głosi przechodniom: „Szyb buduje  
młodzież Z M P “ . Jest to jeden z n a j 
lepszych odcinków budowy metra. 
Pracują tu  na trzy  zmiany brygady  
Bodka, Tomczaka i Jankowskiego. 
A pracują dobrze. Świadczą o tym  
wysoko przekraczane no rm y  i  do
bre zarobki. Szczególnie zaciętą 
w a lkę  o ty tu ł  najlepszej brygady  
prowadzą dwa zespoły: Bodka i 
Tomczaka. Co miesiąc wzrasta ich 
wydajność, coraz to inny  zespól 
przoduje. A le  najważniejsze jest 
nie to, k tóra brygada jest p ie rw 
sza, ale to, że dzięki ich pracy z każ
dym  miesiącem i  tygodniem szyb 
staje się coraz głębszy i głębszy.

Właśnie jest dzień w yp ła ty .  Z 
głośników zainstalowanych na bu- 
dc wie p łyną dźw ięk i wesołej m uzy
ki. W świe t l icy  w i ru ją  pary: w  ro 
boczych ubraniach, zabłoconych bu 
tach. Ale to zupełnie nie przeszka
dza — zabawa jest bardzo wesoła 
i  przyjemna.

Co chw ila  do zabawy przyłączają  
się now i ludzie, k tó rzy  odeszli od 
kasy.

— Ile dostałeś? — pyta Bodka 
członek brygady Tomczaka — Cza- 
piowski.

— 950 złotych, za dwa tygodnie.
—1 No to przegraliście. Nasza b ry 

gada w  ubiegłym miesiącu w y ro b i
ła więcej od was.

Rzeczywiście, brygada Tomczaka 
wykona ła 306 procent normy, wy-  
prz tdza jąc brygadę Bodka, która  
osiągnęła 231 proc.

— 306 procent normy, to jest 
coś — m ów • Czapiewski — z tym  
można będzie pokazać się na Zlocie. 
Zlot... To będzie impreza. Chcia łbym  
spotkać moich kolegów ze Śląska: 
Stępkowska  — ladowaczkę z ,.E m i
nencj i“ , Byka  — rębacze ż „W u jk a "  
i  ty lu, ty lu  innych...

K o l  Czapiewski pochodzi z ro 
dzinę robotn ika leśnego w Bydgo
szczy. Od 12-go roku życia praco
w a ł  u kułaków. W roku 104?...

— O tw orzy ły  m i się oczy na w ie 
le spraw. Rzuciłem „ mojego“  gospo
darza i  pojechałem w  olsztyńskie. 
T am  byłem maaazynierem w  PCR-  
ż«..
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Ale robota magazyniera nie od
powiadała energicznemu chłopako
wi.  W roku  1949 pojechał na Śląsk 
do kopalni.

— Potrzebujemy przecież ty le  wę
gla do nowych fab ryk ,  hut... A  ja  
jestem m łody i  zdrowy...

Został w ięc górnik iem. Pracował 
w  kopaln i „W u je k " .  Ponieważ chciał 
pracować dobrze, w y n ik i  nie kazały  
na s-ebie czekać. Wkrótce zaczął 
osiągać 160— W0 procent normy.

W roku  1951 coraz głośniejsze sta
w a ły  się w  ca łym k ra ju  słowa: „M e 
tro",  „ Metrobudowa", „M e trop ro -  
j t k t " .  Wiadomo było, że w  Warsza
wie. powstaje nowa wspaniała in w e 
stycja, że pracuja tu  rów nież gó rn i
cy. Że są bardzo potrzebni. Czapiew
ski jednak długo nie mógł  się zde
cydować. Wreszcie pod koniec ro 
ku z grupą kolegów przy jechał do 
Warszawy. Przydzielono go do m ło 
dzieżowego- szybu S—8. Już po k i lku  
miesiącach pracy, swoim  sol idnym  
stosunkiem do roboty, zdyscyplino
wan iem  zdoby\ zaufanie kolegów. 
Obecnie jest przewodniczącym od
działowego koła ZMP.

Zupełn ie podobne są dzieje kol. 
Władysława Bodka, brygadzis ty  
młodzieżowej brygady im  Prezyden
ta Bieruta.

Z cichej podsk iern iew ick ie j wsi, 
gdzie ojciec Bodka ma trzy ha zie
mi, w y rw a ła  go w  szeroki świat 
organizacja zetempowska. W roku  
1249.:.

— Pojechałem do Nowej Huty. B y 
ły  to początki, narodziny miasta. 
Nie by ło  lekko. Robota była ciężka, 
w a ru n k i życiowe też nie najlepsze. 
A l  to było coś zupełnie innego niż 
nasza wieś. Podobało m i  się mimo  
wszystkich trudności i  zostałem, w  
64-te j rocznej brygadzie SP Z tym i  
brygada tni to jest doskonały po
mysł. Tacy ciemni, n ieuświadomie-  
ni ludzie ja k  ja, lam poznają do
piero życie, mogą nauczyć się zawo
du. Ja zasmakowałem w  górnictwie,  
chociaż nigdy na oczy nie widzia łem  
kopaln i Uczyli mnie tego w  bryga
dzie. Po skończeniu turnusu poje
chałem na Śląsk i  zgłosiłem się do 
„E m inenc j i '4...

Pracował szczerze, solidnie. Bez 
b im n le k .  W y n ik  — 170— 180 procent

normy. Na pierwszą  wieść o tym, że 
w Warszawie rozpoczyna się budo
w a metra...

— Zacząłem przygotowywać  się do 
podróży...

Ostatecznie przyjechał do W a r
szawy w pierwszych dniach k w ie t 
nia 1951 roku. 6.IV. rozpoczął p ra 
cę, a już  w  9 dn i później — 15-ego, 
został brygadzistą.

— N a jp ie rw  nasza brygada była po 
prostu zlepkiem różnych ludzi, z 
różnych stron kraju. Powoli zaczęła 
przekształcać się w  zw a rty  ko lek
tyw.

Przodują nie ty lko  w  pracy p ro
dukcyjne j.  Przodują również  w prze
strzeganiu socjalistycznej dyscyp l i
ny: ca łym i miesiącami brygada nie 
ty lko  nie ma ani jednego dnia opu
szczonego, ale nawet spóźnienia W 
ogóle ze spóźnieniami to sprawa jest 
trochę dziwna Każda z trzech b ry 
gad zawsze do pracy przychodzi 
10— 15 minut wcześniej. Natomiast 
brygadę kończąca pracę trudno  
wprost oderwać od roboty.

Za osiągnięcia produkcyjne b r y 
gada Budka w  międzynarodowym  
Tygodniu Młodzieży została nagro
dzona przez Zarząd Stołecznie ZMP. 
Bodęk otrzymał piękny aparat foto
graficzny, a cała brygada dyplomy

— Stosujemy metodę Żandarowej  
— mówi kol Bo dek.

Dla uczczenia 60-lecia urodzin  
towarzysza Bieruta i ■święta 1-ego 
Maja wszystkie zespoły podjęły w y 
sokie zobowiązania Zespół Bodka 
postanowił do 30 kw ietn ia  pogłębić 
szyb o 2 m etry  ponad plan, a b ry 
gada Tomczaka o 2,2 metry.

Dotychczas realizacja zobowiązań 
przebiega sprawnie Zobowiązania  
przypadające na marzec oba zespoły 
wykona ły  z nadwyżką Obecnie trwa  
szlachetne współzawodnictwo o to, 
k tóry  zespół wcześniej zakończy ca ł
kow itą  realizację zobowiązań.

— Na Zlot chcemy przyjść z no
w y m i sukcesami p rodukcy jnym i  — 
mówi kol. Bodęk.

— Ale mimo wszystko jeszcze nie 
wszyscy, nawet w  naszym zespole, za 
sługują na zaszczyt uczestniczenia w  
naszej w ie lk ie j  uroczystości — do

rzuca Czapiewski.  — M am y  na p rzy 
kład w  brygadzie kol. Cieślaka. Ca ł
kow itym  bumelantem to on nie jest. 
Ale od czasu do czasu lub i sobie 
polazikawać, uchyla się od roboty, 
pracuje niechętnie, Czy taki csio- 
uńek może reprezentować młodzież  
„M etrobudow y"?  Mnie się wydaje, 
że nie. M us ie libyśmy się wstydzić za 
niego wobec ogromnej 200-tys\ęcz- 
ncj rzeszy najlepszych chłopców  i 
dziewcząt z ' 'a le j Polski. Nie, Cieślak 
nie powin ien być naszym przedsta
wicielem. Chyba. że...

— Chyba, że stę popraw i  — prze
ryw a  Budek  — a na to może i po
winna wp łynąć cała wasza brygada, 
całe nasze kolo zetempowskie. w k tó 
rym  takich jak Cieślak jest może 
trzech, czterech W ogóle, ponieważ  
w  Zlocie uczestniczyć będą ty lko  
najlepsi, ty lko  ci co się szczególnie 
wyróżnia  w ciągu okresu dzielącego 
nas od Zlotu, nasze kolo zetempow
skie postanowiło wezwać pozostałe 
kola „ M etrobudow y" do specjalnego 
współzawodnictwa.

— Obejmuje ono 5 punk tów  — 
wyjaśnia Czapiewski:

— Praca produkcyjna,
— Socjalistyczna  dyscyplina pracy  

i dyscyplina organizacyjna,
— Praca ku l tu ra lno-ośw ia towa,
— Szkolewe zawodowe.
— Uporządkowanie wszystkich  

spraw organizacyjnych jak: ew iden
cje, składki i tp

Młodzież „M e trobudow y"  rozpo
czyna współzawodnictwo Współza
wodn ic two o prawo, o zaszczyt re
prezentowania największej warszaw
skie j budowy na w ie lk im  święcie 
młodzieży całego k ra ju  — Zfoefe 
Młodych Przodowników - Budow n i
czych Polski Ludowei Jakie będą 
w y n ik i  współzawodnic twu trudno  
przewidzieć Zwyciężą w  nim na j
lepsi, na jbardzie j zdyscyplinowani  
najgoręcej prugnąry zdobyć prawo  i 
zaszczyt, jak im  bedzie udział w Z lo 
cie — udzia ł nie tytko w charakte
rze delegata a l t  w charakterze go
spodarza, mieszkańca i budownicze
go nowej, pięknej Warszawy

Z. S Z E L IG A

Zorga nizujemy
nowe sekcie sportowe 

-  zobowiązują się 
członkowie LZS w Czerninie

„...Zorganizu jem y nowe sekcje 
sportowe, zespół pieśni i tańca 
oraz kapelę ludową — pisze 
P io tr  Kobie larz  z LZ S -u  W 
Czerninie. — Zespól nasz weź
m ie  udzia ł w  konkursie  ho
dow lanym  i w a rzyw niczym , 
ogłoszonym przez ZG ZSCh i 
L igę  K ob ie t; zbudujemy boiska 
sportowe  — wszyscy natura ln ie  
zdobędą odznakę SPOI"

Jadwiga Leśniewska z W ło
c ław ka pisze: „Młodzież z SKS 
Technikum Finansowego zor
ganizuje ekipę sporlowo-arty- 
styczną, a w dn iu 1 M aja zor
ganizuje na teren ie m iasta wy
stępy zespołów tanecznych. Po
nadto wykończymy budowę 
szkolnej strzelnicy sportowej".

Kolega Małek pisze. m. in ., że 
młodzież z LZS w Zdunach po
stanowiła ochotniczo zgłosić się 
do wakacyjnych brygad rol
nych SP, a je j obecne prace 
przy budow le boisk sportow ych 
przyniosą 2.000 feł oszczędności.

Zadanie um asowienia sportu  
na wsi postaw ili przed sobą 
członkow ie Ludowegę Zespołu 
Sportowego w Radkowie. Zor
ganizują oni d rug i LZS w swo
je j gm inie, zwiększą ilość kob ie t 
w  LZS do 35 proc ogółu.

6.320 zł zaoszczędzi LZS W 
Kurowęziach, niwelując teren 
i budu jąc własne boisko spor
towe.

Sportowcy m iast nie pozo
sta li w tyle. Jak nam donosi 
korespondent B. Jetasiński z 
Poznania, grupa zw iązkowa n r 
35 przy B iurze K o n s tru kcy jn ym  
W -8 przepracuje 100 roboczo- 
godzin — pracow nicy St. K ra j
na i St. Kędziała przepracują 
dodatkowo po 20 godzin przy 
budowie. „Wspólnymi silami —  
czynem społecznym — wybudu
jemy w Poznaniu Park Szkol
ny im. J. Stalina i odbudujemy 
stadion sportowy „Stali".

„Port Żeglarski w Janikowie 
będzie zelektryfikowany!“ Zro
bią to, jak nam pisze korespon
dent Marian Kruszyński, człon
kowie Ligi Morskiej w Inowro
cławiu, którzy podjęli szereg 
zobowiązań Wyremontują oni 
ponadto tabor i spuszczą go na 
wodę 27 kwietnia a na jachtach 
zainstalują światło,

„M y , modelarze — piszą nam 
cz łonkow ie m odelarni przy Od
dziale L L  w  Płocku — wykona
my do dnia 1 Maja 23 modele 
latające". Będą wśród nich i 
„La ta jące  skrzyd ła ". „A m a to - 
ry“, „Żaki“ i  m odele na 
uwięzi.



Tuw. B ierut na Zlocie Jedności Młodzieży Polskie j (W roc ław 1948 rok)

(M fc re fz ie iy  p o fls k a  /
W  T o b ie  n a ró d  nasz u iidz i siną p rze 

szłość, im T o b ie  p o k ład a  całą  smą ufność  
i luszystkie n a d z ie je . N ie  zam iedźc ie  n igdy  
te j ufności.

P iz y s m a ja jc ie  sobie skarby u ie d z y  i  

św ia to p o g ląd u  naukom ego. W a lc zc ie  b ez
lito śn ie  z sze rzy c ie la m i n ie u c tu a , le n i-  
stina, zaco fan ia , d e m o ra liza c ji.

BOLESŁAW BIERUT
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Tow. B ie ru t  <na Kongresie Z jednoczeniowym p a r i i i  robotniczych (Warszawa 1948 rok)

P o n iż e j zam ieszczam y l is t  do m ło d y c h  r o ln ik ó w  d r  Szczepana A . 
P ie n ią ż k a , p ro fe s o ra  s a d o w n ic tw a  na S .G .G .W . w  W a rsza w ie  i  D y 
re k to ra  In s ty tu tu  S a d o w n ic tw a  w  S k ie rn ie w ic a c h . W  1948 r . z je g o  
in ic ja t y w y  p o w s ta ła  p rz y  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  tz w . „O rg a n iz a 
c ja  U p o w s z e c h n ie n ia  W ie d zy  R o ln ic z e j“ , m a ją ca  za zadan ie  z w ią z a 
n ie  n a u k o w c ó w  - r o ln ik ó w  z m a s a m i ro ln ik ó w  - p ra k ty k ó w . .Jest 
o n  in ic ja to re m  „ B ib l io t e k i  M iod e g o  M ic z u r in o w c a “ , w y d a w a n e j p rzez  
P .T .W .R . i L . W  b ie żą cym  ro k u  w y s z ły  ju ż  pod  je g o  re d a k c ją  „ D o 
ś w ia d cze n ia  S a d ow n icze  ‘ i n a p isa ne  p rzez  n ie g o  „ P o g a d a n k i A g ro -  
b io iu g ic z n e “ . B a rd z o  c ie k a w a  je s t  ró w n ie ż  k s ią ż k a  p ro f .  P ie n ią ż k a  
— „ W  św ie e ie  r o ś l in “ .

D rodzy Koledzy!
P ytac ie  ja k  to  się dzieje, że 

jedna k row a  daje 10 tys. l i 
tró w  m leka rocznie, a druga 
ty lk o  2 tysiące? U jednego pro 
sięta zdychają na grypę, a u 
drugiego rosną zdrowe i tuczą 
się szybko? Znacie sady, k tó 
re  jesien ią ug ina ją  się pod 
ciężarem zdrowych, p ięknych 
ja b łe k  oraz takie , gdzie nawet 
zbierać nie ma co, bo m ize r
i e  i sparszyw ia łe n iedorostk i 
ju ż  w  s ie rpn iu  na ziem ię opad
ną?

Przyczyna te j różn icy  jest 
wszędzie ta sama. W  p ie rw 
szym w ypadku  zastosowano do 
p ra k ty k i zdobycze postępowej 
na uk i, a w  d rug im  nie dawano 
ucha „n o w in k o m “ , gospodaro
wano tak, jak  gospodarzył o j
ciec, dziad i pradziad.

G dybyśm y, koledzy, zasto
sow ali w  ro ln ic tw ie  w szystkie 
te w iadom ości o up raw ie  ro 
ś lin  i hodow li zw ierząt, k tó re  
są w posiadaniu naszych nau
kowców, to w  przeciągu roku

m og libyśm y p raw ie  podwoić 
naszą p rodukc ję  ro ln iczą. Po
m yślcie, ja k i m oglibyście 
przez to zrob ić p rzew ró t w  
ca łe j naszej gospodarce na
rodow ej.

Tymczasem —  co tu  dużo 
m ów ić — nierzadko jest jesz
cze tak, że uczony swoje, a ro l
n ik  swoje. Weźcie ta k i p rzy 
kład . Oto w  Waszym ogrodzie 
jest jab łoń , k tó ra  owocuje co 
d ru g i rok, a co d rug i rok  od
poczywa. W roku  owocowania 
da je około 200 kg drobnego, 
m ało wartego owocu. D a j m i 
tę jab łoń , M ło dy  P rzy jac ie lu , a 
doprowadzę do tego, że będzie 
owocowała co roku , a nie co 
dwa la ta  i co roku  dawać bę
dzie około 150 kg dorodnych 
jab łek . Sprawa to prosta. Weź 
taką książeczkę, k tó ra  nazy
w a  się „Dośw iadczenia sa
downicze“ , a przekonasz się, 
ja k  prosto dochodzi się do tego 
celu.

S łuchaliście przez zimę w ie 
lu  w yk ładó w  w  a k c ji upo

i ł M

Prof. d r  S. A. Pieniążek

wszechnienia w iedzy Rolniczej. 
M ów iono W am na n ich o tym , 
ja k  bardzo można podnieść 
p lon przez stosowanie naw o
zów sztucznych, w łaściw e przy 
gotowanie gleby pod siew, od
pow iedn ią pielęgnację, w p ro 
wadzenie nowych, szlachet
nych odm ian, zwalczanie 
szkodników  i  chorób roślin . 
Możeście i w id z ie li, ja k  ponie
k tó rzy  słuchacze k iw a li z po
w ątp iew an iem  g łow am i: „G a 
daj sobie zdrów, ja  będę rob ił, 
ja k  rob iłem  dotąd“ .

Czy macie w szystko co no-
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— Szach! — tr iu m fu je  Boria.
Tolek pa trzy  na szachownicę.
— Dobra! D aw aj d ru g i raz! Teraz to ja  

ci pokażę!
Schodzą się ko łchoźnicy. Natasza p rz y j

m u je  książki, pyta. ja k  się podobały, na 
m gnienie oka za trzym u je  się u pólek, w y 
ciąga nowe książki, zapisuje. Teraz b ib lio 
teka huczy gwarem . K ilk a k ro tn ie  Natasza 
podnosząc glos prosi: „C iszej, tow a rzy 
sze!“

Iw an  Stiepanowicz, b rygad ie r og rodn i
czy, k ładzie przed nią  książkę, na okładce 
k tó re j p lon ie  ognisty pom idor.

— Psu na budę ta tw o ja  książka — gde
r a .— Jeśli na je j podstaw ie trzeba by sp- 
dzić pom idory, z pewnością w yro s łyby  sa
me liście.

— A  może została ona napisana nie dla 
naszego rejonu?

— Tego to ja  ju ż  nie wiem...
— To czemuż byście w y sam i nie m ie li 

napisać?
—  A  napiszę! —  z groźbą nieom al ośw iad

cza Iw a n  Stiepanowicz.
— To co wam  dać teraz, Iw an ie  S tie - 

panowiczu?
— Daj no... Daj no m i samego M iczu 

rina , ot tak ! I

I  t ro s k liw ie  n iem al odbiera z rą k  Na
taszy grubą książkę w  ciem nozielonej 
opraw ie.

Ludzie  wychodzą, przychodzą inn i.
P rak tyka n ta  Igora Natasza puszcza aż 

do półek, żeby sam sobie w yb ie ra ł. P rzy 
jecha ł on na p ra k tykę  po ukończeniu w yż
szego kursu akadem ii ro ln icze j i tym cza
sem zastępuje w  kołchozie zootechnika. 
Szczupłego i wysokiego Igora w ie jsk ie  
słońce spa liło  na brąz i pierwsze wąsy, 
sypiące się puszkiem nad górną wargą, 
w yd a ją  się zupełn ie jasne.

W  b ib lio tece rozlegają się naw o ływ ania , 
to w ita ją  się z N ik itą  Andrejew iczem .

— Dziękuję. Nataszo, za p iękną książkę 
— m ów i z uśmiechem. Spodobała m i się. 
Jak  to sobie dw ie  dusze na tam ten św iat 
w ędrow a ły : jedna carska, druga ch łop
ska...

Przewodniczący opowiada, wszyscy zaś 
zaśm iewają się, um ie bowiem  opowiadać 
z w yraźnym  ta lentem  akto rsk im .

— „...w iec m oże l z głodu um a rł? “  —
PS' la oczyw iście chłopsku dusza tę carską? 
— „A lb o  może nie m iałeś ub ran ia  i  zm ar
złeś?...“

...Wreszcie 'b ib lio te ka  c ichn ie  zwolna. 
Poszedł przewodniczący, w ysz li inn i.

Jeszcze agronom G a łaktionow a prosi 
Nataszę o książkę Łysenk i i siada za w ie l
k im  stołem, przy k tó ry m  wciąż jeszcze 
g ra ją  w  szachy i  sprzeczają się ze sobą 
chłopcy.

— No. czy tak  się chodzi? — słychać 
niezadowolony głos Tolka .

— A  ja  do ciebie z prośbą, Nataszo!
P rzy b iu rk u  Nataszy stoi Szura. W ys tro 

jona w  zieloną, jedw abną sukienkę, k a 
sztanowe w łosy zw inę ła w  grube pukle , 
b rw i ma olśniewająco czarne, a usta tak ie  
czerwone, że Natasza m im o w o li m yś li, że 
chyba je m alu je . Szurka uśmiecha się, ale 
w  je j zie lonych oczach czai się złość.

— D aj no m i. książeczkę o m iłości. T y l
ko, rozumiesz, Nataszo, chcę, aby m d iść 
by ła  szczęśliwa, taka ja k  trzeba. Żeby 
i  spacery, i poca łunki, różne tam  tak ie  
dziwne i  m iłe  słowa...

Natasza m ilcząc wyciąga książkę.
—  Tej nie chcę — n ie c ie rp liw i się Szur

ka. — Czytałam  ju ż : ona z g łupo ty  rzuca 
się pod pociąg. A  ja, Nataszeńko, na razie 
an i top ić się, ani zabijać nie myślę.

— W ięc weź „W iosenne w ody“  T u rg ie 
niewa. — Natasza nie podnosi oczu, ale 
sama nadziw ić się nie może swemu opano
w aniu.

Szurka bierze książkę, ale nie odchodzi.
— Chciałabym , Nataszeńko, zapisać się 

do waszego kó łka  dramatycznego. W ik to r 
m ów i, że jeątem podobna do a rtys tk i. 
A  ja k  ty  uważasz?

Natasza podnosi oczy i  z n ieoczekiw a
nym  spokojem  m ów i:

— Dawno trzeba by ło  to zrobić, S zur- 
ko! I  wiesz co? P rzygo tow u jem y teraz 
sztukę Paustowskiego. Pow iem  Igo row i 
aby cię w łączy ł do obsady - bo ja,, praw dę 
m ówiąc, nie mam  czasu. Będziesz grać 
z W ik torem . O, weź, przeczyta j, to ro la 
Luby . Zaraz zam ykam  b ib lio tekę , to p ó j
dziem y na próbę. B ierz!

Szurka zmieszana bierze cienką ks ią 
żeczkę i przysiada się do stołu. Przerzuca 
k a r tk i sztuki, ale równocześnie p o d e jrz li
w ie śledzi Nataszę.

— T o lek! — głośno m ów i Natasza. — 
D aw a j szachy. Późno już.

Chłopcy z hałasem wrzucają fig u ry  do 
pudełek, sprzeczając się przy tym , k to  był 
zwycięzcą osta tn ie j p a rtii.

G a łaktionow a w sta je  rów nież:
— Wezmę, Nataszo, mowę Łysenki na 

zjeździe. Dobrze?
— Proszę — odpowiada Natasza i zapi

suje w  karto tece: „Łysenko , przem ów ienie 
na sesji“ .

Później gasi św ia tło  w bibliotece. W szy
scy wychodzą i Natasza zamyka drzw i.

— Idziem y — zwraca się do Szury i spo
k o jn ie  idzie przodem. (c.d.n.)

we owczym  pędem p rzy jm o 
wać? Wcale n ie ! Załóżcie do
św iadczaln ię, spróbujcie. O j
ciec s ia ł swoim  dom ow ym  zbo
żem od n iepam ię tnych la t. 
Zm ieńcie z ia rno siewne. Weź
cie nowe odm iany. Zróbcie 
n a jp ie rw  m ałą próbkę, w y s ie j-  
cie po le tka  ze starego zboża, 
obok tego po le tko z nowego i 
po rów na jc ie  plon. A  potem 
zbierzcie się w  całej wsi i po
rów na jc ie  w y n ik i swoich do
świadczeń. Jeśli udadzą się, 
w ted y  zastosujcie te nowe rze
czy na całych dużych prze
strzeniach.

Postara jc ie  się skon taktow ać 
z uczonym i, z dośw iadcza ln i- 
ka m i w  dziedzinie ro ln ic tw a , 
może znacie sami adresy W yż
szych Szkół Ro ln iczych lu b  
In s ty tu tó w  Rolniczych. Jeśli 
tak , to piszcie do tych  osób lu b  
in s ty tu c ji bezpośrednio.. A  je 
ś li n ikogo nie znacie, nie w ie 
cie o żadnej in s ty tu c ji, piszcie 
do ja k ie jk o lw ie k  gazety, a ona 
skon tak tu je  Was z odpow ied
n ią  placówką.

Do dziś jestem pod w raże
niem  nowej ch lew n i, ja ką  
przed m iesiącem w idzia łem , w  
Sinoięce, w  pow iecie w ęgrow 
skim . M a ją  tam  s ta ry  duży 
chlew , nowoczesny i  czysty. 
D la  porów nan ia  drugą część 
n ierogacizny trzym a ją  na tzw.~ 
„z im n ym  w ychow ie “ , to zna
czy, że m acio ry  w yd a ją  na 
św ia t m łode w  szopkach, k tó re  
m ają  słom iane ściany. M a lu t
k ie  prosięta nawet w  czasie!, 
z im y ciągle po dworze biegają, 
bo d rz w i tych szop za le c iu t
k im  pociśnięciem ła tw o  się o- 
tw ie ra ją . I  co powiecie? W  po
rządnym , m urow anym  chlew ie 
prosięta ciągle na grypę zdy
chają, a te w  prow izorycznych 
szopach są najzdrowsze, a ro 

sną znacznie szybciej. Ileż to 
now ych sposobów ma ro ln i
c tw o do w ypróbow an ia !

. Za przyk ładem  Z w iązku  Ra
dzieckiego nasi uczeni ro ln ic y  
p racu ją  w  coraz ściślejszym  
kon takc ie  z dz ies ią tkam i ty 

sięcy dośw iadcza ln ików  -  p rak 
ty k ó w  w  terenie. W yciągam y 
ręce i do Was, kolego, zapra
szając do współpracy. Bę
dziem y razem bić się o coraz 
to wyższe p iony, o coraz Sepsze 
rezu lta ty  gospodarki hodow la
ne j. N a jw ażn ie jszym  naszym 
zadaniem jes t podniesienie pro 
d u k c ji ro ln icze j, a tego doko
nać można ty lk o  przez naukę. j 
S ekre tów  przed W am i n ic  m a
m y.

Jesteśmy w  przededniu W a
szego w ie lk iego  św ięta — im 
ponującego Z lo tu  M łodych 
P rzodow n ików  w  W arszawie. 
Życząc W am serdecznie sukce
sów w  przygotow aniu  się do 
tego w ie lk iego  święta, w  w y 
ko n yw a n iu  podejm owanych 
przez Was zobowiązań, pragnę 
Was zapewnić, że oddam y j 
W am  w szystkie  nasze w iado - j 
mości, bo nauka jest ta k im  j 
skarbem , k tó ry  jes t tym  bo- j 
gatszy im  w ięce j się z niego j 
czerpie.

A  zatem każdy z nas w  tym  
reku  rozpocznie p rzyn a jm n ie j j 
jedno doświadczenie d la  j 
sprawdzenia now ych sposobów 
up raw y roś lin  czy hodow li 
zw ierząt, in fo rm u ją c  się o spo
sobach zakiadania doświadczeń 
u naukow ców  w  W yższych 
Szkołach R o ln iczych czy też w 
In s ty tu ta ch  Rolniczych.

A  w  jes ien i porozm aw iam y 
o rezu lta tach.

B y ł rok  1948. D rug i, decydujący rok  P lanu 
T rzy le tn iego. Rok w ie lk ie j m ob iliza c ji mas 
narodu do rea liza c ji gospodarczych, k u ltu 
ra lnych  i po litycznych  zadań, ale i rok  da l
szego zaostrzania się w a lk i k lasowej.

W ypierane przez p lanową gospodarkę ele
m en ty  kap ita lis tyczne  s ta ra ły  się w ym ykać 
spod k o n tro li państwa i szkodzić rozw o jow i 
narodu. Równocześnie im p e ria lizm  am erykań
sk i w kracza ł ja w n ie  na drogę przygotow ania 
w o jn y  przeciw  Z w ią zkow i Radzieckiem u 
i  k ra jo m  dem okrac ji ludow ej, w targnąw szy 
m. in . do Jugos ław ii przez zdradę T ito  i  jego 
k lik i.

W tedy to w  P o lsk ie j P a r t ii Robotniczej 
u ja w n iły  się z całą ostrością praw icowe, na
cjona lis tyczne poglądy G om u łk i i jego grupy. 
W ypacza li oni lin ię  P a rtii,  fa łszow a li h is to rię  
polskiego ruchu robotniczego od ryw a jąc za
gadnienie w a lk i o niepodległość od spraw y 
re w o lu c ji, p ro le ta riack ie j, us iłow a li w y k o 
rzystać cem entującą się w  masach jedność 
PPR i PPS dla przygo tow yw an ia  niesłusznego, 
szkodliwego zjednoczenia ruchu robotniczego 
bez oczyszczania PPS z elem entów praw ico 
w ych, chc ie li zgotować naszemu narodow i 
los Jugosław ii, los eu rope jsk ie j k o lo n ii ame
rykańskiego im peria lizm u .

W  tym  tru d n y m  dla P a rt ii okresie pod ją ł 
Bolesław  B ie ru t, stojąc na czele m a rks is to w 
sko-len inow skiego trzonu k ie row n ic tw a  pa r
ty jnego, ciężką w a lkę  o usunięcie niebezpie
czeństwa grożącego P a rt ii i  całemu na ro 
dowi.

Pełen na jża rliw sze j m iłośc i dla P a rtii,  zaw
sze w ie rn y  P a rt ii,  sam boleśnie odczuwał 
k rzyw dę, k tó rą  chciała je j w yrządzić  k lik a  
G om ułk i. Zawsze zw iązany z masami, zawsze 
uczący się od tych mas, n iezm ordow anie p ra 
cow ał nad tym , aby masy członkowskie P a rt ii 
z rozum ia ły  istotę odchylenia i  w skazyw ał im , 
ja k  z odchyleniem  walczyć. W ie rn y  uczeń 
Len ina  i S ta lina  w skazyw ał zgodnie z nauką 
m arks izm u-len in izm u , zgodnie z doświadczę- - 
n iem  W K P (b) d rog i i m etody te j w a lk i. Sam 
wreszcie, w yp róbow any działacz KPP, po
w o łany  w  tym  tru d n y m  okresie na k ie ro w n i
ka P a rt ii — w a lką  tą k ie row a ł.

Z dum ą i s iłą  m ógł Bolesław  B ie ru t pow ie
dzieć w  s ie rpn iu  1948 roku  na P lenum  KC  
PPR:

„G w ara nc ję  niezłomnośei ideolog icznej P a r
t i i  stanow i je j czujna postawa .bojowa, je j 
żywa. codzienna łączność z m asami p racu
ją cym i, je j  bezgraniczna w ierność wobec w y 
próbow anych zasad ideologicznych m arks iz- 
m n -le n in izm u “ .

Po rozgrom ien iu  odchylenia, wzm ocniona 
P a rtia  doprowadza do końca pod k ie run k iem  
Bolesława B ie ru ta  w ie lką  pracę nad z jedno
czeniem ruchu robotniczego w  Polsce na 
m arks is tow sko-len inow sk ich  zasadach.

...Piękna sala odbudowanej P o lite ch n ik i 
W arszaw skie j. 15 g rudn ia  1948 roku  —  obra
du je  Kongres Z jednoczeniowy, k tó ry  k ładzie  
kres b lisko  60-le trjiem u rozb ic iu  ruchu ro 
botniczego. Na tryb u n ie  Bolesław  B ie ru t m ó
w i o h is to ryczne j drodze po lsk ie j k lasy  ro 
botn icze j: „B y ła  to droga zaciętej, uporczy
w e j, n ieubłaganej w a lk i k lasow ej, o f ia r  i bo

haterskiego ha rtu . B y ła  to droga ruchu wciąż 
idącego naprzód, m im o wahań i błędów, r u 
chu coraz bogatszego w  doświadczenie rew o
lucy jne , coraz g łęb ie j przysw aja jącego sobie 
znajomość procesów i p raw  w a lk i klasowej!.. 
W yn ik iem  te j tw a rd e j, 70-!e tn ie j w a lk i jest 
now y u s tró j społeczny dem okrac ji ludow ej, 
k tó ry  prow adzi do socja lizm u. W yn ik iem  ta j 
w a lk i jes t dzisiejsza przodująca ro!a po lsk ie j 
k lasy robotn icze j w  narodzie i państw ie. W y 
n ik iem  te j w a lk i jes t dzisiejszy Kongres 
Z jednoczeniowy...“

Połowa te j w ie lk ie j, 70-letnie.i drog i to za
razem droga w a lk i Bolesława B ie ru ta . W  cią
gu ponad 30 la t sam czynem, m yślą i sercem 
uczestniczył w  zdobyw aniu każdego z doświad 
czeń ruchu. T r iu m fo w a ł w raz ze swą klasą 
w  chw ilach  wzniesień, zaciskał pięści w  
dniach faszystowskiego te rro ru , n iezachw ia
nie  w ie rzy ł w  zwycięstwo. Z ruchem  robo t
n iczym , z w a lką  lu du  polskiego o w yzw o le 
nie  narodowe i  społeczne zw iązał bez reszty 
całe swoje życie, ja k  na syna P a rtii p rzys ia - 
ło. A  walczyć i zwyciężać pomagała m yś l 
o dzisiejszym  dn iu , o dn iu  Z jednoczenia. Na 
pierw szym  posiedzeniu obranego przez K o n 
gres K om ite tu  Centra lnego fu n k c ja  przewod
niczącego K om ite tu  C entra lnego ’ PZPR zło
żona zostaje w  najgodnie jsze ręce.

Z jednoczona P artia  przedkłada na rodow i 
zaklętą w  c y fry  w iz ję  przyszłości — P lan 
6 -le tn i wchodzi w  stad ium  rea lizac ji. I  ja k  
zw ykle, p ierw szy obyw ate l państwa jest 
p ie rw szym  niezm ordow anym  budow /iiczym . 
Są to i  noce spędzane nad p lanam i z k ie ro w 
n ik a m i gospodarki. Są to i  dz ies ią tk i w iz y t 
iv Belwederze, k ie dy  to m ija ją  ten próg p rzo
downicy, rac jona liza to rzy  i  chłopi. Wchodzą 
n iezbyt śm ia ło może, ale z chw ilą , k iedy  go
spodarz pyta dokładn ie  o toka rn ię , losy r y 
sunku w yna lazcy albo zasady hodow li bu 
raka, ję zyk i się rozkręcają. W racając do sie
bie lu dz i ci, py ta n i ja k i On jest, odpow iada ją: 
„zw ycza jny, nasz“ ,

Z Jego osobą n ie rozerw a ln ie  w iążą się 
w szystkie  zmagania narodu polskiego o po
stęp i socjalizm , wszystkie jego osiągnięcia, 
wszystkie na jb a rdz ie j doniosłe uchw a ły  P a r
t i i  i rządu. On w zyw a naród do w ie lk iego 
fro n tu  w a lk i o pokój i  P lan Sześcioletni. 
On — pa trio ta  i in te rnac jona lis ta  — k ie ru je  
w a lką  przeciw  kosm opo lityzm ow i i nacjona
lizm ow i. On — w ie lk i p rzy jac ie l ludz i — uczy 
rew o lu cy jn e j czujności i p raw dz iw e j, tw ó r
czej tro sk i o kad ry . On — zawsze w ie rn y  id e i 
b ra te rs tw a ze Zw iązk iem  Radzieckim  — w y 
jaśn ia  wagę p rzy jaźn i, p rzyk ładu  i pomocy 
radzieck ich braci. On — zna jący od la t wieś 
polską i polskiego chłopa — um acnia sojusz 
robotniczo -  chłopski. „Z w ycza jny , nasz“  
w ie lk i człow iek k ie ru ją c  P a rtią  i  państwem  
—  w skazuje na rodow i drogę do socjalizm u.

&
Noc nad W arszawą Z okna Belwederu pa

da św iatło . Pochylony nad b iu rk ie m  Przew od
niczący K o m is ji K on s ty tu cy jn e j pisze d rob
nym i, w y ra źnym i lite ra m i pierwsze słowa 
wstępu do now ej K o n s ty tu c ji: P O LS K A  
RZEC ZP O S P O LITA  LU D O W A  JEST REPU 
B L IK Ą  L U D U  PRACUJĄCEGO...
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Młodzież bułgarska aktywnie uczestniczy 
w budownictwie socjalizmu w swojej Ojczyźnie

R
(A r ty k u ł  napisany specja ln ie  dla „Sztandaru  M ło d y c h “)

I i  l i  1 S T  (1 C A C Z h  W

Młodzież bułgarska ma zapewnione w a run k i  odpoczynku  
w  najp iękn ie jszych okolicach swego kra ju .

Na wyższych uczelniach kształ q się nowe kad ry  młodych  
ihżyn ieiuto.

sjÉÉ

Coraz więcej młodzieży robotniczej i chłopskie j zdobywa  
kw a l i f ika c je  zawodowe w szkołach.

Na zdjęciu : zajęcia praktyczne w  jedne j ze szkół zawodo
w ych  w  B u łga r i i .

ew olucy jna m łodzież b u ł
garska b ra ła  a k ty w n y  u - 
dz ia l w  walce narodu 

bułgarskiego przeciw ko h it le 
row sk im  okupantom  j rodz i
m ym  zdrajcom . M łodych ro 
bo tn ikó w  zorganizowanych w  
szeregach Zw iązku M łodzieży 
Robotniczej, k ie row anych  przez 
Kom unistyczną P artię  B u łg a r ii 
nie pow strzym a ły  niebezpie
czeństwa i trudności re w o lu 
cy jno  -  wyzw oleńczej w a lk i. 
W a lczy li on i o nową B ułgarię .

9 w rześnia 1944 ro ku  naród 
bu łgarsk i, dz ięk i pomocy bo
ha te rsk ie j A rm ii Radzieckie j, 
ob a lił m onarcho - faszystow
ską dyk ta tu rę , co pozw o liło  
B u łg a r ii znaleźć się wśród 
państw  kroczących ku  socja
lizm ow i. Z n ieznanym  do tych
czas w  B u łg a rii rozmachem 
cały naród zaczął wznosić 
wspaniale budow le socjalizm u.

.W p ięknych górach B u łg a r ii 
budowane są zapory wodne. 
-Wiosenne powodzie zostały 
z likw idow ane . Poskrom ione 
wody poruszają potężne tu r 
b iny  nowych e lek trow n i, a 
następnie poprzez setki kana
łów  naw adnia ją  pola. M łodzież 
bierze m asowy udzia ł w  p ra 
cy p rzy  tych budow lach W 
1947 roku  brygady m łodzieżo
we rozpoczęły budowę zapory 
w odnej im ien ia  G eorg ij D y 
m itro w a  w S tare j P ian in ie  w  
górach Bałkańskich. B rygady 
m łodzieżowe pracują przy bu
dowie zapory Rosica, k tó ra  zo
stanie ukończona w  końcu- 
bieźącego roku i k tó re j wody 
nawodnią dużą część do lin y  
naddunajskie j. M łodzież p ra 
cuje rów nież n iedaleko S o fii 
p rzy budowie zapory im . 
S talina, k tó re j ściany mają 
75 m wysokości. Zapora ta po
łączy Lozen - P lan inę z Ve- 
r ila  i powstrzym a wody rzeki 
Iskar, by następnie skierować 
je  kana łam i do okręgu s o / ij-  
skiego.

Tysiące m łodzieży ochotn i
czo stanęły do pracy, orzyczy-

c z lo n e k  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  
D y m it ro w s k ie g o  Z w ią z k u  M ło d z ie 

ży  L u d o w e j

n ia ją c  się do zbudowania i 
u ruchom ien ia dunajskiego sy
stemu nawadniającego w  n i
zin ie N ikopo lu , Belcny, S w i- 
s /tow a i B raszłiany. D ziesią tk i 
brygad pracuje przy  budow ie 
podobnego systemu nawad
niającego na n ieurodza jnych 
ziem iach Dobrudży.

Przedm iotem  dum y m łodych 
B u łga rów  jest m łodzieżowe 
m iasto D ym itro w gra d , które 
nosi im ię  w ie lk iego  wodza i 
nauczyciela narodu b u łg a r
skiego. K iedy  pierwsze b ry 
gady m łodzieżowe p rzyb y ły  do 
D ym itro w gra du , zobaczyłyriam  
ty lk o  rozległe pola i ogrody. 
D zis ia j w  tym  samym m iejscu 
wznoszą się o lbrzym ie  zakła
dy i fa b ry k i, e lek trow n ie , bu
dyn k i b iurowe, dom y m iesz- ' 
kalne. Potężne kom iny fa b ry k i 
cementu „W u lk a n “ , cen tra li 
te rm o - e lek tryczne j im . W y ł-  
ko Czerwenkowa i wieże 
kom b ina tu  chemicznego im.

, S ta lina  z daleka przyciągają 
w zrok  zw iedzających. Tysiące 
ton nawozów azotowych dla 
ro ln ic tw a , m ilio n y  k ilo w a to - 
godzin energ ii e lektryczne j 

. d la przem ysłu i ludności, t y 
siące wagonów cementu dla 
odbudowy — oto co znaczy 
dzisia j Dym H rowgrad.

Razem z budową D y m itrn w - 
gradu w y ro ś li rów nież nowi 
ludzie B u łga rsk ie j R e pu b lik i 
Ludow ej.

Na ogólnopaństw owym  zjeź
dzie przodow ników , spółdzie l
ców. trak to rzys tów , kom b a j- 
nerów. stachanowców i rac jo 
na liza to rów  przem ysłu, trans 
po rtu  i budow nictw a, .młodzież 
podzie liła  się sw ym i dośw iad
czeniam i j osiągnięciam i. Z ło 
ta gwdazda bohatera soc ia li- 
styczne.j pracy zdobi p iersi 
dziesięciu m łodych członków

D ym itrow sk iego  Zw iązku M ło 
dzieży Ludow ej Wśród n ich  
jest siedem nastoletnia b ryg a - 
dzistka spółdzie ln i p ro d u k c y j
nej ze wsi Pobeda, Donka 
C hris tow a — któ ra  uzyskała 
3.950 kg pszenicy z hektara, 
trak to rzys ta  s tac ji m aszyno
w o -  tra k to ro w e j ze wsi A le - 
kow o — Iw an  G oranow  — k tó 
ry  zaorał 2.876 hekta rów  za
m iast 1.386 5 przew idzianych 
w  planie, Conka A km ad iow a—  
ze wsi Bobosżewo, k tó ra  
o trzym a ła  rekordow ą ilość 
jab łek  pierwszego gatunku, 
hodowca św iń  ze wsi Debelt —- 
P io tr Parczew — k tó ry  o trz y 
m ał od dziesięciu m acior p-o 27 
prosią t od każdej itd .

M łode tkaczki, boha te rk i so
c ja lis tyczne j pracy, Anka Pe- 
trosva z fa b ry k i „1 M a ja “  z 
m iasta S ta lin , Bojana Z la ia - 
nowa z fa b ry k i „M a rip a “  z 
P lo w d iw , L ilia na  D ym itro w a  
z fa b ry k i im ien ia  D ym itro w a  
z S ofii i Panka G alowa z m ia 
sta Gabrowo, przekraczają co
dziennie swe no rm y p ro du k
cyjne. M łody  A leksander Ru- 
sim ow, górn ik  z kopa ln i im . 
D ym itro w a , A leksander M i-  
tre w  elektro technik, z fa b ry k i 
n isk ich  prądów  im  W asyla 
K o!a row a w  S ofii i w ie lu  in 
nych — to czołow i m łodzieżo
w i przodow nicy pracy. Tys ią
ce m łodzieży zostały odznaczo
ne medalem pracy.

Bohaterska, pa trio tyczna 
m łodzież bułgarska, skupiona 
w okó ł swego D ym itrow sk iego  
Zw iązku M łodzieży Ludow ej, 
kierowanego przez K o m u n i
styczną P artię  B u łga rii, idzie 
śm iało od sukcesu do sukcesu 
na drodze socjalistycznego bu
dow n ictw a. Pomoc inżyn ie rów , 
techn ików  i specja listów  ra 
dzieckich. k tó rzy  nauczyli 
m łodych B u łga rów  posługiw a
nia się nową techniką, m ia 
ła decydujące z.naczenie M ło 
dzież bu łgarska imzy się 
na bogatych doświadczeniach 
okrytego chw ałą Leninow sko- 
S ta linow skiego Kom som ołu.

V
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U rz e d  rok iem  tysiąc dzie-
-*■ więćset trzydziestym  p ie r

wszym betonowa,nie było  
pracą sezonową i kończyło się 
z nadejściem zimy. W grudn iu  
tego ciężkiego roku prace trw a  
ły  i podczas mrozów, zimnych 
w ia trów , nawet podczas za
m ieci śnieżnych.

Zim ą zaczęły sie na budo
w ie ukazywać u lo tk i. P o jaw ia
ły  się w blokach i na dro
gach, na dźwigach, dsrrickach, 
parowozach, w  budkach i w  
drewnianych biurach k ie row 
n ików  robót. Z aw ie ra ły  zaw
sze gorące słowa zachęty. W y
w ie ra ły  potężny w p ływ  na in 
żynierów  i robotn ików . Ich 
żądania zawsze b y ły  jasno 
określone, język — ścisły i 
prosty. W yczuwało się w  nich 
ducha bolszewickiego, doś
wiadczenie gospodarcze, wro
dzę techniczną, um iejętność 
skupiania łu dz i przy pracy. 
Na tym  no’ega’ a taiem nica 
niesłychanego ich powodze
nia.

Redaktorzy ulotek wszystko 
w idz ie li i wszystko w iedzie li. 
Któregoś dnia brygada M a- 
chctk ina pracowała przy oaza- 
lowaniach. Nagle do sąsiednie 
go b loku chlusnęła przez 
szczeliny woda. Betoniarze — 
ja k  w rób le  — z k rzyk iem  rzu 
c il i się na drewniane ściany 
b loku . S trum ien ie  wody św i
s ta ły  w  szczelinach.

— Ptacy niebiescy! — ledwo 
zdążył krzyknąć M acbotkin. 
—  T rzym ajc ie  się!... — I  sko
czył w  dół.

Cieśle bez c h w ili nam ysłu 
i  wahania rz u c ili się w  , ślad 
za n im  do zatykania szczelin. 
Bezustannie zalewani wodą, 
w d ra p yw a li się w  górę i  w  
pozycji wiszącej ciosali zaty- 
czkit Ręce p ie k ły  od m roźne
go w ia tru , lodow acia ły m okre 
plecy. A le  m im o wszystko u - 
dało im  się zatkać niebezpie
czne szczeliny. Potem bryga
da cieśli zeszła do b loków  i 
pomagała betoniarzom  w y 
pom powywać wodę. Już po 
dwóch godzinach całe w yda
rzenie było  opisane i  w y d ru 
kowane w  ulotce.

Tego samego dnia Bagancza 
wyznaczył trzy  brygady cie
śli do prac p rzy środkowych 
przelotach. B rygady odeszły 
po zmianie, ich miejsce zaję
ły  trzy  nowe. Iw aś pozostał do 
rana i przem arznięty walcząc 
zaciekle z w ia trem  i mrozem, 
w ykończy ł pracę ja k  na le
żało.

B y ł już  b ia ły  dzień, gdy 
zmęczony i szczęśliwy, wraca! 
do domu. Szedł po chybocą- 
cych się deskach, pod k t ó r y 
m i rozw iera ła  się rzeka — ca
ła w  lodowych naroślach. Na 
s tw ard n ia łym  kożuchu i  .na 
p ikow anych watowanych spod
niach chrzęściły i  postuk iw a
ły  k a w a łk i lodu. K ręc iło  mu 
się w  głowie, sen go m órzvł, 
dreszcze przeszywały ciało. A le 
ju ż  szła jego śladem głośna 
stawa: w  ulotce staw iano za 
w zór w ytrw a łość i um ie ję t
ność, z jaką Bagancza k ie ro 
w a ł brygadam i.

I  tak  weszło w  zwyczaj, że 
gazeta budowy przedrukow y
wała wszystkie ważne w yda
rzenia zanotowane w  ulotce, a 
najważniejsze z nich przeka
zywano te legraficznie do mo
skiewskich „ Iz w ie s tii“  lub  
„P ra w d y “ .

Robotnicy tro s k liw ie  prze
chow yw a li w  swych skrzyn
kach starannie złożone num e-

Fragment powieści W. Juriezańskiego pt. Rzeka ujarzmiona" ,  który tu druku
jemy, zapoznaie nas z bohaterską pracą ludzi radzieckich przy budowie potężnej 
tamy i elekrowni na Dnieprze, „ Dnieprostroju.“  —  w latach walki o uprzemysło
wienie kraju, w latach watki o zbudowanie w ZSRR socjalizmu.

Bezprzykładne poświecenie i bbhalersiwo pracy, nieznane dotychczas w dzie
jach, pozwoliło ludziom radzieckim na podniesienie wydajności pracy, na pi zc- 
ścigniecie wydajności w krajach kapitalistycznych, na zbudowanie potężnej ba
zy przemysłowej decydującej o sile państwa i dobrobycie jego obywateli.

W tych dniach nasza organizacja rzuciła hasto: „Młodzi patrioci! Nap-zód do 
wcdki o pokój, Plan 6-letni, szczęście i siłę ojczyzny!... Naprzód na Zlot Młodych 
Przodowników-Budowniczych Polski Ludowej!

Przodownictwo w pracy i nauce, nowy .socjalistyczny stosunek do pracy będzie 
decydował o tym, kto przybędzie na Zlot do Warszawy.

Publikując fragment powieści Juriezańskiego, chcemy wskazać przykład tej pra
cy, chcemy, przypomnieć o wysiłku naszych braci radzieckich, których praca umoż
liw ia Krajowi Rad wkraczanie w słoneczną erę komunizmu, powszechnego szczę
ścia, pracę i nauki wszystkich, a dla nas —  budowniczych podstaw socjalizmu 
stanowi piękny wzór patriotyzmu i ofiarności.

ry  u lo tek i gazet, w  k tó rych  
b y ły  wym ienione ićh nazw i
ska. Te pam iątkowe cienkie 
k a r tk i posyłano do m ie jsc ro 
dzinnych —  Ojcu, matce, żo
nie. ukochanej dziewczynie. 
B y ły  to w idom e znaki nowej, 
nie zaznanej dotychczas du
m y i  radości.

Tymczasem ; zima uporczy
w ie  zamrażałaś b lok i. • Na osza
cowaniach co ¿ noc narasta ły 
potw orne b ry ły  lodu. Trzeba 
je by ło  co ranę rozb ijać topo
ram i i łom am i i  wciąż obm y
ślać nowe sposoby ogrzewania 
betonu. Z początku zainstalo
wano w  blokach zrobione z 
żełaznvch prę tów  piecyki, w 
k tó rych  p a lii się koks. P ie
cyk i przypom ina ły  płonące 
snopy postawiane kłosam i do 
góry. Koks ża rzy ł się bez 
przerw y, ale tem peratura do
okoła piecyka; podnosiła się 
bardzo nieznacznie: żar u la ty 
w a ł w  górę- V powietrze, a 
dół b loku  pozostawał zamar
znięty.

M achotk in  W ym yślił przeno
śne piece wiszące. Rozpalony 
piec zawieszony na dź.wigu 
przesuwa! się;; z miejsca na 
miejsce, nie dopuszczał do ob- 
m arzania błałgKy i ogrzewał 
b ’ oki, w  k tó rych  deptano be
ton.

— M achotk in . rusz jeszcze 
głową — po kp iw a li cieśle — 
może w ykom binujesz jakieś 
przenośne słońce?

A le  m rozy stały się -tak do
kuczliwe, że G urżejew  kazał 
ogrzewać b lo k i gorącą parą. 
Nad blokiem  Ustawiono bre
zentową budkę w  kształcie na
m io tu . Nadjeżdżał parowóz, z 
którego za pośrednictwem  
grubego węża .gumowego szła 
nieustannie para do bloku. 
Gdy brezent by l dobrze umo
cowany, udawjjtto się w  b loku 
podnieść tem peraturę do p ię t
nastu stopni i ¡.beton nie m ia ł 
czasu stygnąć. Sgetomarze. spo-

Podczas te j n iesłychanie su
row ej zim y w ia ły  bez końca 
dzikie w ia try , z ryw a ły  się czę
ste śnieżyce. A le  m im o wszy
stko beton nap ływ a ł bez prze r
wy. G łów nym  zadaniem G ur- 
żejewa by ło  uspraw nienie do
staw betonu z be ton ia rn i do 
bloków.

Często późną nocą, wśród 
w ich ru  i  ciemności szedł na 
zaporę.

— Jak się wam  pracuje? — 
p y ta ł brygadzistów.

— P rze jm ujący ziąb, S tiepa- 
nie A ndrie jew iczu. Dookoła 
lód. woda. Woda na w ietrze 
rżn ie  w  ręce, po prostu jakby  
nożem.

.— Czy k to  ma odmrożono 
ręce?

— Ja sm aru ję  ręce gęsim 
smalcem — uderzając dłonią 
w  dłoń, pochw alił się któregoś 
dn ia M achotkin .

— No. to dobrze robisz.
— Dobrze bo dobtze, 

panie A ndrie jew iczu. T y l:: > 
jedno źle: gęsi teraz n iem e' ■ 
liw ie  drogie. G dyby nam :.ik 
k ie ro w rrc tw o  zamiast prem ii 
po jednej gamę po ta row ało : 
To byłoby znakom icie!

G urżejew  spojrza ł na prze
biegle uśm iechnięte oczy M a- 
chotkina i  sam się uśmiech
nął.

— Skąd w zię libyśm y ty le  
gąsek. I l io  M aksimowiczu?

. . Gurżejew , Sybirak wycho
wany w  w ie trznym  stepie cze-

.la b iń sk im , b y l n iezw ykle w y 
trzym a ły  na m rozy, ru c h liw y  
i  uparty . Wciąż przychodził 
pod brezent do bloków, kon
tro lo w a ł dostawę pary, stan 
węży, tem peraturę- betonu. 
Cieśle, betoniarze, dźw igow i 
m ie li go zawsze obok, na każ
dego zwracał uwagę i  trosz- 
cz.yl sie o każdego.

Czapajewiee Kondraszew po
w iedzia ł kiedyś do Iwasia:

— Stionnn Andre,jewicz to 
ja k  koń syb irsk i: im  dale j jo 
dzie. tym  lep ie j ciągnie. P rzy
dałoby się ze dwudziestu ta 
k ich  inżynierów , co?

— Dwudziestu?! I  dziesięciu 
by łoby nieźle...

Któregoś dnia. . gdy słońce 
wschodziło wśród czerwonej 
m gły. G urżeje v wszedł do 
budki, w  k tó re j ub ie ra ł się 
W oronkow  przed zejściem do 

; Dniepru.
— Coś się stało ze szkiele

tem  miedzy dwudziestym  trze
cim  a dwudziestym  czw artym  
fila rem  — pow iedział, zanie
pokojony. — N i 7. tego. * i z 
owego zaczai się drań w y k rz y 
wiać. Bardzo podejrzanie w y 
gląda.

— N ie zauważyłem.
...  Dajcie m i d rug i skafan

der.
— A  byliśc ie  ju ż  kiedyś pod 

wodą0 — zapytał niespokojnie 
W oronkow .

— Dotychczas nie schodzi
łem. .ale m a m .. nadzieję, że 
przy was nie zginę.

G urżejew  w łoży ł wełn ianą 
b ie liznę i im pregnow any ska
fander. Gdy wyszedł na mo
stek, zaparło nut oddech: 
zimne pow ietrze kąsało ja k  
jeszcze n igdy dotychczas. 
Dźw ig podniósł Gurżejewa i 
W oronkow a i  zaniósł do prze
lo tu . Legejda i A n ikanow  
przyśrubow ali im  okrągłe m ie
dziany hełm y, zaw iesili cię
żary na plecach i piersiach, na 
nogi w ło ży li ołow iane ka lo 
sze. Z przerębla unosił się 
b ia ły , gęsty dym. W oronkow 
pierwszy zanurzył się w  w o
dzie, po n im  G urżejew  zn ikną ł 
w  głębinie. M roźny Dniepr, 
w ydziera jąc się spod grubego 
lodowego pancerza, tm k ł w  
prze lo ty  ostrym i, ciem nym i 
grzebieniam i:

M inę ło  dwadzieścia rn in tit. 
D ął w ia tr, słychać było  gw iz
d k i parowozów, na lew ym  
brzegu s tuka ły  topory. Nagle 
I.egejda poczuł szarpnięcie sy
gnału. Pociaąpął sznur. Z dy 
m iącej wody w y c h y liły  się 
dwa miedziane he łm y i  na
tychm iast zaczęły się p o k ry 
wać m atow ym  nalotem  lodo
wym . Dźw ig przeniósł m o
k ry c h  ludz i do budki.

— Teraz wszystko rozu
m iem  i jestem ju ż  spokojny — 
7. zadowoleniem pow iedział 
G urżejew  do W oronkowa, k ie 
dy zdjęto z n ich skafandry.

Kosaczew również przez ca
łą  p raw ie  dobę przebyw ał, na 
zaporze. N ik t nie p o tra f ił so
bie  wyobrazić, k iedy w łaści
w ie  ten człow iek śpi, je, w y 
poczywa. Jego słom ianożółte 
wąsy obrosły lodem ja k  u woź 
n icy  albo drw ala . Kosaczew 
znał wszystkich zdolniejszych 
robo tn ików  i inżyn ie rów  i do
brze w iedział, ja k  k to  pracu
je. Gdy się zbliżał, każdy na
b ie ra ł otuchy, uspoka ja ł się: 
jak im ś szczególnym sposobem 
zawsze zgadywał, co kom u na
leży powiedzieć. W jego za
pytaniach, w  sposobie mó
w ienia, w  samym dźw ięku gło

su brzm ia ła  eieoła ludzka 
.sympatia i  zrozum ienie każde
go człowieka.

Co dwa tygodnie K om ite t 
P a rty jn y  organizował zebra
nia przodow ników  pracy. Gdy 
syrena elektryczna umieszczo
na nad dachem budynku k ie 
row n ic tw a  zaczynała huczeć, 
robotn icy  zbiegali się szybko 
ze wszystkich stron do domu 
organ izacji społecznych. Ze
brania te 'nazyw ano „z lo ta m i“ . 
W  zalanej św iatłem  sali pa
now a ł świąteczny nastró j, 
tłum n ie  zebrana młodzież śnie

ANDRZEi MANDALIAN

„W  zw iązku z ogłoszeniem p ro je k tu  K o n s ty tu c ji P o lsk .s j 
Rzeczypospolitej Ludow ej, nad k tó ry m  dysku tu  j ,  obeen e 
robotn icy, ch łopi, in te ligenc ja  pracująca i m łodzież, prze
syłam  do re dakc ji w iersz p.t. „ts o n s iy lu c ja “ .

Ja, ja ko  członek ZM P i uczeń Państwowego Techn ikum  
Handlowego w  Luban iu  pragnąłem  w  tych  ta k  skrom ny en 
słowach w yraz ić  to, co czuję, co słyszałem od innych, 9 t^ 1 - 
szych i m łodszych. W iersz ien, to jest moje, o p re j keje K o n 
s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolite j Ludow e j, słowo“  pLze 
Tadeusz R u tza rsk i z Lubania.

Redakcja o trzym u je  setk i podobnych lis tów . N adsyła ją  
w iersze m łodzi robo tn icy  i uczniowie, ch łop i i studenci, ci, 
co piszą: „p rzed  w o jną  m usiałem  paść u pana k ro w y “ , i ci, 
k tó rych  dzieciństw o u ra tow ało  Państwo Ludowe, ci, co 
m ów ią o sobie: „szczęśliwych m atek roześmiane dzieci .

P o c z ą tk u ją c y  a u to rz y  n ie  d a ją  sobie rady z tru d n o ś c ia m i 
w  p is o w n i w ie rszy , n ie  p a n u ją  nad  s łow em . A le  n ie  to  je-A 
tu  n a jw a żn ie jsze . N a jw a żn ie jsze  je s t to , że w  w ie rszach  
ty c h  m ło dz ie ż  z n a jw ię k s z ą  szczerością -m ów i o ty m , co 
m y ś ii i  czu je , czy ta ją c  p ro je k t  K o n s ty tu c ji.

P o ró w n u je  swe losy z losem  m ło d z ie ży  w  Polsce d*‘ ia  
wczora jszego. „Różne b y ły  K ons ty tuc je  Rzeczypospolitej —  
pisze M ie c z y s ła w  N a lep  z O po la Lu be lsk ie go .

„Posłem  b y ł w tedy p ieniądz“  —  w tó ru je  mu S tan is ław  
P rz y b y ls k i z K ra k o w a .

„Ja k  snopy leżały chore chłopskie dzieci
gdy w  ojczyźnie rządził pan M ościck i“  —  opow iad a  Józe f 

L isow sk i z Żarów .
„Sześć g łodnych łyżek, sięgających do pustych m isek“  —

p rz y p o m in a  sobie Józe f K a jz e r  z C ieszyna.
...,,A tymczasem fa b ry k a n t n a b ija ł kieszenie“  —  dodaje

wała pieśni rosyjskie, u k ra in - Edv¿’a rd  S k rzyp cza k  z W arszaw y.

w ic i kłębam i 
ja k  »w obłokad

»ary, pracow ali

„Nad zabitymi  
chyba, że ogień

ja sie nie rozczulam, 
z mogit  ich wybucha“ .

J. S ŁO W A C K I

Życie, k tó re  przerw a ła  austriacka ku la , 
p ięknie jsze jest od śm ierci, choć i ta jest piękna.
G dy w re  bój, ty lk o  strusiom  g łow y w  piasek w tu lać. 
Paść można, lecz nie ulec. K to  w a lczył, nie klęka.

skie, ta tarsk ie  i  b ia łoruskie. 
Z lo ty  podnosiły ludzi na du
chu: każdy w iedzia ł, że jego 
dobra ' robota będzie _ na pew- 
no zauważona i oceniona.

K o m ite t P a rty jn y  posiada', 
zdawało się. niewyczerpaną 
energią. N igdy n ic  zadowalał 
się osiągnięciem dnia dz is ie j
sze go . Każdy sukces tra k to w a 
no lako powinność. Pozwalano 
sobie na chw ilę  zasłużonego 
tr iu m fu , ale natychm iast w y 
suwano nowe zadania i  cele, 
jeszcze ważniejsze i t ru d n ie j
sze. Każdego dnia b itw a  roz
poczynała się od nowa. Ro
botę na budow ie posuwały się 
naorżód. Betoniarze pokonując 
niew iarogodne trudności w y 
kańczali prze lo ty m iędzy f i la 
ram i i podnosili zaporę coraz 
wyżej. Ubran ie nie zabezpie
czało przed ostrym  w iatrem . 
Nad oszalowaniam i huczały 

- dz ik ie  huragany stepowe, z 
nieba w a liły  tum any drobne
go. kłu jącego śniegu. Zaw ieje 
śnieżne b iły  p o  tw arzy, tam o
w a ły  oddech, w yc iska ły  łzy z 
oczu, z ryw a ły  drab ink i.. W ia tr 
w y ł w  derrickach. dźwigach, 
w  stalowych linach, w  d rew 
nianych rusztowaniach. Lecz 
świadomość, że dobra praca 
była  ceniona, że do lu dz i od
noszono się z szacunkiem i 
serdeczną przyjaźn ią, dodawa
ła s ił i każdv chcia ł praco
wać jeszcze w ięcej i  lep ie j

ł  T rudno  opuścić ziem ię schodzoną od krańca 
i  po kran iec. T rudno  odejść, gdy bój się nie p rzerw a ł. 
t  Podzie lił los każdego polskiego powstańca 
f  rtiepraw om yślny m łodzian, em isariusz Edw ard.

P raw dą, że „ lu d y  w  postęp ja k  w  łańcuch żu raw i 
ciągną, bo postęp życiem, rozw ojem , twórczością, 
bo postęp celem by tu ...“  w ięc go czynem s ław i 
D em bowski, przeczuwając po ju trze  iudzkości.

Ta śm ierć nie będzie śm iercią, generale C o lłin . 
C h yb iły  celu celne ku le  tw ych  żołdaków.
Ta śm ierć nie będzie śm iercią, choć po w ie ku  bo li 
zgon tego, co chciał ch łopów  prow adzić na K ra kó w .

I Co zostało po życiu  tak szybkim , tak  jasnym ,
4 że meteorem raczej by ło , n iź li zniczem?

Z żó łk ły  już a r ty k u ły  w  „P rzeglądzie  W arszaw skim “  
i garść odezw K ra ko w sk ie j Rzeczypospolitej.

I  To wszystko. N ie  pozw o lił napisać n ic w ięcej 
)  zb io row y grób —  nie w  brzozach, nie w  sm utnych 
J cyprysach —

t  na cm entarzu w  Podgórzu —  m ogiła  m łodzieńca,
J k tó ry  przez całe życic spiskował i pisał.

J O dczytu jąc z pożó łk łych  k a rt słowa brzem ienne, 
t  słowa rodzące ogień, o o jczyźnie słowa, 
i  drżę, bo padają w  serce, ja k  ciężkie kam ien ie  
|  słowa znane tak dobrze, poznane od nowa.

f ) Je d n y m  z n a jw ię k s z y c h  na te re n ie  z iem  p o ls k ic h  w y d a rz e ń  zapo
w ia d a ją c y c h  W iosnę L u d ó w  b y io  p o w s ta n ie  k ra k o w s k ie  1846 ro k u . 
R e w o lu c y jn i dz ia łacze  d e m o k ra ty c z n i p o p ro w a d z ili lu d  K ra k o w a  do 
w a lk i  p rz e c iw k o  a u s tr ia c k im  za bo rco m , o p a n o w a li m ia s to  i '. 'g łos ili 
u tw o rz e n ie  R z e c zyp o sp o lite j K ra k o w s k ie j,  o p a r te j o zasady s p ra w ie 
d liw o ś c i spo łeczne j i  d e m o k ra c ji.  A że b y  p rz y c ią g n ą ć  do re w o lu c ji  
c h ło p ó w  z o k o lic  K ra k o w a , w y ru s z y ł na czele p ro c e s ji E d w a rd  D em 
b o w s k i, d w u d z ie s to c z te ro le tn i o rg a n iz a to r  i  p rz y w ó d c ą  p o w sta n ia . 
Z a a ta k o w a n y  w  d rodze  przez c iągnące  na K ra k ó w  o d d z ia ły  a u s tr ia c 
k ie  pod w odzą gen. C o llin a , D e m b o w s k i g in ie  od k u li .

D e m b o w s k i b y i c z o ło w y m  m y ś lic ie le m  p os tę po w e j części społeczeń
s tw a  p o lsk ie g o  tego  o k re s u ; b y i f i lo z o fe m , l ite ra te m , n a u ko w ce m , 
w re szc ie  n ie s tru d z o n y m  o rg a n iz a to re m  i  k ie ro w n ik ie m  ru c h u  w y 
zw oleńczego . P isa i ba rdzo  w ie le , za ło ż y ! n a w e t w łasne  p ism o „P rz e 
g lą d  N a u k o w y “ , na łam a ch  k tó re g o  o bo k  n iego  sam ego d ru k o w a ! 
{¡we p race  in n y  p os tę po w y  t^ iia ła c z  — H e n ry k  K a m ie ń s k i.

E d w a rd  D e m b o w sk i w ie d z ia ł i w ie rz y ł,  że ty lk o  m asy lu d o w e  m o- 
gą n a p ra w d ę  w y w a lc z y ć  P o lskę  i  ide ę  s w o ją  re a liz o w a ł p rzez  ca łe  
swe k r ó tk ie  życ ie .

GŁOS WIKTORA HUGO
Działalność li teracka W ik tora  Hugo obejmuje niemal sie

dem dziesięcioleci. Autor  „ Nędzników“  w idz ia ł w młodości 
t r iu m f  i  upadek Napoleona, a potem powrót Burbonow na 
Iron francuski.  Słyszał huk rew o luc j i  lipcowej w  roku  18JO, 
a w  osiemnaście la t później przeżył porastanie ludowe, Byl  
świadkiem narodzin i  krótkiego żywota Drug ie j Republiki,  
ra  które j gruzach wyrosła dykta tura Napoleona I I I .  U schył
ku swojego życia Hugo przeżył dwa dramatyczne epizody: 
wojna francusko-n łemiecką i  Komunę Paryską, k tóra zro
dziła Trzecią Republikę.

W ik to r  Hugo nie oddziela swojej twórczości artystycz-  
0 ar zeń B ro i żywy  i  czynny udział w  walce o demokrację  

-mieszczańska Choć jego poglądy nie pok ryw a ły  się z dąze-

niam i walczącego pro letaria tu, przeszedł do h is tor i i  jako  
i cierny sprzymierzeniec francuskiego ludu, k tóremu służył 
szczerze i  ofiarnie. Przez całe życie walczył z reakcją i  t y 
ranią. Tej walce poświęcił  działalność l i teracką  i  pub l icy 
styczną, dla n ie j wzią ł na  siebie brzemię wygnani a, które 
dźwigał 2.9 lat, dla n ie j znosił prześladowania, które go nigdy  
nie ugięły. Byl w ie rnym  żołnierzem demokracji jako pisarz, 
publicysta i działacz społeczny. . . .

W iktor Hugo nie oddzielał swojej twórczości artystycz
nej od działalności poli tyka. Gdziekolwiek wrzała bitwa prze- 
ciw uciskowi i  samowoli  reakcji , tam rozlegał się głos w ie l
kiego pisarza. By ł to glos mężny i  stanowczy, k tóry  nie prze
brzmiał w  ciągu stulecia.

¡ r .
W  1851 r. L u d w ik  Bonapar

te przywłaszcza sobie władzę 
ja ko  Napoleon I I I .  Hugo zo
staje skazany na wygnanie. 
Napoleon I I I  k ilk a k ro tn ie  p ro
ponuje pisarzowi amnestię. 
Odpowiedź W ik to ra  Hugo 
brzm i:

„On może mnie ułaskawić, 
ale ja mu nigdy nie udzielę 
amnestii“.

1 8  3  & r.
Z lis tu  do Lorda Palm ersto- 

na, k tó ry  w 1851 r. w yraz i! 
francuskiem u ambasadorowi 
zgodę na zamach stanu L u d 
w ik a  Bonaparte:

„Strzeżcie się, przyszłość się 
zbliża. Uważacie za żywe to, 
co jest martwe, a za martwe 
poczytujecie to, co żyje. Po
myliliście s’ę. Podaliście w  
ciemnościach dłoń upiorowi i 
zawarliście z nim małżeństwo. 
Do życia odwracacie s ę ple
cami — a ono przerasta was. 
Kiedy my wymawiamy słowa: 
postęp, rewolucja, ^volność, 
ludzkość — wy, pożałowania 
godni, uśmiechacie się i wska
zujecie nam noc, w której je 
steśmy pogrążeni i która was 
spowija. Czy wiecie, co ta noe 
oznacza? Z niej wyłoni się 
niebawem potężna i promien
na idea. Demokracja — wczo
ra j była nią Francja; jutro  
będzie nią Europa“.

1 8 5 9  # * .
W ik to r Hugo, przebywając 

na wygnaniu, protestu je prze
c iw ko w yro kow i sądu am ery
kańskiego, k tó ry  skazał na 
śmierć przywódcę powstania 
m urzyńskiego, Johana B row 
na:

„Katem Browna — oznaj
miam na cały glos (albowiem 
łiróTowie odchodzą, narody zaś 
zostają i powinny znać całą 
prawdę) — katem Browna bę: 
dzie nie prokurator Hunter, 
nie sędzia Parker, nie mały 
stan Wirginia; katem Browna 
będzie — ciarki przebiegają po 
ciele na samą myśl o tym i 
strach bierze to wypowiedzieć

__ cała republika amerykań
ska... Tak, niech Ameryka 
wie i zastanowi się nad tym: 
jest coś bardziej przerażające
go, aniżeli śmierć zadana Ab
lowi przez Kaina: to śmierć 
zadana Spartakusowi przez 
Waszyngtona“.

1 8 G 2  ł * .
Z d ruku  wychodzą „N ędzn i

cy“ . W  przedm owie do te j po
wieści czytam y:

„Dopóki nie będą rozwiąza
ne trzy zagadnienia naszej 
epoki: ucisk człowieka, który 
stal się proletariuszem, upa
dek kobiety spowodowany gło
dem, niedola dziecka pogrążo
nego w mroku nocy, dopółri

będą istniały niewiedza i nę
dza — dopóty książki podob
ne do tej nie będą niepotrzeb
ne“. ,

1 8 7 0  r .
W dziew iętnastym  roku  w y 

gnania, na k ilk a  miesięcy 
przed upadkiem  Cesarstwa, 
Hugo przem awia nad grobem 
swojego przyjacie la  Keslera:

„Powiedz Rousseau, że ludz
k i rozum jest chłostany róz
gami. Powiedz Beccarii, że 
prawo okryło się taką hańbą, 
iż dozwala skrytobójczych 
mordów1. Powiedz Mirabeau, 
że rok 89 wystawiono pod 
pręgierz. Powiedz Dantonowi, 
że ojczyznę nawiedziła horda 
gorsza od zewnętrznego wro
g i. Powiedz Saint-Justowi, że 
ludowi odebrano j^rawo do 
mówienia. Potviedz Robes- 
pierre‘owi, żc zasztyletowano 
republikę. Powiedz Desmouli- 
nsowl, że sprawiedliwość umar 
'ła. I  powiedz im wszystkim, 
że wszystko ma się dobrze, że 
we Francji milion nieustra
szonych w;alczy o wiele zażar
ciej niż kiedykolwiek, i że po
za Francją garść proskrybo- 
wanych, która jeszcze pozosta
ła przy życiu. w’alczy jak daw
niej, że trw’amy i jesteśmy 
zdecydowani nigdy się nie 
poddawać...“
1 8 7 1  r .

W  oblężonym przez Prusa
ków Paryżu Hugo apeluje do 
patriotów francusk ich :

„Niech ulice naszych miast 
pochłaniają nieprzyjaciela, 
niechaj okna posyłają im 
śmierć... Będziemy prowadzić 
wojnę dniem i nocą, będzie
my ją prowadzić w górach, na 
równinach, w lasach. Powstań
cie! Powstańcie! Walczcie bez 
przerwy i snu! Bez odpoczyn
ku!... Wolni strzelcy, idźcie, 
przedzierajcie się przez zaro
śla, przeprawiajcie się przez 
strumienie, korzystajcie z cie
nia i zmroku, kryjcie się w 
jarach, czołgajcie się ukrad
kiem, celujcie, strzelajcie, ni- 

, szczeie hordy wrrogów. Broń
cie Francji bohatersko, z po- 
świę-eńiem. Bądźcie niemiło
sierni, patrioci!“

W ybuch K om uny Paryskiej. 
Hugo w ita  ją  słowam i:

T aka  b y ła  przeszłość, zn ien aw idzo na , w ypędzona , s ta rta  
z z ie m i p o ls k ie j,  ale n ie  zapom n iana . I  n ie n a w iść  do n ie j 
uczy kochać tych , k tó rz y  z przeszłośc ią  tą  się zm ag a li, tych , 
k tó rz y , m ó w ią c  s ło w a m i S ta n is ła w a  P rz y b y ls k ie g o :

„w a lc z y li  o to, b y  c z ło w ie k  
m ia ł p ra w o  do p ra c y  i  ż y c ia “ , 

w a lc z y li o czas, k ie d y , w e d łu g  tegoż a u to ra :
„to , co b y ło  jednego — 
w szystkich własnością się stan ie “ .

W  w ie rszach  sw o ich  m łodz ież  z w ie lk im  uczuc iem  pisze
0 K ościuszce i  B em ie, D ą b ro w s k im  i  W a ry ń s k im , N o w o tce
1 F ind e rze , \vidza,c w  p ro je k c ie  K o n s ty tu c ji z w y c ię s tw o  p o l-  
s k ie j m y ś li pos tępow e j, z w y c ię s tw o  re w o lu c y jn y c h  t r a d y c j i  
p ro le ta r ia tu  po lsk iego , z w y c ię s tw o  t ru d n e j i  c ię ż k ie j d ro g i 
naszego lu d u .

„T o  illa  N ie j b ieg ł na a rm a ty
z kosą G ło w a c k i B a rto sz “  —  pisze Tadeusz C h ru ś c ie - 

le w s k i z Ł o d z i w  w ie rs z u  po św ię co n ym  P o ls k ie j R zeczypo
s p o lite j L u d o w e j.

„ I  dla N ie j Bem W ęgier b ro n ił,
M ick iew icz  zm arł nad Bosforem “ .

W iersz  te n  kończy  się na s tępu ją cą  z w ro tk ą :
„D la  N ie j —  marsz z z iem i zbratanej,

*  gdzie Oka snuje się b ia ła, 
i ten nad W artą  i Sanem 
p rzeb ity  radziecki kask, 
by wreszcie by ła  ludowa, 
by wreszcie w o lna  się stała, 
by  dziś w  N ie j w ładzę spraw ow ał 
lud  pracy w si i m iast“ .

Z d u żym  zapałem  pisze m ło dz ie ż  o s w o im  życ iu . W ła d za  
L u d o w a  p rz y n io s ła  je j k s ią ż k i i  pracę.

„D z iś  już nie pójdzie ro b o tn ik  za gran icę“  —  d u m n ie  
m ó w i S ta n is ła w  R óżański.

„D ziew czynka  z zapałkam i nie zam arznie u d rz w i“  —
pisze B a rb a ra  R y b a ito w s k a  z Zam ościa.

T a  w ie ik a  dum a ze s w o je j w o ln e j, n ie p o d le g łe j, s o c ja liz m  
b u d u ją ce j o jc z y z n y  da je  się odczuć w  każde j m y ś li,  w  k a ż 
d y m  s ło w ie  ty c h  w ie rszy .

K o n s ty tu c ja  d a je  m ło d z ie ż y  p ra w o  do szczęścia.
I  z m iło ś c i do naszej o jczyzn y , do naszego życ ia  czerp ie  

m ło dz ie ż  swą n ie n a w iść  do ty c h , co p ró b u ją  zbu rzyć , z n i
w eczyć os iągn ięc ia  lu d u .

„B iada  tym , co chcą rozpa lić  św ia t“  —  pisze k o l. W. 
Ż y liń s k a .

„N ie  pow strzym acie w y  R e w o lu c ji“  —  g n ie w n ie  w o ła  
W ło d z im ie rz  M onach  z B ia ło s to ck ieg o . W ych o w a n a  w  d u 
chu b ra te rs k ie j s o lid a rn o śc i z u c is k a n y m i całego św ia ta , 
w ie lk im  uczuc iem  d a rzy  nasza m łodz ież  b o jo w n ik ó w  o w o l
ność w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h !

„P row adzen i na śm ierć kom uniści 
w iedzcie, że jesteście nam drodzy“  —  pisze Józe f 

Jaśk iew icz .
D la  m ło dz ie ży  naszej p ro je k t  K o n s ty tu c ji je s t p o tw ie r 

dzen iem  je j w ła s n y c h  os iągnięć, je s t g w a ra n c ją  dalszego 
ro z w o ju  je j losów .

„T a  W ie lka  K a rta  k re ś li tw o je  życie“  —  m ó w i S ta n is ła w  
D u dka  z N o w e j S o li.

P ro je k t  K o n s ty tu c ji m ó w i*m ło d z ie ż y  o rzeczach d la  n ie j 
n a jis to tn ie js z y c h , je j n a jb liż s z y c h , d a je  je j to, czego ona 
p ra gn ie , d la teg o  tez p rze w o d n ią  m yś lą  każdego w ie rsza  je s t 
m y ś l; „ to  nasza K onsty tuc ja , to K o n s ty tuc ja  lu d u “ .

„ M il io n y  rą k  tę K ons ty tuc ję  p is a ły “  —  ja k  m ó w i Józe f 
H a w ry lu k  z Ż a rów .

T a k  m y ś li nasza m ło dz ie ż  czy ta ją c  p ro je k t  K o n s ty tu c ji.  
I w ie rsze  tu  p rzy toczone  n a jd o b itn ie j o ty m  ś w ia d 
czą. N ic  dz iw nego , ze są jeszcze bardzo n ie d o jrz a łe . W ię k 
szość a u to ró w  po raz  p ie rw s z y  w  żvc iu  p isa ła  w iersze. Lecz 
te ich  p ie rw sze  w ie rsze  m ó w iły  o K o n s ty tu c ji i b y ła  w  n ic h  
w ie lk a  m iłość  i w ie lk a  w dzięczność d la  s w o je j Rzeczypospo-' 
l i te j  L u d o w e j.

C z ło w ie k  pisze w ie rsze  w te d y , gd y  je s t czym ś p rz e ję ty .
I P oez ja  je s t m ow ą w zruszonych .

W iersze  o k tó ry c h  piszę są to u tw o ry  lu d z i p o rw a n y c h  
w ie lk o ś c ią  naszych d n i, p ra w d ą  naszej s p ra w y , patosem  
naszej B u d o w y .

D la teg o  n a w ią z u ją c  do p ię k n y c h  s łó w  W ła d y s ła w a  B ro 
n ie w sk ie g o  s łuszn ie  pisze R óża Ł a za rska  z G o s tyn ia : 

„K ła n ia m  się K o n s ty tu c ji...“

prawo
później

„Prawo Komuny -  
Paryża prędzej czy 
zwycięży“.

1 8 7 7  r.
Hugo zwraca się do P ary- 

żan:
„Wydaje mi się, że w obec

nej chwili gotuje się starcie 
między wojną, do której zmie
rza przeszłość, a pokojem, 
którego pragnie teraźniej
szość... Obywatele, pokój zwy
cięży!“

W ybra ł i  do d ruku  przygo
tował

RO M AN KARST



W  Fabrycznym  © o b ü s í  T e c h n ik i
O  popularyzacji nowych metod pracy w ZSRR

* T  przemyśle radzieckim  
k a d z ie  się ogrom ny nacisk 
na rozpowszechnianie przodu
jących doświadczeń stacha- 
now skich , zapoznawanie ro 
bo tn ikó w  z na jnowszym i zdo
byczam i techn ik i, z przodu ją
cym i procesami technolcsgćz- 
ity m i. W ykorzystu je  się w 
ty m  celu prelekcje, prasę, k i 
no, sztuki plastyczne. Sprawą 
popu la ryzac ji najnowszych 
metod pracy zahnu ją  się w 
szerokim  zakresie organ izac :c 
zw iązkowe — poprzez Pałace 
K u ltu ry , k lu b y  i św ietlice ro - 
bofnwze, gabinety 
Ee itp . technicz-

przem yslu samochodowego w
ci& tu  ostatn ich 30 la t oraz 
jego perspektyw y na p rzy
szłość.

W arszta ty
do ńu iadcza lne

W  Domu T echn ik i każdy ro 
bo tn ik  - rac jona liza to r i ” w y 
nalazca może otrzym ać facho
wą konsultację. Dom Techn ik i 
dysponuje też warszta tam i do
świadczalnym i.  ̂ w  których 
można wykonać pcszczególne 
części maszyn oraz dokonać 
prób wynalazku.

kow a
Dom

31.0 odczjjtóui 
tu c . ą a t f  roku

Tak np. przy Fabryce Sa
m ochodów im. 'io lo to w a  w 
G ork im  organizacja zw iąz- 

u tw o rzy la  C entra lny 
Techn ik i i n  gabi

netów technicznych prcv 
poszczególnych oddziałach. 
Dom  T echn ik i rozporządza 
obszerną salą w ykładow ą na 
450 m iejsc, w  k tó re j odbyw a
ją  Się w yk łady  na różnorodne 
tem aty  produkcyjne.

W  r. 1951 odbyło się 340 od
czytów i p re lekc ji. Oto dla 
przyk ładu  k ilk a  ty tu łó w : 
«Nowe m etody w ytłaczan ia“ , 
„N ow e m etody technologiczne 
rem ontu maszyn“ , „K o n tro la  
s ta tys tyczna w  oddziałach“ , 
„Zadan ia  rac jona liza torów  fa 
b ry k i“ . Prelegentam i są p ro
fesorow ie wyższych uczelni, 
in żyn ie row ie  oraz robotn icy  -  
stachanowcy.

B ib lio teka
E i b io cza Domu T echn ik i 

zaopatrzona jest w  nowości z 
zakresu lite ra tu ry  technicz
nej radzieckie j i obcej. Ponad-

„E le k tro isk row a  metoda ob
rób k i m e ta li“ , „O bróbka m e
ta li p rzy pomocy tw ardych  
stopów“ , „O dlew anie pod c i
śnieniem “ , „W ytłaczan ie  m a
trycow e zamiast odkiswama ‘, 
„T echn ika  bezpieczeństwa w  
oddziałach m echanicznych i 
m ontażowych“  itp .

G a b i n e i j j  i e c i i n i c z e

W  przv dsiębiorstwach, w 
k tó rych  nic ma warunków ' 
dla zorganizowania Domów 
Techn ik i, tw o rzy  się gabinety 
techniczne. Działalność gabi
netów technicznych analogicz
na jest do działa lności Dom ów 
Techn ik i, ty le , że prowadzona 
jest na m niejszą skalę. W  od-

b ry k i i  zdjęcia w yb itnych  sta
chanowców, schematy proce
sów technologicznych, w y k re 
sy ilus tru ją ce  w zrost w yna
lazczości itp .

W ie c zo ry  u jjjm iang  
dośw iadczeń

W  celu ja k  najszerszej po
pu la ryzac ji przodujących me
tod pracy, Pałace “K u ltu ry  
(względnie k lu b y ) wespół z 
k  crow n 'c tw cn i gabinetów te
chnicznych organ izu ją  w ie 
czory w ym iany  doświadczeń 
sta hanowskieh.

W ieczory te cieszą się du-
Y m  zainteresowaniem  robo t
n ików. Tak np. na urządza, 
n r  w  k lu b ie ’ kom binatu 
„T riechgo rna ja  Manu fa k tu ra " 
w yk ład  przodującej robotn icy 
F ab ryk i im. 1 K r a — N in v  t u 
ło w io w e j przybyło  około 600 
prządek i  pom ocników  m a j
strów.

Szkoły
stachanouiskie

Do rozpowszechniania w  fa 
b rykach w iedzy technicznej i

przodujących doświadczeń sta- 
chanowskich przyczyn ia ją  się 
szkoły stachanowskie. Zajęcia 
tych szkół odbyw ała sie za-
rów no w klasach, ja k  i bez-
pośredi îio ra  stanowisi cach
Pracy. Ponadto odbywają się
$ cmi na urządzane na po-
szczegó^nc tem aty. Szkoły s!
ehanoy e i  sem inaria są

me przez o rgan '-
zarrjo r zkową wespół z ad
m in  ist r ac.j 4 przedsiębiorstwva.

m y c i e c z k i
Jedna z fo rm  zaznajamumi a

się z now ym i m etodam i pracy 
sę organizowane coraż czę
ściej w  ostatnich la tach w y 
cieczki robo tn ików  i praco w  - 
n ikó w  in żyn ie ry jn o - techn icz - 
nych do przedsiębiorstw  po
krew nych.

Tak oto radzieckie przed
siębiorstwa przemysłowe w a l
czą o popularyzację nowych 
me, od produkc ji, a tym  sa
m ym  o zwiększenie w yda jno 
ści pracy i je j usprawnienie.

Śmigłowiec SP-GIL w locie

Często słyszy , się o dz iw 
nych samolotach zwanych 
au lcżyro  i he likopter.

W y jaśn ijm y  tu  na czym p o  
lega różnica m iędzy jednym  
typem samolotu, a“ drugim . 
A u iożyro  to samolot, którego 
flaszczyny nośne w  p - m  e 
dużego Śmigla są obracane 
przez m otor ty lk o  przed s ta r 
tem.. Samolot ten posiada ró 
wnież zw ykłe  śm igło ciągnące 
do przodu, ja k ie  Dosiada każd ' 
samolot. Po starcie szybkom 
samolotu powoduje obrót w i

ru jących płaszczyn -nośnych 
zwanych rotorem.

H e likopter, e -y li, ja k  m ów i
my po polsku, śm glowiec. po
siada ro to r przez cały czas lo 
tu obracany przez s iln i!;. Ś m i
głowiec może startować piono
wo do góry, unosić się n ie ru 
chomo nad m ie lc e m  startu, 
lecieć w  bok. do ty łu  i na tu 
ra ln ie  do przodu i to zc zna- 
c-n> szybkością. A utożyro 
wpraw dzie może s*artowHć 
praw ie pionowo, .ale ab\ u trz y 
mać się w  pow ietrzu musi sfa- 
1" lecieć naprzód. Jak w id z i
m y w ie " śm igłow iec jest m a
szyną bardzie j doskompą i 
dlatego m yśl konstrukto rska  
idzie w  k ie run ku  jago udosko
nalenia, a autożyro przecho
dzi do h is to r ii lo tn ic tw a .

Młod :
chodów Tm ° l Vt i'r * specjalisci M o-':k ieu ‘iilciej F ab ryk i  Samo- 

,m Stahna, in ic ja to rzy  wszechzuiazkowego w spó ł
zaw odnictwa socjalistycznego w  dziedzinie oszczędnego go
spodarowania surowcem, rozpatru ją  wn iosk i r a c j o n a lŁ  -

tor skie.

W jjs ta ir jj
W Domu Techn ik i, w  spe

c ja ln ie  na ten cel przeznaczo
nych salach urządza się w y 
staw y techniczne; w roku u - 
b ieg tym  odbyło się 15 tego 
rodzaju w ystaw  m. im : „¡Me
chanizacja robót od le w n i
czych , „H a rto w an ie  prądam i 
w yso k ie j częstotliwości", „O b 
niżka kosztów' w łasnych p ro 
d u k c ji p rzy każdej operacji 
technicznej“ . W ystaw y obej
m u ją  schematy, w ykresy, zdię 
cia. m akiety, w zory produkc ji, 
opisy nowej technolog ii itp .

Is tn ie je  też stała wystania, 
nn k tó re j zgromadzono samo
chody różnych typów , poszcze
gólne ich części. W ystawa ilu 
s tru je  rozw ój radzieckiego

to b ib lio teka  w yda je  w łasnym  
nakładem  broszury technicz
ne.

Tak np. gdy tow . M aria  
M aiyszewa zatrudniona przy 
obrabiarce zrezygnowała z po
mocy nastawiacza i sama za
częła nastaw iać obrabiarkę, za 
przykładem  M ałyszewej po
szło w kró tce  1300 stachanow
ców fa b ryk i. Dom T echn ik i 
w yda ł broszurę, om awiającą 
doświadczenia Małyszewej.

F ilm y techn iczne  
i popu larno  naukow e

W  Domu T echn ik i systema
tycznie w yśw ie tla  się f i lm y  te 
chniczne i popularno - nauko
we. »

Tak np. w yśw ie tlano  film y :

różn ien iu  od Domów Techn i
k i, zatrudn ia jących większą 
liczbę p racow ników  etato
wych, gabinety techniczne w  
pracy swej op ierają się prze
ważnie na szerokim  a k tyw ie  
spośród załogi fabrycznej.

W ejdźm y do gabinetu tech
nicznego Zakładów  W łók ien
niczych „F ro le ta rska ja  Pobie- 
da“ . W idzim y tam  w ie lk ie  
barwne p laka ty, przedstaw ia
jące w  p lastyczny sposób po
szczególne operacje, w y k o n y 
wane przez tkaczk i i prządki. 
P iaka ty  w ykonane zostały 
przez techn ików  — M atw ie - 
jew a i ! '  r  u kowa oraz przez 
stachanowców, k tó rych  "pom y
sły  rac jona liza torsk ie  znalazły 
zastosowanie w p ro d u k c ii fa 
b ryk i. Tuż obok zna ld u i'9 się 
tab lica w skaźników  pracy fa -

| Telegraf, radio, te lew iz ja  — 
' każdy z tych w yna lazków  zre- 
j w o lucjon izojwał którąś z dzie- 
| dżin życia.

Dwa pierwsze doszły ju ż  do 
| szczytu swego rozw o ju  i  nie 
i można by sobie, wyobrazić bez 
[ men życia ku ltu ra lnego. To 
: samo nied ługo będzie można 
j powiedzieć o te lew iz ji, 
j Dla laika, znającego zasadę 
działania rad ioodb io rn ika , te- 

j lew iz ja  w yda je  się pełną „n ie 
potrzebnych“  k o m p lik a c ji — 
przecież żarówka, rad io  i te
le w iz ja  posługują się fa lam i
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Obok wejścia do fa b ry k i  
siało k i lka  dużych bu t l i  sta
lowych z napisem: dwuile,- 
nek węgla.

— Weźmy jedną z tych  
b u t l i  do doświadczeń — o- 
dezwał się nasz przewod
nik d r  Pasternak — Je<t o- 
va napełniona c iek łym  dw u 
tlenkiem, icęgłu. Odkręcę te
raz w enty l Z~ba,nzycie ie  
CO; to gaz bezbarwny  i bez 
zapachu.

Po c h w i l i  usłyszeliśmy sil 
ny syk wypuszczonego z 
bu t l i  gazu.

— Z rob im y teraz k i lka  
doświadczeń COi jest ga
zem półtora razy ciężs~ym 
od powietrza. Mo~emy go 
więc przelewać z naczynia 
do naczynia ja k  wodę.

Mówiąc to, doktór posta
w i '  na wadze sło ik  szklany, 
■sta-owal co. a następnie 
drugi s ło ik  napełn ił gazem.

— U w a ż a j i i" ! Sło ik po- 
zo-nte jest próżny, a ściśle 
mówiąc wygląda ja k  nap cl 
niony powietrzem. Zawiera  
on jednak cie, k i COs. Z b l i 
żam te a: mól s ło ik  do wa
gi, przechylam go oztrożnie, 
a zaw arły  w n im  gaz zacz
nie spływać do słoja na 
szalce. Oko nasze tego prze
p ły w u  n e w id  i  lecz zaob- 
serw u ji  ie wagę...

1 rzeczywiście, n ietknięta  
pr ez ninogo waga drgnęła, 
a s alka ze sło jem zaczęła 
s i j  obniżać,

— Chemia  , jest jednak  
wspania ła ! — wykrzyknę ła  
nasza koleżanka.

— S p ra w d ź m y  to prze
lewanie jeszcze w  inny spo
sób. Do s ło ja włożym y za
paloną świeczkę. A teraz

zmniejszone ciśnien-e, wö
be- czego przy lgnął on do 
ręki.

— Obecnie spróbu jmy o- 
trzymać dwutlenek węgla  
w postaci stałej. Pomóżcie 
mi. odwrócić butlę do góry 
dnem i postawić ją  na sto
le Dwu.lenek węgla znaj
duje się iv bu t l i  w  postaci 
ciek łe j pod ciśnieniem k :l- 
kudziesięt iu  atmosfer Gdy  
butla stoi na pod-tuc ie , w y 
chodzi z n ie j ty lko  gaz. Na
tomiast po odwróceniu bu
t l i  do góry dnem, do wen
ty la  spływa c iek ły  CO>. Nie 
może on istnieć jednak w  
stanic c iek łym  pod z w y k 
łym ciśnieniem. Po odkrę 
ceniu wenty la  bu t l i  i  w y 
dobyciu się na zewnątrz, 
zaczyna gwałtownie paro
wać. przy czym oziębia się 
tak silnie, że część jego 
przechodzi w  stan stały.

Mówiąc to. dok ar okręcił  
w enty l  szmatką j wypuścił  
CO; Na- szmatce po jaw iła  
s i t  biała dymiąca masa po
dobna do śn egu.

znów uważajc ie ! Świeca 
zbliżam  

Z Co-Z...
p łonie w  słoiku... 
znów m ój słoik  
przechylam...

P łomień świecy zachwia ł 
sir, zaczął drgać i zga il po 
chw il i .

— W dw ut lenku  węgla 
n :e zachodzą procesy pa e- 
nia się ciał Świeca musiała  
więc zgasnąć.

— Pokażę wam teraz do
świadczenie na rozpuszczal
ność COs w  wodzie. W tem
peraturze poko jowe j rozpu- 
s.c a się I objętość gazu w 
I objętości wody Biorę sło
ik  z treska szyjką..., nale
wam  trochę wody., i w p u 
szczam ostrożnie COs do 
środka Proszę teraz zatkać 
o w ó r  ręką i wyk łóc ić  za
wartość.

K o e ż a rk a  wzię ła słoik, za 
tkała otwór dłonią i silnie 
wstrząsała

— Proszę zwrócić s ło ik— 
prosi) doktór

Koleżanka próbowała od
dać nac yn e. lecz przy lgnę
ła ono do reki tak silnie  
ja k  bańka lekarska i do- 
p ero z trudem dało się o- 
derwać.

— W d - ic te  — rzeki dok
tór  — dwutlenek węgla roz
puścił s i"  w  wodzie W ew
ną trz słoika powstało

Koleżanka wzięła odrobi-  
•,nę do ręk i i śc snęła m ię
dzy palcami, lecz z k rz y 
kiem ją zaraz wypuściła. 
Na palcach po jaw ita  się bia 
la plama.

— Cóż to ci się stało? — 
zapyta no

— W pierwszej chw i l i
poczu ani Amno, a potem 
go, ąco ja kby  to była wrzą
ca w  od P a tz c ie l  Sparzy
łam sobie palec.

Doktór ob ja .n  ł dziwne 
właściwości Stałego COs.

— Posiada on — m ów ił  
— temperaturę około 80" 
poniżej zera. W pierwszej 
c h w i l i  zdaje się być zimny, 
lecz p r -y  dłuższym zetknię- 
c u  z ciałem parzy Orga
nizm nasz reaguje na Wiel
kie zimno tak jak  na wiel-  
k  e gorąco.

— W idzicie, że nasz d w u 
tlenek d ym i Ten dym, to 
skrupiona para wodna, znaj 
dująca się zawsze w pow ie
trzu. o iębiona przez nasz 
,.sn eg“ .

— Patrzcie — zauważył 
ktoś — „śniegu“  jest coraz 
to mniej. Znika nam z oczu 
ja k  kamfora.

— Debrze obserwujecie  —• 
ucieszył się doktór — Sta
ły  dwu lenek nie topią,c 
się przechodzi od razu w  
stan gazowy. To samo z ja
wisko obserwujemy u kam
fo ry  i innych ciał. Zwie  się 
ono s u b l i m a c j  ą. Po
nieważ  COs przy topnieniu  
nie pr:echo.dzi w ciecz, na
zwano go s u c h y  m  I o- 
cl e m. Wejdźmy teraz do 
w y tw ó rn i

Przesz'iśmy do sali, gdzie 
obok ściany stała duża ma
szyna.

— To kompresor — ob ja
śniał dok tó r . — Dwutlenek  
węgla po wydobyciu sie z 
ziemi przechodzi pizez ba-

teHę oczyszczalników, w  
których po bywa się n iem i
le o zacachu pochodzącego 
od z w i - sk.no s a rk i  W tym  
k .m re orze zosta je penc
il) He s. r  żony i przechodzi 
ja k  i ciecz t ; oto rurą.

Wes liśmy do dn ie j  hali. 
W rogu stał w ie lk i  metalo
w y  zb o n k.

— W zbiorn ku tym  COs 
ro .p  era się, zamieniając 
się w masą śnieżną, a stam
tąd przechodź d j  prasy.

Obok u rze.iśmy dużą 
maszynę, z k .ó re j co pewien  
czas robotnik, zaopatrzony 
w  r k wice. w y jm ow a ł b ia
łą kostkę i k ład ł ją  do 
skrzy ii.

— Sprasowany CCs ma
gazynowany jest w takich  
skrzyniach, dobrze izolowa
nych. W nich węd: uje na 
całą Polskę.

— Jak e zastosowanie ma 
suchy lód? — zapytałem.

— Jest on idealnym  
wprost środkiem do ch ło
dzenia wagonów - lodowni, 
chłodni okrętowych, maga
zynów z ła two psującymi 
się produktam i spożywczy- 
m i i.d. Daje nam niską tern 
peraturę, nie powoduje w i l -  
goci w  pomieszczeniu. a 
wydzie lający .s ię  gazowy 
COs działa hamująco na 
wzrost drobnoustro jów.

— Przejdziemy jeszcze do 
łaz enek z suchymi kąp e- 
lami. „K ą p ią “  się tam lu 
d z i ; nie  w wodzie, lecz w  
garowym  dw ut lenku  węgla.

Wchodzil iśmy do małego 
budynku, ja kby  wkopanego 
do z emi. Obok ścian um e- 
s.zczone byty ła w k i Siedzia
ło na nich k i lka  osób. W 
środku pokoju ną podłodze 
ujrze l iśm y basen1 z bulgocą
cą wodą.

— Z tego basenu w ydoby
wa sie dwutlenek węgla. 
Napełń 'a on pokój aż do te
go miejsca -  rzekł doktór,  
wskazując o twory  w  ścia
nie — Ponwważ jest cięż
szy od powietrza, w yp ływ a  
przez nie ja k  wada. Ludzie  
są zanurzeni w  gazie pra 
wie no ramiona Działa on 
leczniczo przy ciężkich scho 
rzewach serca

— Łazienki przypomina-  , 
ją  mi s}ynva Psią G ro tę * )  , 
pod Neapolem —- w trąc i -  , 
łem — z k tó re j też w ydo
bywa  s i"  dwutlenek -węgla.

— Tak. ale to rze-zywiś-  
cie ..psia“  grota w porów
nam u z nasza „Grota Zdro
w ia “ . W tamtej pokazuje 
sie eksperymentu na b ied
nych psa h znud-nnym bo
gaczom., a w naszej leczy 
się ludzi.

i Tarcza „ ł j i f k o w r “  dla (e lew i 
Zji 8-l in iowej:

elektrom agnetycznym i, w ysy- 
| lanym i w  przestrzeń przez - ta _ 
i -ż f nadawczą. Jeżeli można : a- 

f ! , i” «' ..urosły“ sposób na 
' f ??e m3 l’ a zapewne

żarn c-d ■ w ten sam sposób i 
„ iw te t io “ . Po co więc posługi- 
' s:ó u ltra k ró tk im i falnrn', 
.1 re są k ło po tliw o  w  użyciu 

' i pozwalają nn rrn ły  zrs rg 
' icp. nadawczych, pod ’z.os 

?.u.v dla zw yk łe j stac ji rad io 
we; odległości 1000 km  to Ira - 

i szką.
Cała kom pl'kac,ja zagadnie

nia polega na tym , że n a jp ię k 
niejszą m uzykę można prze
siać nie nadając w  ciągu se
kundy w ięcej ja k  1 fi 000 drgań, 
a d la  przesłania na jm n :rjsze- 
•o obrazu porus a jące j sie sce
ny. pcirzeoa w iek i m ilionów  
cyk li (te rm in  używany w  ra 
diotechnice — c-.oowietln k 

| d-S«ń). MIc dziwnego — każ- 
! dy obraz składa się z n ieskoń
czonej Pości punktów  ś w ie tl
nych. ro-m ących się miedzy 
■ oh.* per! względem jasności, 
k tó re  ulegają zm ianie w  ęią- 
T i nieskończenie kró tk iego

G dyby oko nasze . było  tak 
doskonałym  „in s tru m en te m “ , 
że rozróżnia łoby poszczególne 
sceny trw a jące  ułam ek sekun
dy i na jm nie jsze szczegóły 
obrazu, w tedy te lew izja  na o- 
becnym poziom ie niew iele by 
m ia ła do powiedzenia.

W iem y, że w  k inem atogra fii, 
poszczególne nieruchom e obra
zy- są zm ieniane w  ciągu 1/25 
sekundy. Oko tego nie zau
waża — otrzym u jem y w raże
nia ciągłego ruchu. Z jaw isko  
t i t  w yzysku jem y także w  te’ e- 
w iz ji. Jak jednak przesłać 25 
nieruchom ych obrazów w  cią
gu sekundy — każdy obraz 
składa się z nieskończenie w ie 

lu  punktów  św ic tl 
nych. .1 tu  wyzys
ku jem y w iaśc i- 
wcść oka lu dzk ie 
go, że z pewnej 
odległości np. 2 
m nie odróżnia o- 
no szczegółów np.

ćw ie rćm ilim e tro - 
wych — nadaje
m y po prostu 
punktom  ś w ie tl

nym  określone w ym ia ry , np. 
0.25 mm. G dyby umieścić ża- 
rówecgki o tej w ie lkości .na 
ekranie i odpowiednio je  za
świecić, m oglibyśm y otrzym ać 
obraz w  dziany przez nas ja 
ko „c ią g ły “ .

P ierwszy udany ckspery-
menj  przenoszenia obrazów 
ś w ie tn ych  na odległość prze
prow adził N ipkow  w  r. 1839.
Jak tego dokonał — w idz im y 
na rys. 1. Stosuje on tu  fo to 
kom órkę — m ą ona tę w ła 
sność, że im pulsy elektryczne 
wysyłane przez nią, są zale- 
zne od stopnia je j ośw ietlenia, 
w ie lkość tego prądu zależy

i - f H  O T  WC**<W

Więc od stopnia jasności sce
ny. N ipkow  stosuje jednak 
„specja lne“  ośw ietlenie obra
zu za pomocą tarczy z o tw o r
kam i. W  danej c h w ili ośw ietlo 
nv jest tvljco jeden punk t sce
ny. P un k t ten „w ę d ru je “  po 
całej scenie, w  sposób w idocz
ny na rysunku. Każdorazową 
jasność pu nk tu  świetlnego 
„n o tu je “  fo tokom órka za po- 
średnictw em  wzmacniaczy i 
nada jn ików  do s tac ji odb ior
czej, k tó ra  jest odwróconą sta
cją nadawczą.

Odbiorcza tarcza N ipkowa 
porusza się identycznie ze swo
ją  siostrą „nadawczą“ . Gdy tam 
ośw ietla punk t „ le w y “ sceny

W idzimy ją  2 „ le w e j“  strony 
na ekranie w soczewce. Jas
ność lam py neonowej po s tro 
nie odbiorcy regu lu je  fo toko l 
m orka po stronie nadawczej.

W ciągu jednego obrotu ta r
czy cały obraz-pasek po pasku 
¿.ostaje „nadany“ . Tarcza obra
ca się 25 razy na sekundę. Dla 
te le w iz ji 30 -lin iow e j je j śred
nica wynosi około 1 m. Wiemy, 
że 30 l in i i  to bardzo mato — 
nowoczesne radzieckie aparaty 
te lew izy jne  m ają przeszło 600 
k n ii. Zwiększenie ilości lin ii, 
pociągało zwiększenie średnicy 
tarczy — tru d n o ś c i, technicz
ne nie do pokonania.

Jasne, że m echaniczny spo
sób analizy obrazu jest bardzo 
niewygodny. P raw dziw y n0- 
stęp te le w iz ji nastąp ił z ch w i
lą w ynalezienia przez Z w orv - 
kina „ikonoskopu“  — lam py 
katodow ej, w k tó re j nic się n i ' 
rusza, nie obraca, oprócz., ob
razu ra  ekranie. A le  o tym  
pom ów im y za tydzień.

inż. Z.K,

T-JV-oria śm igi oz’■•ca jest p ra 

l i
de t;ik  staw li marzenia
a d k ;e o ]g¡tanioi w  porwie

tí '.wielki :cen i usz ludzkości
h eona £ o & Vine i już. w  ro-
k u 15to oboli: szeregu innych

rojek
n la t a i?icych oprać owe!

P :t śmig]to wegi —- maszy-
n; noszone pownetrze

i pomocą \ ie j, w iru ją -
ki s raby. Pom ysł ten nie zn-

st a ł ;rrealizo'wany . W  X V I I I
leku uczony ro«pCiski M. Ło-

mionosow opraco w a l p lany
Lodsi;; śmigłeiwcóyv do podno-
:enia przyrz adów m cieoroio-crjczny ch i do bada nia e le k try -

C 7nośc i atino«sferyciznej
Dals.ze bad; prowadzone

b}dy  n a począitku  ]naszego s*u-
■/ labor a to ri:ura aerody-

mm r'c:m ym  rV T iaszyno r  1
Moskw’ą, a Polacy również

skonstruow ali k ilk a  m odel! 
śm igłowców. Cz. Tański zbu
dował śm igłow iec napędzony 
siłą rąk , a Stefan D rzew iecki 
skonstruow ał „la ta ia cv  ro 
w e r“  oparty  na zasadzie śm i
głowca.

Po pierwszej w o jn ie  św iato
wej ' prace nad udoskonale
niem \ śm igłowca prowadzono 
b y ły  ty  w ie lu  kra jach , l c z  
w szystkie badania op ie ra ły  się 
na k o n s tru kc ji z roku  1911 o- 
praCowanej przez rosyjskiego 
inżynie ra Jnriew a. Śm igłowce 
radzieckie już  przed w o jn  
b y ły  stosowane w  gospodarc 
ro lne j, m .  . cło ooyiariia  la 
sów i pól, w  służbie zdrow ia 
do przewożenia chorych z 
m ie jsc niedostępnych d! a zw y
k łych  sam olotów sanitarnych. 
O degrały one również znacz
na ro lę w  d rug ie j w o jn ie  św ia
towej.

Jesień5ą 1951 roku w ys ta rto 
w a ł pierwszy śm ig łow iec po l
sk ie j ko n s tru kc ji. Od roku  
1918 d r inż. Brzoska w raz z 
inżyn ie ram i 2uyakowskrm  i  
C hy lińsk im  p ro w a dz ili żm ud
ne doświadczenia i badania, 
k tó re  zostały uwieńczone 
w span ia łym  rezuHatem. P o l
ski śm igłow iec doświadczalny 
S” — G IL  w yróżn ia  się ła tw o 
ścią p ilo tow an ia  i  bardzo do
b rym i w łaściwościam i lo tu . 
ST— G IL  posłuży do dalszych 
badań j doświadczeń, aby je 
go następcy — śm igłowce u - 
źytkowe s ta ły  się m aszynam i 
na na jwyższym  poziomie tech
nicznym.

L . T.

Różne położenia rotoru 
Av czasie lotu śmigłowca

R o to r u s ta w io n y  do p io n o w e g o  w zno sze n ia  się

R o to r p o c h y lo n y  do p rz o d u  -  ś m ig ło w ie c  le c i w  p rz ó d

JERZY S T O B IŃ S K I

*) Na d n ie  „P s ie j G ro ty “  
pod NTeapo ’em , 7łv j id u ie  
w a rs tw a  CO.>. W p ro w a d z o n y  
tam  pies dus i sie. G łow a  cz ło 
w ie k a  z n a id u ie  się ponad tą 
w a rs tw ą , w ie c  c z ło w ie k  może 
tam  p rze b yw a ć  bez s z ko d y  d la  
zd ro w ia .
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Jak powszechnie wiadomo, 
tra k c ja  parowa w  ko le jn ic tw ie  
jest już  przestarzała i n ie od
powiada w  w ie lu  wypadkach 
potrzebom nowoczesnego ży
cia. Toteż w  Planie 6 -le tn im  
przew idu jem y e le k try fika c ję  

• szeregu lin i i  i węzłów ko le jo 
wych. W  ramach tego planu 
ma nastąpić ca łkow ita  e lek
try fik a c ja  węzła warszawskie
go, a poza tym  -511 km  lin i i  
ko le jow ych . M iędzy in nym i
ze lek try fikow ana  zostanie Hńia
ko le ’owa Warszawa — Czę- 
sloehowa — Katow ice, z od
gałęzieniem z Koluszek do Ł o 
dzi. E le k try fik a c ja  ma też ob
jąć poważny procent ruchu w 
re jon ie  węzła kolejowego ślą
skiego i gdańsko-gdyńskiego.

W  okresie m iędzywojennym  
rząd sanacyjny ze le k try fik o 
w a ł zaledwie n iektóre podw ar
szawskie lin ie  ko le jow e (do 
Otwocka, Żyrardow a i M ińska 
Mazowieckiego). Dysponowa
liśm y przed w o jną ty lk o  10 
lokom otyw am i i 78 jednostka
mi 3-vęagonowymi taboru. Po 
w yzw oleniu m usieliśm y zaczy
nać nasze doświadczenia e lek
try fik a c y jn e  niem al od po
czątku. Obecnie przekroczy
liśm y już  dziś przedw ojenny 
stopień e le k try fik a c ji. Znów

chodzą pociągi elektryczne do 
O twocka, Żyrardow a i  M ińska 
Mazowieckiego., a ostatnio zo
sta ły uruchom ione nowe lin ie  
do B łonia i Tłuszcza.

Co dala W a rs za tr ie  
e lek try f ikac ja  u ę / fa  

koiejom ego
W ym ienić tu należy zw ięk

szenie szybkości pociągów o 
około 59 proc., dw ukro tne 
zwiększenie przelotowośei w
węzie. Pasażerowie korzysta ją  
z w ie lu  wygód w czasie jazdy, 
u ła tw iono  im  wsiadanie i w y 
siadanie, skrócono czas do
jazdu do pracy. Koszt ca łko
w ity  u trzym an ia  taboru e lek
trycznego jest dużo mniejszy, 
a w ykorzystan ie  taboru pe ł-. 
nisjsze. Już w  lecie 1946 r. na 
l in i i  o tw ockie j przewożono 
ś icdn io  30.000 pasażerów na 
dobę.

Kolei e lek tryczna  — 
to u jie lorn ił ionoine  

oszczędności
W prowadzenie tra k c ji e lek

tryczne j w węźle warszaw
skim  da w ie lom ilionow e 
oszczędności. Niezależnie od 
gotówkowych oszczędności 
eksploatacyjnych, na jbardzie j 
is to tnym  jest zmniejszenie cza

su potrzebnego na przejazdy 
Każdy podróżny skraca czas 
przejazdu jadąc pociągiem 
elektrycznym  do O twocka czy 
Żyrardow a o 14 m inut, przy 
jezdzie do M ińska M azowiec
kiego o 21 m inut, a do T łu 
szcza o 54 m inu ty . Plan 6 -le t- 
n i p rzew iduje przewożenie w 
warszawskim  węźle ko le jo 
wym  do 90 m ilion ów  pasaże
rów  na rok. Jeżeli każdy z nich 
zaoszczędzi 10 m inut, to rocz
na oszczędność czasu w yn ie - 
s>e 15 d tiiionów  godzin. 
Oszczędności na węglu o b li
cza się w  samej W arszawie 
na 180.090 ton. O ty le  m nie j 
bowiem trzeba spalić węgla w 
e lektrow niach na w ytw orzen ie 
potrzebnej ilości energii, an i
żeli przy spalaniu w  parow o
zach. Oszczędność ta wynosi 
około 80 proc. ilości węgla 
zużywanej przy tra k c ji paro
wej.

R adzieck ie  
d o ś u iia d rz e ira  

ic e le k łry f ik a c j i  
ko le jn ic tw a

N ajw ięce j uwagi poświę
ca e le k try fik a c ji ko le jn ic tw a  
Związek Radziecki. W latach 
od 1916 do 1959 z e le k try fik o 
wano tam  5325 km  lin ii ,  zw ła 

szcza o ciężkim  p ro filu  gó r
skim  oraz na obszarach o n a j
cięższych w arunkach k lim a 
tycznych.

Doświadczenia radzieckie 
uczą, że przelotowość lin i i  kole 
jow ych  po ze lek try fikow an iu  
powiększa się dla l in i i  jedno
torow ych — 1,5 raza.

W  ZSRR ilość parowozów 
potrzebnych dla obsługi okre
ślonego odcinka ruchu zm n ie j
szyła się przez zastosowanie 
tra k c ji e lektryczne j o 2.5 — 
3 razy w  stosunku do tra k c ji 
parowej.

Oszczędność na węglu przy 
t ra k c ji e lektryczne j wynosi 
około 60 proc. w porów naniu 
z tra kc ją  parową, co nabiera 
szczególnego znaczenia, jeś li 
się weźmie pod uwagę, że w 
Zw iązku Radzieckim  około 
30 proc. całkow itego w ydoby
cia węgla zużywa ko le j' Nale
ży p rzyd ym  jeszcze wziąć pod 
uwagę, że na transport węgla 
do składów opałowych zużywa 
się dodatkowo węgiel i za tru 
dnia składy pociągowe, k tóre 
po wprowadzeniu e le k try fik a 
c ji można będzie w ykorzystać 
do innych celów.

W ZSRR ' e lek try fikac ja - od
c inków  ko le i am ortyzu je  się 
po up ływ ie  6 — 7 la t dzięki

oszczędnościom eksp loatacyj
nym , nie biorąc pod uwagę 
oszczędności na m ateria łach 
pędnych i innych korzyści u - 
bocznych.

Doświadczenia dotychczaso
we sk łan ia ją  ZSRR ' do po
większenia tempa e le k try fik a 
c j i  w  ciągu na jb liższych la t.

Należy zaznaczyć, że bardzo 
energicznie przystępują do 
e le k try fik a c ji ko le jn ic tw a  — 
Czechosłowacja i Bułgaria .

E le k try fik a c ja  ko le jn ic tw a  
zmniejsza ilość personelu 
zwłaszcza wysoko w y k w a lif i-  
kowanych sił fachowych.

W arunk i pracy maszynistów 
zawodowych popraw ia ją  się 
bardzo znacznie w porów naniu 
z tra kc ją  parową. e

Dlatego też w a rto  e le k try fi-  
kować ko le je  w Polsce. W ar
to o tę e le k try fik a c ję  walczyć 
i przyspieszać ją. W arto rć w - 
nież zachęcać m łodych tech n i
ków  do poświęcania się stu
diom  nad e le k try fika c ją  kolei.
W te j dziedzinie bowiem  jest 
w ie lk ie  pole do twórczej dzia
łalności oraz zdobycia poży
tecznego zawodu.

G USTAW  M A R K O W S K I
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Wybrałam geodezję

Niezwykł® odkrycie Zarzqdu O środków  Akadem ickich

Fi  X

r~]S! DAJĘ w tym  roku 
0  m aturę Do niedawna

e L ł leszcze zastanawiałam 
sie co będę stud io

wać Postanawiam studiować 
na Politechnice Warszawskiej 
na wydziale geodezyjnym.

W wyborz* przyszłego k ie 
ru n ku  nauki i pracy pomogły 
m i zam iłowanie do nauk ścis
łych  i kreśień. a ostatecznie 
pomógł m i w lym.. in fo rm a to r
0 studiach wyższych

Obok nauk geodezyjnych na 
W ydziale tym  są wykładane 
na uk i m atematyczno - fizyczne
1 in żyn ie ry jn e  przyrodnicze, e- 
konomiczne i planistyczne Z 
wiadom ości uzyskanych o tym  
w ydzia le  przekonałam się. że 
jest on dla m nie pod w sze lk i
m i względami na jodpow iedn ie j
szy Przed wyborem  k ie runku  
stud iów  dow iedzia łam  się w ie
le  o wydziale geodezyjnym Do
w iedzia łam  się. na przykład, że 
zna jdu je  się on na P o litechn i
ce W arszaw skie j i w ciągu 
trzech la t kszta łc i inżyn ie rów - 
geodetów Działalność inżynie
rów - geodetów oprócz pozna
nia, pomiarów i ujęcia w pla
nie powierzchni ziemi, obej
muje projektowanie i plano
wanie obiektów budowlanych i 
różnych urządzeń związanych 
z terenem. Geodeta pow in ien 
być znawcą terenu i umieć go 
od tw orzyć w postaci map i p la
nów.

S tudia dzielą się na dwa k ie 
ru n k i Pierwszy — geodezji 
podstaw owej kształci specjali
stów których głównym zainte
resowaniem są kształty i w y 
m iary powierzchni ziemi i u„ 
jęcie ich w ogólnych mapach i 
pianiach. Drugi — kształci in 
żynierów. którzy badają sin ik- 
turę ziemi, dia celów gospodar
czych. K ie runek ten obejm uje 
zagadnienia w ykorzystan ia  i

przygotowania terenu dla urzą
dzeń leśnych, wodnych, bu
dow nictw a itp  Geodeta tego 
k ie runku  planuje osiedla w ie j
skie drogi itp  Jest on pomoc
ny i bierze udział w w ykona
niu  pro jek tów  budow lanych 
Ze względu na to. że inżynie
rowie tego drug ego kierunku 
biorą bezpośredni. czynny u 
dział w naszypi budownictwie 
wybrałam go jako dalszą spe
cjalizację. Nie przeraża mnie 
także egzamin wstępny na wy- 
dZiał geodezyjny gdyż obejm u- 
ip on egzam iny  pisemny z ma
tematyki, i ustny z fizyki i na
uki o Polsce i świecie współ
czesnym. Przedm ioty te lub ię  
i nie spraw ia ły  m i one w szko
le trudności

W naszym k ra ju  buduje się 
coraz w ięcej nowych domów 
nowych osiedli, nowe miasta 
ob iekty przemysłowe itp  Każ
da nowa budowla, droga czy 
osiedie wiejskie budowane jest 
na gruncie zbadanym nrzez ge
odetów i odpowiednio przez 
nich przygotowanym. Na przy
kład metro warszawskie po
wstaje na terenie, który w y
trwale przewiercili i zbadali 
geodeci.

Praca inżyn ie rów  geodetów 
odbywa się w dużej części w 
terenie, ale obejm uje również 
prace inżyn ie rsk ie  przy w yko 
nyw an iu  różnych planów i p ro 
je k tó w  w biurach ko n s tru kcy i 
nych

Ta różnorodność prac, w któ 
rych uczestniczą inżynierowie 
geodeci i możliwości bezpośred 
niej. aktywnej, twórczej pracy 
dla Polski I.udowej skłoniły 
mnie do obrania właśnie te 
go kierunku studiów.

A NN \  STA N K I KW ICZ  
Szkota Ogólnokształcąca im 
Hoffmanów ej w Warszawie

Hodowla p ie c z a re k  w  D om u A k a d e m ic k im
(adres p rz e d s ię b io rs tw a  — D. A .„N o w a  D z ie k a n k a “  u l. K ra k o w s k ie  P rze dm ie śc ie  58 p o k ó j 201). 
___________________________________________ >___________ _________________________________________________________
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P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  nasze za
w ia d a m ia  P T  k l ie n tó w , że z 

d n ie m  p ie rw s z e j o d w ilż y  w  ro k u  
b ieżącym  u ru c h o m iło  p ro d u k c je  
w y s o k o g a tu n k o w y c h  g rz y b ó w . C eny 
w y ją tk o w o  p rzys tę p ne . N is k ie  k o 
sz ty  p ro d u k c ji  u da ło  nam  się u* 
zyska ć  d z ię k i now oczesnem u  sys te 
m o w i n a w a d n ia n ia  nasze j h o d o w li. 
U rząd ze n ia  służące dn tego ce lu  są 
n ie w y m o w n ie  ta n ie  i p ros te  w u- 
ż y c iu . D z ię k i u s iło w a n io m  z a p rz y 
ja źn io n e g o  w ia tru  u da ło  nam  się 
u rw a ć  ry n n ę  o d p ro w a d za ją cą  w odę 
z dachu  D. A . T y m  sposobem  śc ie 
ka  ona po z e w n ę trz n e j śc ian ie  d o 
m u, a d z ię k i h y d ro s k o p ijn o ś c i m a 
te r ia łó w , z k tó ry c h  śc iana  jes t w y 
konana  p rzedos ta je  się do w n ę trza  
naszego lo k u m . D z ię k i te m u  uda ło  
się u zyskać  n ie s p o ty k a n ie  w ysoką  
(a c z k o lw ie k  n ieco  n ie zd ro w ą  d la  
o rg a n izm u  m ieszka n e k ) w ilg o tn o ś ć  
p o w ie trz a .

Sposób n ie z w y k le  p ro s ty  — p ra w 
da? Donosząc o ty m  z w ra c a m y  się 
do tzw . „ c z y n n ik ó w “  w osobie Z a 
rządu  O ś ro d kó w  A k a d e m ic k ic h , 
aby n ie  u s iło w a ły  h am ow ać z d ro 
w e j (a c z k o lw ie k  n ieco  m im o w o ln e j)  
In ic ja ty w y  m ieszka n e k  przez n a 
sy ła n ie  K o m is j i  do B a d an ia  P ro 
d u k c j i  G rz y b ó w  s p ra w d z a ją c y c h  
sy s te m a ty c z n ie  stan  w ilg o tn o ś c i 
g rz y b o d a jn e j śc iany .

wg k o re s p o n d e n c ji 
E. N A W R O C K IE J  

o p r. M. G

ŚLĄSKICH KOPALŃ

Jeden z wielu
Zygm unt Sadowski jest m io - | 

dy Ma dopiero 18 lat. Za k i l 
kanaście dni kończy naukę w

¡ I  •«

Porozmawiajmy o rzepaku

Szkole Przysposobienia Prze- j 
m ysłu Węglowego.

M im o młodego w ieku czuje 
się już, jak  stary górn ik, k tó ry  j 
„u fed row a t“ niejeden dziesiątek j 
ton węgla pod zier«ią„

SPPW N r 60 w Chorzowie. ; 
gdzie uczy sie Sadowski, mieści < 
się w bardzo .ładnym, nowocze- 
śnie urządzonym budynku. W j 
niej tygodniow o mają uczniowie |
4 dni nauk i i 2 dn i p ra k ty k i w I 
kopaln i Przy szkole jest bursa 
Razem z Zygm untem  mieszka 
w n ie j jeszcze ponad 150 m ło 
dych chłopców

Praktyczne zajęcia mają na 
kopaln i „Prezydent“. Są po 
przydzie lan i do poszczególnych 
obstrrw przodków, gdzie pracu
ją pod k ie row n ic tw em  starych, 
doświadczonych górn ików

Obstawa przodka — tłum aczy 
ko! Sadowski -  to praw ie to i ió w rę b ia rk i, coraz w ięcej „ka- 
samo. co brygada produkcy jn  ! " ' ' l’ h rtjm hóm “

kończę szkolę i pójdę do Kopal
ni. to muszę zostać przodow ni
kiem. Tak jak  Heniek M igda l
ski, I „Jaw ę“  może dostanę?

Nasza kopaln ia mechanizuje 
się szybko Już wszędzie p racu-

w fabryce czy hucie.
Nasza obstawa — to jedna z 

najlepszych na caiym  I I I  od, 
dziale kopaln i — opowiada z 
dumą Zygm unt. Taki rębacz

czych dziobów'
Dobrze, że dostałem się do te} 

grupy na praktykę. Oni m i po
kazali, ja k  pracować po zetem- 
powsku.

Są jeszcze i u nas w kopa ln i
ja k  — Heniek M igda lski to ¡ i w szkole chłopaki co iid i/e -

W okresie powojennym  ob- i 4 -k ro tn ie  w porów naniu z. 
j serw ujem y sta ły  wzrost po- [ okresem przedwojennym , za- 
! w ierzchn i zasiewów roślin prze- j pewnilo  ro ln ikom  k o n tra k tu ją .
; m yślowych, tak ich  jak  bu rak i | cym rzepak ja ry  nader ko rzy- 
! cukrowe, ty toń , rzepak, rzep i- sine w a ru n k i P rzypom nijm y

Studenci 1 roku wydzia łu geodezji Po l itechnik i Warszaw
skiej, poznając aparaturę mierniczą  — robią pierwsze pa

rni ary.

k i jare, ozime, len konopie itp  
Jest to w yn ik ie m  niezm iernie 
dogodnych w arunków , jak ie  
stwarza państwo dla chłopów 
kon trak tu jących  te roś liny  oraz 
olbrzym iego wzrostu zapotrze
bowania na te roś liny  w na
szym rozw ija jącym  się prze
myśle.

Jedną z wysoko opłacalnych 
roślin, bardzo potrzebnych w 
naszej gospodarce, jest rzepak. 
S tanowi on m in cenny suro
wiec dla potrzeb naszego prze
m ysłu oraz do w yrobu szeregu 
a rty k u łó w  domowego użytku, 
iak np m ydia, k itu , o le ju  ja 
dalnego, m argaryny pokostu 
itp

Przypomnijmy jeszcze raz 
o warunkach 

kontraktach rzepaku

W roku bieżącym państwo, 
pragnąc zachęcić ro ln ikó w  do 
jeszcze in tensyw nie jsze j upra
wy te j roś liny, k tó re j zasiewy 
po w o jn ie  wzrosty praw ie

sobie je pokrótce.

Roinik za każde 109 kg rze
paku jarego otrzymuje 240 zł 
oraz następujące premie:

20 zł za dostawę nasion w 
wyznaczonym term in ie ,

10 zł za dostawę z po
wierzchni zakontraktowanej 
pionu przekraczającego 6 q 
z ha.

Razem więc za każde 100 kg 
nasion otrzymuje przeciętnie 
270 zł.

Zdarza ją się w praw dzie  na 
wsi tacy, k tó rzy  m ów ią, że rze
pak nie daję wysokich plonów, 
a p rzyna jm n ie j że trudno  jest 
je osiągnąć. Mówią to najczę
ściej ci, którzy niedóKladnic 
uprawiają rolę, niewłaściwie 
walczą ze szkodnikami roślin 
i sami są najczęściej winni n i
skim pionom zasiewanego przez 
nich rzepaku.

Oczywiście, ten k to  zasieje 
rzepak na ro li n ieprzygotow a
nej, ja łow e j, jeś li nie strzeże

zasiewów przed szkodnikam i 
czy zniszczeniem przez przecho
dzące bydło — nie może m y
śleć o wysokich plonach.

Rolnik jednak, k tó ry  stosuje 
się do wskazówek ins truk to rów  
rolnych, w yko rzystu je  m ożli
wości p ie lęgnacji rzepaku —

| z pewnością osiągnie wysokie 
| plony, a co za tym  idzie — po- 
j ważny dochód w  swej gospo
darce.

B e f c r a  p ?p S ę ; p c c e i  
wysokich 

p l o n ó w  § p o w a ż n y c h  
d o c h o d ó w

Pamiętać należy, że kontrak
tujący rzepak na 1 ha plantacji 
ma prawo kupna 209 kg azo-

w ie lokro tny  przodownik pracy 
Na górnicze św ięto „B a rb u rkę " 
o trzym a! w nagrodę m otocykl 
„Jaw ę“ . Ma teraz 23 lata. N ie
dawno jeszcze by ł tak im  jak 
Sadowski Teraz uczy już m ło d 
szych kolegów Pokazuje im 
górniczą robotę. Sam w ykonu- 

200 proc
norm y W rębiarz — Czesiek

7 q z hektara przy cenie 1 q —
270 zł — 1890 zł;

7 q siomy przy cenie 1 q —
9 zł — 63 zł;

razem 1953 zł.
Teraz już  ła tw o  możemy so- ; je zawsze przeszło

bie obhczyc. ile  trzeba by sprze. ! ...........
dać innych a rtyku łów , by uzy
skać tak poważną, sumę Pak 
ty  te, ja k  rów nież i te fakty, 
k tó re  jeszcze om ów im y, wska
zują w yraźn ie  na to. że każ 
dy ro ln ik  w Polsce. może i po
w in ien  zakontraktow ać pewną 
pow ierzchnię ro li pod uprawę 
rzepaków.

kają Im  w ydaw ało się, że w  
b ia łych rękaw iczkach i św ią
tecznym garn itu rze  zjadą na 
szychtę, popatrzą 'śobie, a pie
niądze to same im  wpadną do 
kieszeni Tymczasem robota iest 
dość trudna, nieraz m usiałem  
dobrze namacnać się łopatą czy 
k ilo fem , g łow y nałamać nad 
książkam i w szkole, by się nau-

P rzybyłek, norm ę przekracza i czyć zawodu górnika A le ja k

Radio
na dz ień  10 k w ie tn ia  1952 r .

(C z w a rte k )

P ro g ra m  I na  fa ł i  1322 m

W ia d o m o śc i 5.05 fi.00 7.00 7.55
12.04 16.00 20.00 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n 
c e r t p o ra n n y , 6.10 W szechn ica  
R ad io w a , 6.30 P ieśn i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.20 .M u zyka , 7.50 
k a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 N a j
p ię k n ie js z e  m e lo d ie , 8.55 „N a  
K u ó ie “  — fra g m . pow . M . T . 
L eo n  p t. „P rz e c iw  w ia t r o w i i 
b u rz y “ , 9.15 F ra g m e n ty  ope
row e , 10.00 „ K r u ż y l ic h a “  — 
fra g m . pow . W. P a n o w e j, 10.20 
K o n c e r t s o lis tó w . 11.09 L e k c ja  
ję z y k a  ro s y js k ie g o , 11.15 M u 
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos 
m a ją  k o b ie ty , 12.15 M u z y k a ,
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 Na 
sw o js k ą  n u tę , 13.15 In fo rm a 
c je , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
K o n c e r t s o lis tó w , 17.00 P o p u 
la rn a  m u z y k a  w ę g ie rs k a , ■ 17.15 
W szechn ica  R ad io w a , 17.30 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 13.00 
„M ik ro fo n e m  po k r a ju “ , 18.20 
B o le s ła w  B ie ru t  — ży c ie  i dz ia  
ła ln o ś ć , 18.35 M u z y k a , 18.45 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o ,
19.05 A u d . d la  m ło d z ie ż y . 19.45 
A u d . d la  w s i, 20.30 N a ró d  — 
P ie rw sze m u  O b y w a te lo w i, 20.45 
S y lw e tk i  k o m p . — J. S. B ach 
cz. I I  aud. s ł.-m u z . w  oprać . 
J. K a ń s k ie g o , 21.30 „N a  fa li 
h u m o ru  i s a ty r y “ , 21.45 P ieśn i 
f ra n c u s k ie  do s łó w  W. H ugo  
— śp iew a  W. W e rm iń s k a . 22.00 
Poezje  p a t r io tó w  G re c ji ■— 
aud . s ł.-m u z . w  o p ra ć . S. F lu -  
k o w s k ie g o , 22.40 K a m e ra ln a  
m u z y k a  po lska .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m

W ia do m o śc i 5.05 6.30 7.55 17.00 
21.00 23.50.

6.15 M u z y k a , 6.50 K o n c e r t 
O rk . M a n d o lin is tó w  R ozg ł 
Ł ó d z k ie j P- R. p. d. E. C iu k -  
szy, 7.20 M u z y k a , 7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y , 13.30 U tw o ry  
o rg a n o w e  J. S. B acha . 13.55 
„ P rz e k lę ty  M u rz y n “  — fra g m . 
pow . H . Fasta . p t. „D ro g a  do 
w o ln o ś c i“ , 14.15 M u z y k a , 14.30 
K o n c e rt O rk . R ozg ł W ro c ła w 
s k ie j p. d. T . S e red yń sk ieg o , 
15.10 N o ta tn ik  h iszp a ń sk i, — 
fra g m . p o w . A. K a n to ro w ic z a ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i. 16.00
W szechnica  R a d io w a , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 
M u z y k a . 17.05 O d p o w ie d z i „ F a 
li 49“ . 17.15 K o re s p o n d e n c ja
red. B r. W ie rn ik a  z c y k lu :  
..W 'd z ia e m  V ie tn a m “ , 17 30 
R adz iecka  m u z y k a  lu d o w a . 
17.40 ,, v  d a le k im  k r a ju “  —
scenka w g  N R o llecze k . 18 00 
„D la  każdego  coś m iłe g o “  
>9.00 R a d io w y  E xp ress  W ieczór 
ny . 19.20 M u z y k a  p o p u la rn a . 
19 30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
20.09 N aró d  — P ie rw sze m u  O- 
b y w a te lo w i, 20 15 K o n c e r*  pt. 
„N a s tro te  w io se n n e “ , 21.30 B o 
les ła w  B ie ru t — ży c ie  i dzia* 
ła ln o ść . 21 50 W szechnica  Ra
d io w ą . 22.10 M u z y k a  po lska . 
22.45 C z a jk o w s k i — S y m fo n ia  
„ M a n f re d “ ,

Dodatkowe korzyści 
pSyssgce z kontraiktacji 

rsepolsu
Niezależnie od w ysokie j, opia 

towyeh nawozów szUicznycb. j cajn e j ceny ro ln ik  k o n tra k tu ją 
cy rzepak osiąga jeszcze inne 
dodatkowe korzyści.

P lantacje  wszystkich roś lin  o 
leistych, a więc i rzepaków, w y 
łączone są spod obow iązków 
nakiadanych w p lanow ym  sku 
pie zboża. Ponadto ro ln ik  kon- 

gminnych spółdzielniach. Roi- j tra k tu ją c y  o trzym u je  za każde 
nicy, których plantacje zesta- [ 100 kg dostarczonych nasion bo 
lyby zaatakowane przez tego j ny< upraw nia jące go do naby- 
szkodnika. winni sie zgłosić po c;a po cenie deta licznej 3 l i  
nabycie potrzebnej iiości tych *rów  ole ju  i 20 kg m akuchu — 
środków. | bardzo w artośc iow ej paszy dla

Doświadczeni ro ln icy , k tórzy  bydła.

159 kg fosforowych, 125 pata 
sowych. Ponadto w roku bieżą
cym przygotowano poważną 
ilość środków do walki ze 
słodyszkiem rzepakowym, ta
kich jak, melasa i azotox, w 
które można zaopatrzyć sie w

zawsze tak samo jak  M igda lski 
Podobnie i inni, Cała grupa od 
znaczona jest dyp lom am i przo
dow n ików  pracy Są to sam; 
zetempowcy Oni to razem ? 
nauczycielam i, technikam i z Sa
dowskiego zrobią dobrego gór
nika.

Na urodziny Prezydenta Bie
ruta i 1* Majowe święto cała 
obstawa icb przodka przyścia-

się chce. to można wszystkiem u 
dać radę.

A przodownikiem to na pew
no będę — jakem zetempowieo!
— kończy dobitnie.

*
Sadowski pochodzi z Leszna, 

w pow, grodzisko-m azow ieckjm  
w w o j warszawskim  O jciec b y ł 
przed wojną drobnym  rzem ieśl
n ik iem  — cha łupn ik iem  niem al.

nowego, pracująca na pokładzie Teraz jest k ie row n ik iem  uspo- 
„Jerzy" na I I I  oddziale ko- j łecznionego sklepu.

Pojadziemy z zespołem do spółdzielni 
produkcyjnej

W  Państwowym Liceom 
Ogrodniczym w Iłowej k. Ża
gania praca ku ltu ra ln o  - ośw ia
towa rozw ija  się pom yśln ie Is t
n ieje tu chór, zespół taneczny 
i dramatyczny.

N apotykam y w praw dzie na 
wiele trudności — nie mamy 
np. nauczyciela, k tó ry  popro
wadziłby zespoły, staram y się 
jednak te trudności pokonać 
Pracę zespołów artystycznych 
prowadzi z w ie lk im  zapałem 
uczeń k l. IV  — Ludwik Smere- 
ka.

Chór szkotny is tn ie je  od 
c h w ili o tw arcia  szkoły, składa 
się on z 75 osób, śpiewa prze
ważnie na 3 glosy 

O statn io zespół ten występo
wa! na akadem ii szkolnej, dając 
bogaty repertuar. Z łożyły się 
na niego pieśni takie, ja k : „M a
zur kajdaniarski“, „Pieśń o 
Nowej Hucie“, „Pieśń przyjaźni" 
i w iele, w iele innych 

Na akadem ii te j występowały

też nasze so lis tk i, Szymańska, 
Sapieszko i Szutkiewicz.

Zespół taneczny opracował już 
k ilk a  polskich tańców ludo
wych, mazurka, ku jaw iaka  a 
również i tańce radzieckie. Du
żą bolączką tego zespołu jest 
to. że nie posiada on stro jów , a 
D yrekcja  Liceum  na zakupie
nie ich nie ma funduszów.

Zespól artystyczny opracowu
je obecnie „Odwety“ Leona 
Kruczkowskiego.

O sta tn io zespól artystyczny 
L iceum  występow ał z bogatym 
programem, na k tó ry  złożyły się 
sztuka pt „Paweł Korczagin“
wystaw iona przez klasę IV -tą  
oraz pieśni i tańce.'

Obecnie zespół artystyczny 
czyni przygotowania do w y jaz 
du ze swoim program em  do 
spółdzielni p rodukcy jne j.

S TA N IS ŁA W  SM EREKA  
Iław a

R A Z E M  l  R A C Z V r.1 i 
KOflESPORDEOTAMI 

H i lA M I

um ieją w ykorzystać te wszyst
kie środki, jak ie  dostarcza im 
państwo dla zabezpieczenia w y 
sokich plonów  rzepaku, osiąga
ją  poważne dochody Można np 
w ym ien ić  F ienera Józefa ze wsi 
Z ło tn ik i pow Legnica, k tó ry

Rzepak udaje się doskonale, 
gdy jest siany po burakach i 
ziem niakach nawożonych obor
n ik iem , po koniczynie, grochu, 
wyce i innych m oty lkow ych  
Nie pow inno się siać go nato
m iast po kapuście i b ru k w i, 

z p lan ta c ji 21 arowej osiągnął I gdyż grozi to rozmnożeniem się 
7,32q rzepaku ozimego, lub  Do i pche łk i ziemnej oraz w ystąp ie-

G m in n a  Rada N aro d o w a  
St rzetcew  G ośc ińcu  pow . S trze lce  K ra  ^ 

Jeńskie  n ie  w y p ła c a  na leżno- ^ 
ści za w y m ló c e n ie  zboża w ^ 

p OD iiszcżonym  g osp o d a rs tw ie  p 
f  ob. G a w ro ń s k ie j,  m im o  że k i l -  ^ 
f  U a ’ : ro t n ip  zw ra ca n o  sic do n ie j ^ 
f  w  te j sp raw ie?  ^

Wg lis tu  J
L U D W IK A  P O P IO Ł K  A  i

2 g rom . R ąp in  i
p o w . S trze lce  K ra je ń s k ie  ^

i o c z e k u je m y  o d p o w ie d z i od ^ 
Prezesa Z a rz ą d u  P o w ia to w e - ^ 

f  go ZSC h w S trze lca ch  K ra je ń -  p 
^ s k ic h . p

malczyńskiego Bolesława z Po- 
plaw, p-ta  Jaszczów, w oj Lublin.
k tó ry  z 10 arowej p lan ta c ji ze
bra ! 29,9 q rzepaku jarego 
Szczupak Jan z w o j,  w rocław  
skiego z 15 arowej plantacji po 
sprzedaży nasienia osiągnął do
chód 1639 zł. nie licząc docho 
du za słomę. Jan Pawęski z L u 
belskiego ze 115 arowej planta
cji rzepaku osiągnął dochód 
6.300 zł. Nazwisk tak ich  można 
by przytoczyć w ięcej 

M ógłby ktoś jednak pow ie
dzieć, że plony te są wyższe od 
przeciętnych, a dochód osiąga
ny ze sprzedaży nasion wyższy 
niż osiągają na ogól p lan ta to 
rzy O bliczm y więc przeciętny 
dochód według cy fry , ja ką  osią
gano w ostatn ich latach prze 
c ię tn ie  w  Polsce, t j. około V q 
z hektara.

Zygm unt w przedwojennych 
w arunkach z trudem  by m ógł 
ukończyć szkole powszechną. 
Dla tak ich  ja k  on miejsca w  
szkołach średnich brakowało. A  
później — na pewno by pow ięk- 

I szył i tak w tedy ogromne sze
regi bezrobotnych...

Czasy zm ien iły  się jednak.
Choć początkowo rodzice Z yg - 

gunta nie chcie li sie zgodzić, by 
szedł uczyć się zawodu gó rn ika  
(bo ku łack ie  brednie na wsi 
straszyły pracą w  kopa ln i ws

pałni „Prezydent“ zobowiązała 
się wykonywać stale 220 proc. 
normy. Z dumą opowiada o tym  
Sadowski Mówi jeszcze, że i je 
go cała szkoła zobowiązała się 
przepracować w niedzielę jed
ną dniówkę na kopalni. — N a
wet najgorsi bumelanci nie u- 
chylili się od pracy w tym  
dniu...

*
— Gdy po raz p ierwszy zjeż- 

dżayąjny. - z kolegam i na dół w g\ą). on —- ja k  sam opowiada — 
październiku, to trochę m iałem  ! zdecydował sie na wyjazd. T e -
stracha — m ów i Zygm unt,

T y le  się nieraz nasłuchałem o 
różnych niebezpieczeństwach w  
kopa ln i jeszcze w domu, że 
gdy już wsiadałem do w indy  w 
szybie, to wahałem  się. czy nie 
cofnąć się z powrotem .

W dodatku górn icy widząc 
nasze nieco niepewne m iny za
częli dia kaw ału  żartow ać tro 
chę z nas. Widząc jednak, że j 
oni nic sobie ze zjazdu nie ro - j 
bią. przemogłem się i ja. choć j 
serce „cośko lw iek p ika ło ", gdy j 
w inda ponosiła nas w dół...

Sadowski opow iadając o tym  | 
sam się też uśmiecha. „N ie  ta- | 
k i d iabeł straszny jak go m a ła - j 
ią " — m ów i stai'e przysłow ie, j 
Tak samo było  i tu. Teraz to I 
się przyzw yczaiłem  Jadąc w in - jeszcze inni zgłaszają się może 
dą na dół, to czuję się tak, ja k -  w  teJ- chvcili do terenowych ko

mend SP, by jechać do szkól—

niem różnych chorób powodowa 
nyćh przez grzyby pasożytnicze

Jeśli dostosujemy sie do wszy
stkich wskazówek agrotechniki. 
prawidłowo uprawimy rolę i o- 
toczymy plantację tej rośliny 
należytą opieką, możemy być 
pewni, że otrzymamy wysokie 
plony, dostarczymy państwu du
żej ilości surowca niezbędnego 
w naszej budującej się gospo 
darce. a sami uzyskamy poważ
ne dochody.

Młodzież w ie jska. ZMP-owc.y, 
pow inn i zachęcać swoich rodz i
ców i sąsiadów do siania i kon 
trak tow a n ia  te j n iezw ykle  po
trzebnej i ważnej rośliny, po | bym  szedł do każdej inne j pra- 
w in n i w ykazyw ać im, że po- j cy na pow ierzchni.

gospodarstw ie3"w ie jsk  ń n ^ °  to i , M ej robot^  t o . bym  1uż n le ! Jednym  Z tyCh w iJ fU * * *
rów nież czyn obywate lski. I ! m łodV Só rn ik  Sadowski

raz rodzice zadowoleni są z te
go, że ich syn zdobył za . 
szczytny zawód górnika.

Kol. Sadowski poszedł dobrą 
drogą T akich  ja k  on jest corax
więcej.

Górnictwo ma wspaniale per
spektywy rozwoju w planie 6-  

letnim. Karta Górnicza w kopal 
ni i szkołach górniczych, liczno 
przywileje z niej wypływające 
świadczą o tym. że władza lu 
dowa dba o górnicze kadry. 
Rośnie więc ich liczba. Jest ju t  
ich bardzo wielu. Jedni ju t  
pracują w kopalniach, dru
dzy kończą szkoły górnicze,

Dobrze m i tu. I  zarobić moż- j 
Inż. S. R U D Z IŃ S K I I na. Jak za k ilkanaście  dn i u- i LECH C Z A P L IŃ S K I

Z^P-owcy wyróżniają się 
jako konsultanci społeczni WR

Z in ic ja ty w y  Woj. Oddziału 
Wszechnicy Radiowej w K ra 
kowie odbyła się w Woj Domu 
K u ltu ry  narada robocza w k tó 
re j udzia ł w zię li konsultanci 
Wszechnice Radiowej z m ia 
sta i pow ia tu krakowskiego 
oraz k ie row n icy  kó ł WR

W im ien iu  K om ite tu  P ow ia
towego PZPR po w ita ł zebra
nych tow  Zbylut życząc uczest
n ikom  pom yślnych obrad' i 
podkreślając znaczenie Wszech
nicy jako  jednej z in s ty tu c ji 
masowego szkolenia oraz zna
czenie pomocy konsultantów 
społecznych dla kół robotni
czych i chłopskich.

Z kolei zabrała głos d r Lipiń
ska z Woj O ddziału Wszechni
cy Radiowej om aw ia jąc cało
kszta łt pracy konsultantów ,

wskazując na osiągnięcia i b ra 
ki oraz m ożliwości uspraw nie
nia pracy. D r L ip ińska pod
kreśliła. że w pracy konsulta
cyjne! szczególnie wyróżniają 
się ZMP-owcy, słuchacze Poli
techniki i Akademii Medycznej.

Następnie przeprowadzone 
zostały zajęcia poglądowe z ko
łem Wszechnicy Radiowej przy 
Polskich Zakładach Odzieżo
wych, po k tórych w yw iąza ła 
się ożyw iona dyskusja.

Pod koniec narady k ie ro w 
nik WR m agister Stuibaeh w rę 
czył na jbardzie j w yróżnia jącym  
się w pracy konsultantom  spo
łecznym wartościowe nagrody 
książkowe.

W OJCIECH ELG IEŁ

ĘJSJMCSM
...jak przekręcić trzy ko

ła wraz z liczbami, aby sa
my trzech liczb na każdej 
z linii dośrodkowych były 
sobie równe?

Jeśli tak, to napisz w  
terminie 10-dniowym od 
daty ukazania się numeru 
pod adresem redakeji z 
dopiskiem na kopercie 
„Czy wiesz?“, a weźmiesz 
udział w losowaniu 

10 nagród książkowych.

— Nie jest ła tw o  złożyć z ocala
łych  fragm entów  h is to rię  obcego ga
tunku... zwłaszcza, k iedy to jest h i
storia zagłady...

O statn i brzask, tle jący  na ek ra 
nach, przepadł. S ta ły  teraz kręg iem  
szare i m artwe.

— K ro n ik i,  k tó re  posiadamy, o- 
be im u ja  u ryw ka m i okres stu osiem
dziesięciu lat. P ierwszy zrozum ia ły 
ustęp zaw iera plan in w az ji Z iem i. 
Początkowo sądziłem, że opanowa
nie  Z iem i by ło  dla nich spełnieniem 
m itu  re lig ijnego  i że symbolem jego 
b y ł w izerunek dwu kół, przekreślo
nych prostą, k tó ry  spo tyka liśm y w 
ru inach, ale k ro n ik i ukazują obraz 
ca łkow ic ie  odm ienny Planetę za
m ieszkiw a ł gatunek is lo t ob licza ją 
cych. Rółtora w ieku temu, k iedy 
p rzystąp iły  do rea lizac ji p lanu, roz
w ażyły, czy ludzie  mogą im  do cze
goś posłużyć. Uznawszy, że nie zda
dzą się na nic. postanow iły nas usu
nąć. .U żyty  w tvm  celu środek m ia ł 
nie przyczyn ić szkody naszym m ia
stom. drogom, fab rykom  .. aby mo
g ły  ich potem używać. C iśnienie p ro 
m ieniow ania m ia ło  w yrzucić  w  s tro 
nę Z iem i ¡chmurę rad ioak tyw ną Po
tem, po spadku .jon i/ac ji, B ia ła K u 
la poczęłaby m iotać tysiące wozów 
lądu jących na pow ierzchn i gotowej 
ju ż  na ich przyjęcie, bo m artw e j 
Z iem i. C hcie li zniszczyć życie z za
chowaniem  wszystkiego. co n im  nie 
było... aie, choć ob licza li tak sum ien
nie, choć w zię li, pod uwagę wszyst
k ie  w ie lkości, zapom nieli w łączyć do 
rachunku jedną; siebie samych K ie 
dy w ie lk ie  miotacze i B ia ła  K u la  
b y ły  już  na ukończeniu, w osta tn ie j 
fazie rea lizac ji planu zaczęli ze so
bą walczyć. Udało im  się osiągnąć 
postaw iony cel... ty le , że na w łasnej 
planecie!

Całe otoczenie Arsenjewa rozm a
zywało się i n ik ło . W patrzony w  je 
go tw arz, w idzia łem  ją  jako bia łą  
plamę na ciem nym , m ętnym  tle. Z 
n ieubłaganym  spokojem ciągnął:

S T A N IS Ł A W  LE M (81)

¡¡Król oow ieści n au K o w o -fan tas tyc zn e i o podróży na p la n s te  Wenus
— Ich stosunek do maszyn nie jest 

dla nas jasny. Być może, s tanow iły  
coś w  rodzaju na jwyższe j w ładzy 
państwowej. W każdym  razie to one 
opracowały dokładny plan zaatako
wania Z iem i. One także tw o rzy ły  
p lany w a lk i i posyła ły ich na śmierć.

— O co walczyli?
A rsen jęw  podniósł pęk d ru tów  

spoczywających na płycie, ja kb y  go 
w ażył w dłon i.

— To nie jest jasne. Być może, o 
prawo osiedlenia się na Z iem i. B y 
ła to rasa doskonałych kons truk
to rów  i budowniczych, ożyw iona 
w ie lk im i p lanam i — niszczenia i pa
nowania. T akie  społeczeństwo m u

siało prędzej czy później zw rócić 
się przeciw  sobie samemu. W ojna, 
zanim skończyła się ka tak lizm em , 
trw a ła  dz ies ią tk i la t. N iektóre  je j 
fazy są dla nas zupełnie niepojęte, 
niezależnie od w ie lk ich  w y rw  cza
sowych, ja k ie  zie ją  w  kron ikach  
podziemnego arch iw um . U kryc i pod 
pow ierzchn ią g ru n tu , w ym ie rza li 
sobie ciosy ładunkam i zgęszczonej 
energii, zasypyw a li się chm uram i 
ja d o w ity c ji py łów , w y w o ły w a li 
sztuczne przesunięcia i tekton iczne 
obwały gruntu . Z u ży li w  walce ilość 
energii, k tó ra  mogia ich planetę 
przem ienić w  kw itn ą cy  ogród.

Wśród m ieszkańców planety w y 
odrębnia ła się grupa is to t o wyso

k ie j in te ligenc ji. Zadaniem  ich b y 
ło  tw orzyć rozum iejące maszyny i  
obsługiwać je. Is to ty  te przez pe
w ien czas pozostawały pozornie neu
tra lne . a lbow iem  s łuży ły  obu s tro 
nom walczącym na raz. M iędzy in 
nym i dostarczały im  p lanów  znisz
czenia.

—  A leż to  absurd.
— A  jednak tak  było. W  m iarę, 

ja k  wo jna się przeciągała, poziom 
c y w iliz a c ji upadał B y ł to proces 
n ie rów nom ierny, w ahania z okre 
sow ym i naw ro tam i świetności, spo
wodowane, ja k  się wydaje , czaso
w ym  zaciszem, po k tó ry m  następo
w a ły  w a lk i coraz gw ałtowniejsze. 
Zależnie od ich w y n ik u  w ie lk ie  cen
tra le  energetyczne zm ien ia ły  n ie jed 
nokro tn ie  w ładców  i b y ły  okresy, 
w  k tó rych  s ta ły  bezczynne, bo 
c h w ilo w i zwycięzcy nie p o tra f ili ich 
uruchom ić z powodu braku dosta
tecznej w iedzy technicznej. P raw do
podobnie w tych czasach grupa is to t 
„n e u tra ln y c h “  usiłow ała ura tować 
tw o ry  cyw iliza c ji, k ro n ik i i doku
m enty w  schronach budowanych 
wśród gór, w niezam ieszkałych pu 
stkow iach. Na ru inę  takiego schro
nu n a tra filiśm y  w  czasie w yp raw y  
ku B ia łe j K u li.  Potem jedna ze 
stron walczących poczęła brać górę. 
Była już  tak pewna zwycięstwa, że 
wysła ła na Z iem ię pocisk, którego 
lo t zakończył się katastro fą . Tu 
k ro n ik i się u ryw a ją . Dalszego biegu 
w ypadków  możemy się ty lk o  dom y
ślać. Być może. ka ta k lizm  nastąp ił 
w  czasie w a lk i o opanowanie całego 
systemu energetycznego Bvć może, 
isto ty, k tó re  go spowodowały nie 
o rien to w a ły  się dostatecznie w dzia
łan iu  urządzeń. A może stało się ina
czej, i k to  wie, czy to nie jest n a j
prawdopodobniejsze. Może zagroże
n i klęską uży li środka ostatecznego. 
B y ł n im  ładunek deuteronów prze
znaczonych do zniszczenia Ziem i...

— K iedy to się stało?

d. c. n.

%



Szta n d a r
MŁODYCH

M a r s z a le k  P o ls k i K o n s ta n ty  R o k o s s o w s k i
na omamu Spartakiady Wolska Polskie®» u Toruniu

(Dokończenie ze str. 1)
Jesteśc ie  n a jle p s z y m i ż o łn ie rz a - 

m > -sp o rto w ca m i naszego W o jska  
Jes teśc ie  ty m i,  k tó rz y  przez m a 
sow e e lim in a c je  w  je d n o s tk a c h  
d o s tą p il i zaszczy tu  re p re z e n to w a 
n ia  o k rę g ó w  w o js k o w y c h , M a ry 
n a rk i  W o je n n e j i W o js k  L o tn i
czych  w  s ta ry m  g ro d z ie  K o p e rn i
k a  S p o rt w  w o js k u  je s t m asow y 
i  o b e jm u je  w s z y s tk ic h  ż o łn ie rz y  
T ro s k liw a  o p ie k a  d o w ó d z tw a  u- 
m o ż liw ia  u p ra w ia n ie  s p o rtu  %ty m , 
k tó rz y  p rz y b y li  do s łu ż b y  w o j
s k o w e j ja k o  zaaw ansow an i s p o r
to w c y . ja k  i ty m . k tó rz y  z e tk n ę li 
s ię  ze s p o rte m  d o p ie ro  w  w o js k u .

O tw ie ra ją c  w  Im ie n iu  M in is tra  
O b ro n y  N a ro d o w e j d ru g i e tap  
S p a rta k ia d y  W o jska  P o lsk ie g o  na 
r. i952 w y ra ż a m  p rz e k o n a n ie , że I *a w )

| zegrano  p rzed  p o łu d n ie m  13 w a lk . 
: N ie s p o d z ia n k a m i b y ły  z w y c ię s tw a : 
; w w adze  le k k o p ó łś re d n ie j — G ry -  

fn ira  (W ro c ła w ) nad S obko (W a r- 
j szawa), w  pó łś  je d n i e j — K a ta  
; (M a r. W o j.) nad K e m pą  (K ra k ó w ) 

o ia z  W' le k k o ś re d n ie j — K u c h a r-  
j sk iego  (M a r. W o j.) nad M is ia rk ie m  
I (K ra k ó w )

i N a jła d n ie js z ą  w a lk ę  s to c z y li w  
wadze p ó łc ię ż k ie j F ra n e k  (W a r- 

: szawa) i W ie czo re k  (W ro c ła w ) 
i Z w y c ię ż y ł lepszy te c h n ic z n ie  F ra 

nek.

! Z c ie k a w szych  w a lk  w y m ie n ić  
ró w n ie ż  na leży  z w y c ię s tw a : w  

i w adze m usze j K u k ie ra  (W arsza- 
; wa> nad P io tro w s k im  (L o tn ic tw o ) , 

i w  k o g u c ie j --  W o żn ia ka  (W ro c - 1 

nad  G u zym  (K ra k ó w ) . I 

w le k k o ś re d n ie j — C zap liń sk ie go  

(W arszaw a) nad  P a liń s k im  (B y d 

goszcz) o raz  w  ś re d n ie j O le jn ik a  
(W ro c ła w ) nad P onan tą .

W w a lk a c h  ro ze g ra n ych  w ie c z o 

rem  n a jła d n ie js z e  s p o tk a n ie  sto- 
c z y li w  w adze le k k ie j  S oczew iń - 1 

sk ł (B ydgoszcz) z iU a tło ch en i 

(W arszaw a). W y g ra ł n ieznaczn ie

i goszcz), w  c ię ż k ie j — G rze la k  

N a n d z ik ie m

p rz y c z y n i się on do jeszcze w ię k 
szego u m a so w ie n ia  sp o rtu  w  od
d z ia ła ch  i p od o d dz ia ła ch  W o jska  
P o ls k ie g o . W  sz la c h e tn e j r y w a l i 
z a c ji s p o r to w e j k a żd y  z a w o d n ik , 
k a ż d y  zespó ł god n ie  b ro n ić  będzie 
h o n o ru  sw ego o k rę g u , h o n o ru  L u 
d ow ego  W o jska  P o lsk ie g o . W ie 
rz ę , że o s ią g n ię c ia m i s p o r to w y m i 
g o d n ie  u c z c ic ie  69 ro czn icę  u ro 
d z in  P re z y d e n ta  B IE R U T A  i Ś w ię 
to  1 M a ja “ .

_ , . i S o c z c w iń s k l.
P o . za ko ń cze n iu  u ro czys to śc i j

M a rs z a łe k  P o ls k i K o n s ta n ty  Ro- | W  p ó łś re d n ie j D ęb isz (W ro c ła w )
kossowski z zainteresow aniem  o b - ; pokonał K a z im ie rc z a k a  (Bvd-
s e rw o w a ł w a lk i  b okse rsk ie , za- 1
w o d y  g im n a s ty c z n e  i  podnoszen ie
c ię ż a ró w . j (W ro c ła w ) w y g ra )

. j .  ; fK ra k ó w ).
W c z w a r ty m  d n iu  b o k s e rs k ic h  ! Fo c z w a rty m  d n iu  w  p u n k ta c ji  

m is trz o s tw  W o js k a  P o lsk ie g o  ro - i d ru ż y n o w e j tu r n ie ju  b o k se rsk ie -

m M k j ś  is w m D ,.
O áczycy zgłasza ją reprezentantów

O rg a n iz a to rz y  V W yśc ig u  P o ko - , Fa lkbÓ U , F in n  C h r is to ffe rs e n  i 
Ju „T ry b u n a  L u d u “ , „N e u e s  D eu- F r itz  R avn .
ts c h ła n d “  i „R u d e  P ra v o '4 — o- i D u ń c z y c y  s ta r to w a li Już d w u - 
t r z y m u ją  dalsze zg łoszen ia  e k ip  ; k ro tn ie  w  W yśc ig u  P o k o ju . W  ro - 
z a g ra n ic z n y c h  do te j  w ie lk ie j  im -  ku  1950 z a ję li o n i w  k la s y f ik a c j i  
p re z y .

O s ta tn io  z g ło s ili s w ó j u d z ia ł k o 
la rz e  d u ń scy .

D ansk  C y k le  U n io n  fo r  L a n d e - 
v e js p o r t (D rń s k i Z w ią z e k  K o la r 
s k i)  w y z n a c z y ł do d ru ż y n y  re p re 
z e n ta c y jn e j n a s tę p u ją c y c h  z a w o d 
n ik ó w :  C h r is t ia n  P e te rsen, I le ig e  , w o d n ik ó w  u jr z y m y  na  s ta rc ie  
H ansen, G o m a r R ópke , Jo rg e n  1 W arszaw ie  H ansena I R opke .

gf< p ro w a d z i W ro c ła w  29 p k t. p rze tl 
B ydgoszczą — 27 p k t.

&

We w to re k  ro zp o czę ły  się m i
s trzo s tw a  W P w podnoszen iu  c ię 
ża rów . P oz iom  za w odów  jes t b a r-  

j  dzo w y s o k i Juz w  p ie rw s z y m  
d n iu  m is trz o s tw  u s ta n o w io n o  czte 
ry  re k o rd y  P o ls k i o raz 16 re k o r 
dów  W o jska  P o lsk ie  ro .

R e k o rd y  P o lsk i u s ta n o w ili :  B ia - 
; ia^ (K ra k ó w )  w  w adze p ó łc ię ż - 
I k ie j — 315 kg  w  t ró jb o ju  o raz 
| H e jd e k  (B ydgoszcz) i G ra b o w s k i 
| (M a r. W o j.) w  w adze  c ię ż k ie j,  
i H e jd e k  u z y s k a ł w  w y c is k a n iu  

110,5 kg, a G ra b o w s k i w  rw a n iu — 
100 kg  i w  p o d rz u c ie  123,8 kg.

W p ie rw s z y m  d n iu  za w odów  w y  
ło n io n o  cz te re ch  m is trz ó w  W o j
ska P o lsk iego. T y tu ły  z d o b y li:

d iu ź y n o w e j d ru g ie  m ie jsce  za 
C zech o s łow a c ją , a k o la rz  d u ń s k i 
Em b o rg  b y ł z w yc ię zcą  In d y w id u 
a ln y m  w y śc ig u . P odobn ie  in d y w i
d u a ln y m  zw yc ię zcą  zos ta ł w  ro 
ku  u b ie g ły  1 O lsen.

Ze zn a n y c h  ju ż  w  Polsc« za-

w  w  k o g u c ;e.i -  P e tra k  (K ra k ó w )
— 225 kg , w  le k k ie j  — W ite k  (B y d 
goszcz) — 262.5 kg, w  p ó łc ię ż k ie j
— B ia ła s  (K ra k ó w ) — 315 kg  i w 
c ię ż k ie j — W itu c k i (C W K S )—317,5 
kg.

}■ We w to re k  ro zpo czę ły  się ró w 
n ież m is trz o s tw a  W P w g im n a s ty 
ce m ę s k ie j. W k la s ie  I I ,  w  k o n k u 
re n c ji d ru ż y n o w e j z w y c ię ż y ła  B.vd 
goszcz -  759,975 p k t. p rzed  K ra 
ko w e m  — 720,60 i  W arszaw ą — 
712,125 p k t.

In d y w id u a ln ie  p ie rw s z e  trz y  
m ie jsca  z a ję li re p re z e n ta n c i K ra 
k o w a : G a b rie l p rzed  Z e m lo k ie m  
1 T o m a lą .

Na ispsze koszykarki 
to n u ją  w Gdańsku

W W o je w ó d z k im  O śro d ku  S zko 
len ia  S p o rto w e g o  we W rzeszczu 
n a s tą p iło  o tw a rc ie  obozu  k o n d y 
c y jn e g o  d la  c z ło n k iń  k a d ry  k o 
s z y k ó w k i k o b ie ' p rzed  m is trz o 
s tw a m i E u ro p y , k tó r ' '  odbędą się  
w  M o skw ie .

Na oboz ie  z n a jd u ją  s ię : Z a 
k rz e w s k a , K am eeha , P a c h lo w a , 
R ogow ska, K o w a lc z y k , K o w a ló w »  
ka , M a m iń s k a , W ik a rs k a , B e ye r, 
K a p a łc z y ń s k a , S ils k a , P o w ie k a , 
C h e ry n o w s k a , C zop kó w na  i Ł a p - 
taś.

S p o dz ie w a n y  je s t jeszcze p rz y 
jazd  O to iiń s k ie j,  Ł a w ry n o w ic z  i 
P a rszn ia k .

K ie ro w n ik ie m  obozu Jest za s łu 
żo ny  m is trz  s p o rtu  G rz e c h o w ia k , 
a tre n e re m  — U la to w s k i.

W pierwszej eliminacji przeii Wyścigiem Pokoju
z w y c ię ż a  W ó jc ik

(Korespondencja  mlasna)
We Wrocławiu rozpoczęły się we wtorek eliminacyjne > 

wyścigi kolarskie, których zadaniem jest wyłonienie kan
dydatów do naszej reprezentacji narodowej na tegoroczny 
Wyścig Pokoju Warszawa — Berlin — Praga.

Do pierwszej eliminacji przed wyścigiem kolarskim W ar
szawa — Berlin — Praga stanęło 64 kolarzy, w tym 13 
członków kadry narodowej. Startowały reprezentacje wszy
stkich zrzeszeń. Wyścig odbył się na dyst. 113 km w bar
dzo dobrych warunkach atmosferycznych. Trasa wyścigu 
prowadziła z W rocławia przez Oławę, Brzeg n/Odrą, Lewin 
Brzeski i z powrotem.

W e lim inac jach  bierze udzia ł 
64 zaw odników  z poszczegól
nych zrzeszeń sportow ych, w 
tym  zawodnicy kad ry  narodo
w e j, przebyw ającej od k ilk u  
m iesięcy na obozie ko n d y c y j
nym. E lim ina c ja  obe jm u je  w y 
ścigi na trasie o łącznej d łu 
gości ok. 460 km  i odbywać 
się bedzie w dniach 8. IV  — 
120 km  9. IV  — 160 km . 
10 IV  — 120 km  i 11. IV  — 
60 km. W pierwszych trzech 
wyścigach zawodnicy s ta rtu ją  
wspólnie, na tom iast w osta t
n im  pojadą pojedynczo na 
czas W yścigi powyższe p u nk
towane są indyw idu a ln ie .

12 ko larzy, k tó rzy  up lasują 
sie w czołówce po e lim inacjach 
pozostanie we W roc ław iu  na 
dalszym obozie przygo tow aw 
czym. Z nich dopiero w y ło n io 
na będzie nasza reprezenta
cja państwowa w  składzie 6 
ko larzy, k tó rzy  wezmą udzia ł 
w W yścigu Pokoju.

Pierwszy dzień e lim in a c ji 
mc przyn iósł niespodzianek. 
Jeś’ było do przew idzenia, w  j 
c- > ccc up lasow a li się za- \ 
w odnicy z obozu kolarskiego, j

N A  T R A S IE . . .

Ze startu  zawodnicy w y ru - 
s-y ’ zw artą  grupą, p rz y b ie ra -; 
ją  aoćć ostre tempo. Po k i l -  j 
k . m inutach na czoło w ysu - : 
no ’ : się kadrow icze na rzu- i 
c pozostałym  jeszcze o- j
st :-ze tempo. W w y n ik u  te - ; 
go już po pierwszych k ilo m e - j 
trach kolarze rozciągnęli się i 
po szosie, tw orząc oddzielne j 
grupy. 20-osobowa czołówka j 
z: na g łów n ie  z ko la rzy  ka |
d ry  narodowej, szybko odda- I 
lw a  się od pozostałych grup.

Tuż nad O ław ą czołówka 
zw a ln ia  nieco tempa, dopędza j 
ja  druga grupa ko la rzy , jadą - • 
cvoh dotychczas około 500 me- j 
tró w  za czołówką. A le  za m ia - j 
s+om znowu tem po jes t bardzo ; 
ostre i od czo łów ki odpada 11 j 
krdnrzy m. in. W ilczew ski nie ; 
vzv' -c y n u je  tempa. D rą żk ó w - j 
s'u łapie de fekt koła, o trzy 
m uje  jednak szybko d rug i ro 
w er i goni czołówkę od k tó re j 
diueli go ok. 500 m etrów . Za
wodnicy jadą teraz ponad 40 
km. na godzinę, a w  czołówce 
zna jdu je  się 17 zaw odników  
Po godzinie jazdy W ójcik in i
c ju je  ucieczkę, oddala się od 
g rupy o ofc. 50 m etrów , goni 
go Króiak. Ucieczka ta nie u- 
da je  się i po c h w ili kolarze 
jadą znów w  zw arte j grupie.

j w  ty le  jadą K ró la k . Hadasik, 
j W rzesiński, L iszkiew icz, U lik  
j i W aliszewski. W ta k ie j też 
| kole jności przejeżdżają metę.

P ierw szy dzień e lim in a c ji 
| w ykazał dużą różnicę m iędzy 

zaw odnikam i, k tó rzy  przeszli 
obóz przygotow awczy, a tym i, 

| k tó rzy  m ają pewne b ra k i w  
tren ingu. W śród tych ostat- 

I nich na jle p ie j spisali się K a - 
| piak, M elon, Sałyga i m iody 
| zaw odnik M ich. Natom iast 

w ie lu  zaw odników  nie po w in -

Na pó łm etku jes t w  te j g ru 
pie 10 kolarzyr z k a d ry  naro
dowej i 10 innych, wśród 
tych dziesięciu Kapiak, Sały- j no by ło  być dopuszczonych do
ga, Chorodecki, U lik, Melon. 
Malinowski i Mich. O koło 300 
m za n im i, półm etek m ija  dru 
ga 15-osobowa grupa.

Po 100 km  tem po m ale je  za
rów no w  czołówce ja k  i  w  \ 
g rup ie  d ru g ie j, jadącej ok. 500 ; 
m , w  tyie. Zaw odnicy prze je- j 
cha li ten odcinek w  2 godz. ! 
32 m in. Teraz od czo łów ki od
padają Melon. Sałyga, Kapiak. 
Do m ety wyścig prowadzą na ! 
zm ianę Wójcik i Klabiński, za j 
k tó ry m i, k ilkadz ies ią t m etrów  i

tak  -ostrego wyścigu.

A  oto w y n ik i techniczne: 
1) W ó jc ik  2:51,25. 2) K la b ińsk i 
2;51,25, 3) K ró la k  2:51,26, 4) 
Hadasik 2:51,30. 5) W rzesiński 
2:51:35, 6) L iszk iew icz 2;51 "41, 
7) U lik  2:51:42. 8) W aliszewski 
2:51:45, S) Gabrych 2:51:52, 10) 
Melon 2:54:04, 11) S a łrga
2;54:05, 12) K ap iak 2:54:07,'16) 
b y ł Nowoczek, 19) D rążkowski, 
33) Jarząbek.

JÓ ZEF D E M P N IA K

Sprawozdanie Komisji
Międzynarodowego Zrzeszenia Prawników Demokratów
o stosowaniu broni bakteriologicznej

n ii te ry to r iu m  c h iń s k im

-.X,

~2

W è M

Biegacze wszystkich okręgów przygotourują się starannie 
cio Biegu Narodowego.  W Warszawie odbył się w dn iu G 
kw ie tn ia  br. e l im inacy jny  bieg na prze ła j w  konkuren

cjach jun io rów  kobiet i seniorów.
Na zdjęciu: P rzywarówna CW KS przerywa taśmę na 

mecie biegu na 1200 m.

Agencja Nowych Chin podaje tekst sprawozdania Komisji 
Międzynarodowego Zrzeszenia Prawników-Demokratów o w y
nikach dochodzeń w sprawie stosowania przez agresorów 
amerykańskich broni bakteriologicznej w Chinach północno- 
wschodnich. Sprawozdanie to, podpisane przez wszystkich 
członków' Komisji, nosi tytuł: „Sprawozdanie o stosowaniu 
broni bakteriologicznej na tery torium chińskim przez siły 
zbrojne Stanów Zjednoczonych“.

V/ skład te j K o m is ji weszli i władze chińskie, b y ły  tak  licz - 
p raw n icy  z ośmiu k r a jó w  Hein- ne, że K om is ja  nie mogła zba- 
rich Brandweiner, pro f. prawą ; dać ich wszystkich. M usiała ona 
m iędzynarodowego na u n iw e r- , ograniczyć się ćo zbadania dzie-
sytecie w Grazu (Austria), Dai- 
gi Cavaiieri, adwokat przy Są
dzie Najwyższym  w ' Rzymie 
( /lochy), Jack Gaster, adwo
ka t z Londynu (W ielka B ryta
nia); Marc Jacquier, adwokat 
przy Sądzie A pe lacy jnym  w 
Paryżu (Francja): Ke Bi-nian, 
w icedy re k to r W ydzia łu  Badaw
czego Chińskiego Towarzystw a 
Badania S tosunków M iędzyna- 
rodowych_ w P ekin ie  (Chiny); 
pani M arieła Moerens, adwokat 
przy Sądzie A pe lacy jnym  w 
B rukse li (Belgia): Letelba Ro
driguez de Britto, adwokat z 
R io de Janeiro  (Brazylia); Zofia 
Wasiikowska, sędzia Sądu N a j
wyższego w  W arszawie (Polska).

Początkowo K om is ja  ta m ia 
ła się ograniczyć do badań w 
spraw ie stosowania przez Am e
rykanów  bron i bakterio log icznej 
ty lk o  na te ry to riu m  koreań
skim . M iędzynarodowe Zrzesze
nie P raw n ikó w  - Dem okratów  
poprosiło K om is ję  o rozszerze
nie ram  dochodzeń i o zbadanie ] owadów 
fak tów , o k tó rych  wspom niało 
oświadczenie rządowe chińskie, 
oskarżające Stany Zjednoczone 
o używ anie b ron i bak te rio lo 
gicznej rów nież w Chinach pó ł
nocno - wschodnich. W tym  
celu cz łonkow ie K o m is ji udał: 
s:ę z K ore i do północno-wscho
dnich p ro w in c ji Chin.

W ypadki rozsiewania bakte
r i i ,  o k tó rych  dow iedzia ły  się

sięciu w ypadków , ja k ie  w yda
rzy ły  się w różnych okolicach 
po łudn iow ej części Chin pó ł
nocno-wschodnich.

Odpowiednich in fo rm a c ji 
udzie li! na jp ie rw  K o m is ji Bai 
S i-c in , w icedyrekto r D eparta
mentu Zdrow ia Rządu Ludow e
go Chin północno - wschodnich 
Następnie K om is ja  przesłuchała 
w ie lu  naocznych św iadków , a 
ponadto zaznajom iła się z w y 
n ikam i badań licznych eksper
tów.

Po zebraniu in fo rm a c ji K o
m isja doszła do następujących
wniosków:

1) W ciągu marca 1952 r. 
spostrzeżono i potw ierdzono 
n iezw yk ły  fa k t obecności roz
m aitych owadów w  różnych 
m iejscowościach po łudn iow ej 
części Chin północno -  wschod
nich — przeważnie daleko od 
granicy Kore i.

2) We wszystkich tych wypad 
kach obecność wspom nianych

była z jaw isk iem  n ie -

j ły, że te owady i pierze były 
I zarażone bakteriami chorobo
twórczymi.

5) W  dziewięciu wypadkach 
zbadanych przez komisję 
stwierdzono, że owady i pierze 
wykryto w okolicach, gdzie te
goż dnia lub o kiłka dni wcześ
niej ukazywały się samoloty a- J 
merykańskic.

6) V/ w ie lu wypadkach nao- }
czni św iadkow ie w idz ie li, ja k  z ę 
samolotów spadały jak ieś przed- }  
m io ty. W jednym  w ypadku zna- t  
leziono od łam ki zb iorn ika , w  t  
k tó rym  zna jdow a ły się w idocz- i  
nie owady. ł

Komisja uważa, że zarażone i 
owady i pierze mogły być zrzu- t 
cone na te tereny jedynie przez t 
samoloty amerykańskie, które ć 
nie mają ani prawa, ani żad- (  
nego uzasadnionego powodu do 1 
przelotów nad terytorium Chin /  
północno - wschodnich.

Uważamy, że przedstawione / 
wyżej fakty stanowią akt agre- ć 
sji dokonany przez Stany Zjed- fi 
noczone, akt ludobójstwa i po- f 
tworną zbrodnię przeciwko Ż 
ludzkości. Jest to nadzwyczaj ł  
poważna groźba dla całego f  
św iata, groźba, k tó re j granice f  
i konsekwencje nie dają się t  
przewidzieć. Oskarżenie nasze ł  
opiera się na faktach, które f 
stwierdziliśmy z całą ścisłością ś 
procedury prawnej i w po- (
czuciu swej odpowiedzialności.

norm alnym , biorąc pod uwagę j  Jako p raw n icy  zakładam y 
porę roku i tem peraturę oraz j stanowczy protest przeciw ko 
zagęszczenie owadów na ściśle j  temu gwałceniu praw a m iędzy- 
ograniczonych odcinkach. naz-odowego. Jako dem okraci

3) W w ie lu  wypadkach znale- j potępiam y a k t agresji zagraża-
ziono tam  rów nież pierze, cze- J j.ący poko jow i na całym  świe- 
gó nie można rów nież uznać za ¡cié.’ Jako prości ludz ie ' wyraża - 
z jaw isko norm alne. my nasze oburzenie w obliczu

4) W większości w ypadków  j potwornego faktu  w yko rzys ty - 
w y n ik i badań przy użyciu ś w i- j wania zdobyczy n a u k i d l a  
•>ek m orskich i myszy w y k a z a - ; zbrodniczych celów.

Uczymy się źpiewssc
p r z y  g l © Ś E i i k M

W  audj'cji dla młodzieży z cyklu „Śpiewamy ulubione pie
śni“ w czwartek 10 bm. o godz. 19,05 uczyć się będziemy 
pieśni radzieckiej M. Błantera pt. „Gdy kwitnie jabłoń“.

„Gdy kwitnie ja k im “
M uz. M . B T .A N T E K  

T łu m . z ros. T . K W IA T K O W S K I

Najpięknie jszy z wszystkich kw ia tów  
jest jabłoni biały kwiat.
Najwspanialszy zaś z w idoków  — 
gdy me dziewczę biegnie w sad.
Gdy  ją  widzę, gdy ją  słyszę 
świat nabiera pełnych barw  — 
biegnie dziewczę w  kwietną cisze 

by jab łon i poznać czar.

Tam spojrzymy sobie to oczy 
i dłoń znajdzie drugą dłoń.
Szczęście nasze powierzymy  
drzewom, co nam dały schron.
Naokoło sady kwitną;  
iw liściach szumi, kusi w ia tr ,  
a. na niebie w ie lk i  księżyc 
w  sercach naszych wzbudził żar.

1 pójdziemy razem droga 
przez rodzinną, prostą wieś, 
a za nami. ruszy w pogoń 
zakochanych nou:a pieśń.
W drzew wierzchołkach ze słów naszych
0 miłości, splocie rąk.  
już uw i ły  gniazdka ptak i
1 śpiewają miłość w  krąg.

Na harmonii gra ktoś rzewnie, 
głos się niesie pośród drzew.
P tak i uczą grać go pewnie  
bo miłością aż tchnie śpiew.
Śnieg z jab łon i się posypał, 
gdym -atusa nagłe skradł...
— Najpięknie jszy z wszystkich kw ia tów  
jest jab łon i bk i iy  kwiat.

Zapewnienie krajem gospodarczo zacofasipi
swobodnej wymierny handlowej 

rozwinie ich przemysł narodowy
Z obrad Międzynarodowej Konferencji Gospodarczej

P o n a d  4ÖO je ń c ó w  w o je n n y c h
zamordowali Amerykanie na wysp e Eczsño
-  zeznają szpiedzy cmeryisańscy schwytcni w tiersi

7 bm. obrady Międzynarodowej Konferencji Gospodarczej w 
Moskwie toczyły się w trzech sekcjach.

Na posiedzeniu sekcji m iędzy- ; Czechosłowacji przem aw iał de-
. 1 !egat C h ile Millas. S tw ie rdz i!

on. że jego kraj przeżywa ciężki 
kryzys gospodarczy. Jedną z 
przyczyn tego kryzysu jest fakt, 
że monopole amerykańskie o- 
panowały handel zagraniczny 
Chile.

Również inn i m ówcy podkre
śla li, że k ra je  słabo rozw in ię 
te muszą otrzym ać nieskrępo
waną możność rozw ija n ia  w y 
m iany hand low ej ze w szystk i
m i k ra jam i.

»rS
Na posiedzeniu sekcji dła 

I spraw handlu międzynarodowe
go, k tó re j przewodniczył dele
gat polski pro f. Oskar Lange,
przem aw ia ł m. in. delegat NRD 
— Sandmann. Zaznaczył on, że 
rozb icie N ićm iec na dw ie  czę
ści odb iło  się ka tas tro fa ln ie  na 
ekonomice n iem ieckie j. N ie u- 
lega w ą tp liw ośc i, że zjednocze
nie N iem iec przyczyn iłoby się 
rów nież do popraw y sy tuac ji w 
stosunkach hand low ych m iędzy 
poszczególnymi k ra ja m i E uro
py.

Sandmann zaproponował m.
in :

$  Konferencja powinna o- 
pracować zasady długotermi
nowych i wielostronnych ukła
dów handlowych, opartych na 
równouprawnieniu i wzajem - 

j nych korzyściach.
©  Konferencja powinna roz

ważyć w jak i sposób praca za
początkowana w Moskwie mo
że być kontynuowana.

Delegat b ry ty js k i Pcrry  
s tw ie rdz ił, że Konferencja po
winna zwrócić się do Rady Go
spodarczo - Społecznej ONZ. by 
zorganizowała jesicnią br. kon-

narodowej współpracy gospodar 
czej dla rozwiązania problemów 
społecznych przem aw ia li przed
staw icie le F ranc ji. W łoch, F in 
la n d ii i M eksyku. M ówcy 
s tw ie rdz ili, że dyskryminacja w 
stosunkach handlowych między 
Zachodem a Wschodem odbija 
się przede wszystkim na sytua
cji materialnej ludności, której 
stopa życiowa .jeszcze bardziej 
się obniża, osiągając katastro
falny poziom.

W spraw ie te j przem aw iali 
rów nież delegaci Valouch (Cze
chosłowacja), Lu Tsi-su (C h i
ny) oraz W. Kłosiewicz.

❖
Na posiedzeniu sekcji dla 

spraw krajów słabo rozwinię
tych pod względem gospodar
czym, k tó re j przewodniczy de
legat In d ii d r Gzand, wygłosił 
przem ówienie delegat Polski 
Stefan Ignar.

Obecna konferencja  gospo
darcza — ośw iadczył m. in. Ig 
nar — rozważając przede wszy
s tk im  zagadnienia handlu, m o
że się zająć problem em  pomo
cy dla k ra jó w  gospodarczo za
cofanych. Ułatwienie im swo
bodnej wymiany, uwzględniają 
cej ich potrzeby narodowe bez 
uzależniania tej wymiany od 
spełnienia naruszających ich 
suwerenność warunków polity
cznych i gospodarczych, otwie
ra przed tymi krajam i zupcl- j 
nie nowe perspektywy rozwoju. I

Delegacja polska podkreś li
ła gotowość Polski do rozsze- j 
rSeni.a stosunków handlow ych z 
ty m i k ra ja m i przy pe łnym  po- | 
szanowaniu ich potrzeb i in te - | 
resów narodowych.

Po przem ów ieniu delegata I

| ferencję w sprawie rozszerzenia 
| wymiany handlowej między 
Zachodem i Wschodem.

I Na zakończenie zabrał głos 
| delegat Polski A. Wołyński, 
który przedstawił możliwości i 
perspektywy rozwoju . stosun
ków handlowych Polski z po- j 
szczególnymi krajam i.

Szpiedzy am erykańscy, schw y
tan i w  Kogel Północnej, po
tw ie rd z ili w swych zeznaniach 
fa k ty  okrutnego prześladowa
nia przez am erykańskich agre
sorów chińskich jeńców w o jen
nych na wyspie Iiożedo.

Li Sin-szun i  in n i agenci 
ośw iadczyli, że obóz N r 72 oraz 
inne obozy, w k tó rych  przeby
wają jeńcy w ojenni, są p ra w 
dziw ym  piekłem .

Zanim  jeńcy w o jenn i zostali | 
umieszczeni w obozie, poddano j 
ich to rtu rom  i bru ta lnem u 
śledztwu. W szystkie rzeczy oso- i 
b istc jeńców skonfiskowano, j 
W w y n ik u  straszliwego głodu '

oraz to r tu r  w ie lu  jeńców zacho
rowało. Chorzy nie o trzym a li 
żadnej pomocy lekarsk ie j. Am e
rykan ie  często m ordow ali je ń 
ców w obozach zanim św ia t 
dow iedzia ł się o dwóch maso
wych mordach w ziętych do nie
w o li żołnierz.-" ludowych w  
dniach 18 lutego i 13 marca.

L i S in-szun oświadczył, że 
w  obozie N r 86, w  dn iu 10 paź
dziernika 1951 r. zamordowano 
i raniono przeszło 80 jeńców 
chińskich.

Schw ytani szpiedzy s tw ie r
dz ili, że w zachodniej części w y  
spy Kożcdo zamordowano prze
szło 480 chińskich jeńców wo
jennych.

Łakomcy i ich zwycięzca
Upadek m ora lny w Stanach 

Zjednoczonych w zastraszają
cy sposób postępuje naprzód. 
W pogoni za „nowością“  i do
la rem  am erykańscy business
m ani urządzają coraz to no
we „a tra k c y jn e “  zawody. Już 
im  nie wystarcza w a lka  za
paśnicza mężczyzn w  błocie, 
gra kob ie t w rugby oraz za
wody w  zjadaniu m akaronu 
bez pomocy rąk. Obecnie się
gnęli po najm łodszych — do 
dzieci. Chcą je zatruć „p rz y 
kładem “ starszych. Chcą je  
przystosować do życia am ery
kańskich „na d ludz i“ .

Nasze zdjęcia przedstaw iają 
fragment, „dziecięcych zawo
dów w jedzeniu ciastek“  na 
F lorydzie  w  mieście M iam i.

D ług i stół, na nim  rząd ta 
lerzy, dzieci pochłaniające 
słodkie ciastka, za n im i w 
.ty le  tłu m  m atek, ciotek i cie
kaw ych osób. M a li lakom cy, 
uczestnicy „zaw odów “ nie zdą
ży li się nawet spostrzec i zjeść 
przeznaczonej po rc ji w ciągu 
85 sekund, gdy jeden z nich 
ju ż  dawno potknął wszystkie 
swoje ciastka. B y ł to David 
de Loues — zwycięzca tych 
próżniaczych „zaw odów “  w

am erykańskim  sty lu  — k tó ry  
za swój nadzwyczajny w yczyn 
o trzym a ł row er jako  nagro
dę.

W Am eryce zaczyna się od 
zawodów w  zjadaniu ciastek 
(nagroda — row er), poprzez za 
wody w  sprzedawaniu sze
lek (nagroda — stanowisko pre 
zydenta), a kończy się na 
w spółzawodnictw ie w  m ordo
waniu ludzi przy pomocy b ro 
ni bakterio log icznej (nagroda 
— m iędzynarodow y proces 
zbrodn iarzy wojennych, np. 
ta k i ja k  w Norymberdze).
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w tych dniach k w ie tn io 
wych szczególnie dużo i 
ciepło m ów i się w  NRD 

o Polsce. Cała repub lika  u ro 
czyście obchodzi M iesiąc P rzy 
ja źn i N iem iecko -  Polskie j. W 
n iem ieckich m iastach i  w ios-

0 PRZYJAŹŃ Z POLSKĄ
kojow ych
Stosunków

Dobrosąsiedzkich 
Polską“  i rozpo-

skach —  w idać biało-czerwone i częło niezwykle szeroką i oży- 
fiag i. F lagi, fo to-gazetki, p la - ; w ioną działalność, 
k ą ty  o Polsce, hasła p rzy jaźn i i We 
w ita ją ' przechodnia na u iicy, j staci, 
robo tn ika  w  fabryce, m łodych j skich
w  klub ie , szkole i na boisku.

NRD świętuje Miesiąc Przy
jaźni Niemiecko - Polskiej, mie
siąc przyjaźni dwóch narodów, 
które imperializm amerykański 
chciałby rzucić przeciwko so
bie.

O rganizatorem  miesiąca p rzy 
jaźn i jast Tow arzystw o K rze
w ien ia Pokojowych i Dobrosą
siedzkich Stosunków z Polską.

0 dobrosąsiedzkie 
stosunki z Polską

W 1948 roku powstał w  N icm 
czech pierwszy K om ite t P rzy 
jaźn i N iem iecko -  Polskie j, k tó 
ry .  nosił nazwę „Towarzystwa 
im. Helmuta von Gerlacha“.

H e lm ut von Gerlach b y ł zna

! k luby

wszystkich dużych m ia - 
i w ie lu  ośrodkach w ie j-  
Tow arzystw o ma swoje 

sekcjo, organizuje od-

pt. „Nieznany sąsiad" i „Z dru- | niego, 
giego brzegu“ wynosiły po 20 
tysięcy i zostały natychmiast 
rozchwytane — tak wielki jest 
wśród społeczeństwa niemiec
kiego głód wiadomości o Polsce.

To są w ie lk ie  akcje m o b ili
zacyjne i propagandowe. A

wrażenia z wycieczek 
niem ieckich delegacji po P o l
sce, w y ją tk i z powieści i no
wel. sy lw e tk i pisarzy, m uzyków 
i przodow ników  pracy, wiersze.

czyty o Polsce, wym ianę k u ltu -  j chcecie wiedzieć, ćo T ow arzy
stwo P rzy jaźn i N iem ięcko-Po i- 

; skie j rob i z dnia na dzień, czym 
I żyje?

rolną i wycieczki do Polski.
Oczywiście Tow arzystw o nie 
jest osamotnione w  swej pracy 
nad um ocnieniem  i krzew ieniem  
przy jaźn i z Polską. W spółpra
cuje ono z w szystk im i m asowy- | k ra jach NRD dw udniow e k u r-
n v m T X n CJaraU r u k ra v m '  ! sy upowszechnienia w iedzy o 
n v n v ’ ż w ia ? !« 2 '1 7° B ^  W ° ’  dla swoich aktyw istów .

F T ) J Z  ą k  Z aw odow ym i, w  M eklem burg ii 2.040 nowych
; czyte ln ików  zaaborfpwało „B iic k  

W 1950 roku Tow arzystw o u - ; nach Polen“ Dzieci niem ieckie

Weźmy ostatni num er pisma 
z marca. Z ok ładk i uśntiechają 
się do nas dziewczęta w  p ięk 
nych polskich strojach ludo
wych. a gdy otworzysz pismo— 
stają przed tobą uśmiechnięte 
m u ra rk i z MDM. W numerze

rządziło szereg w ystaw  objaz
dowych — poświęconych tak im  
tematom, jak : „Polski Plan 6- 
lc tn i" , „W arszawa — Pokój — 
Odbudowa“, „Polska sztuka lu 
dowa“. Każdą z tych wystaw 
zw iedziło przeciętnie po 50 ty 
sięcy osób.

W 1951 roku  Towarzystw o
nym  n iem ieckim  dziennikarzem  ; z9r“ a.n*zowa*° Pierwszy ogólno- j jaźń niemiecko-polską,
; ....... ...... .. :  ... ; n ip m ir * r lc i  m ię c ia **  mi>--/*r ,i wydawcą postępowego pisma 
berlińskiego „W e lt ara M ontag“ . 
Na skutek prześladowań h it le 
row skich  zmuszony b y ł uciec 
za granicę i um a rł na w ygna
niu, w  1935 roku. w  Paryżu. 
Tow arzystw o p rzy ję ło  iego imię,

n iem iecki miesiąc p rzy jaźn i z 
Polską, podczas którego w y 
św ietlano f ilm y  polskie, w ys ta 
w iano polskie sztuki, występo
w a li polscy artyści.

Tow arzystw o w yda je  m ie 
sięcznik „Blicls nach Polen“ —

W styczniu br. Tow arzystw o zamieszczony jest odcinek po- 
przeprowadziło we wszystkich j wieści Scibora Rylskiego „W ę-

! g ie l“ . nowelka Prusa, reportaż 
j o am atorskim  zespole a rty s ty 
cznym przy hucie „B a to ry “  i 

i wrażenia z... Centralnego Domu 
! Dziecka. Z kartek  zat.ytułowa- 

-j nych „K on sty tu c ja , k tó ra  służy* 
P oko jow i“ , w ita ją  nas znajo- 

j me twarze — M icha ł K rajew 
ski, przodow nik pracy, prof. 
Infeld, W ik to r M arkiewka, o 

| tw a rzy  czarnej od py łu  węglo
wego, i m is trzyn i sportu H e le- 

| na Rakoczy. Pismo zamieszcza 
! ich w ypow iedzi w  ogólnonaro- 
j dowe.j dyskus ji nad pro jektem  

K onsty tuc ji.
i Pismo poświęca wiele uwagi 
j młodzieży polskiej i ZM P. Te-
i goroczny num er z lu tego zamie-

z Saksonii Anhalckie.j przeka
zały Tow arzystw u zabawki i in 
ne podarunki dla dzieci po l
skich.

Ta właśnie codzienna, różno
rodna. w ytrw ała i oddana pra
ca Towarzystwa kładzie w spo
łeczeństwie niemieckim podwa
liny pod naprawdę szczerą przy-

Spójrz na PaSsfcę

gdyż b y ł on gorącym in te rn a - | „Spojrzenie na Polskę", fotoga- 
c jona listą  i głosicielem  przy jaź- : zetki. książki i broszurki Na- 
n i z Polską. i kład książki pt. „Za Odrą i Ny-

W 1950 roku  w  NRD Tow a- | są“ musiał być podwojony i za* 
rzystw o zm ieniło  nazwę na | miast G tysięcy wydano 12 tys.
„T ow arzys tw o  K rzew ien ia  Po- | egzemplarzy. Nakłady broszur 1 w ie lk ich  ob iektów  P lanu 6 -le t- i dziem y też

szczń a rty k u ł pt. „O d Komso- 
Pismo Tow arzystw a P rzy jaźn i i m olu do ZM P — od ZM P do 

Polsko-N iem ieckie j „B lic k  nacb ; FD J“ , reportaż o kołach m !o- 
Folen" wychodzi raz na m ie- ! dych fo to - i k ino-am atorów , w 
siąc. ale czegóż w n im  nie. zna j- i przeglądzie prasy zna jdu jem y 
dziesz! A r ty k u ły  polskich i n ie- i fragm ent a rty k u łu  z „Sztanda-
m ieckich pisarzy i działaczy j ™ M łodych“  pt. ..O zjednoczo- i narodem po lsk im  krzepnie i
społecznych, k ro n ikę  k u ltu ra l-  ! ne i pokojowe N iem cy“ . j u trw a la  się w  społeczeństwie
ną, reportaże z W arszawy i z j W tym  samym numerze zna j- j niem ieckim .

0 Polsce — 16 odpowiedzi na 
| 16 pytań. O to np. n iektóre  p y - 
! tania:

N r 1 — Dzień polskiego Św ię
ta Narodowego?

Odp. — 22 lipca, rocznica 
PKW N.

N r 4 — Nazwisko na jstarsze- 
szo żyjącego poety polskiego?

Odp. — Leopold Staff.
N r 10 — Jałcie jest drugie co 

do w ielkości m iasto polskie?
Odp. — Łódź, liczy ponad 

600.000 mieszkańców.
Rosną wśród społeczeństwa 

niem ieckiego uczucia p rzy jaźn i 
do narodu polskiego, zaintere
sowanie Polska, pragnien ie za
poznania się z naszą k u ltu rą
1 h istorią , korzystan ia z naszych 
doświadczeń w  dziedzinie bu 
dow n ictw a Warszawscy m ura 
rze są ogrom nie popu larn i w  
NRD, a budowniczow ie B erlina  
odbudowują swoją stolicę pod 
hasłem: „W arszaw skie tem po!“

Rośnie i um acnia się 
wśród społeczeństwa niem iec
kiego przekonanie, że granica 
na Odrze ; Nysie jest granicą 
pokoju, że przy jaźń łącząca 
N iem cy i Polskę jest potężnym 
bastionem przeciwko • am ery
kańskim  im peria lis tom , dążą
cym do rozpętania nowej, m or
derczej w o jny.

O żyw iona i masowa dz ia ła l
ność „T ow arzystw a K rzew ien ia  
Pokojowych i Dobrosąsiedzkich 
Stosunków z Polską", rosnąca 
liczba członków Towarzystwa, 
oddźw ięk z ja k im  jego akcje 
spotykają się w społeczeństwie 
n iem ieckim  — świadczy o tym ,

I źe idea w ieczystej p rzy jaźn i z

w y n ik i konkursu I M . LEŚNIEW SK A
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